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Od dwóch przeszło lat cały świat 
śledzi przebieg heroicznej walki pow­
stańców greckich z reżimem rządu 
ateńskiego. W ciągu tych dwóch lat 
siły powstańcze urosły ze szczupłych  
oddziałów partyzanckich do rozmia­
rów wielkiej A.rmii Demokratycznej, 
kontrolującej znaczną część obszaru 
Grecji, ustanawiającej na wyzwolo­
nych terenach normalną administra­
cję, przeprowadzającej wybory i po­
bór do wojska. Nastąpiło to mimo w y­
siłków rządu SoJoulisa—Tsaidarisa, za 
którym stoi W aszyngton i Londyn, 
mimo nieustannych ataków doskonale 
uzbrojonych w ojsk reżimowych, mimo 
terroru, jaki ściga bojowników o wol­
ność. Czytelnik polski zdany na ogól 
tylko  na fragmentaryczne notatki pra­
sowe, nie orientuje się często w  cało­
kształcie sytuacji w  Grecji. A rtyku!  I 
Daniela Biegła, który poniżej ęo frain- i 
cuską „Action" przytaczamy, jest w io  j 
śnie takim przeglądem sytuacji woj- 
skowej i politycznej w Grecji, jakiego 
dotąd brakowało czytelnikom polskim .

T
ropieni przez grecką policję 
bezpieczeństwa, postanowiw­
szy chwycić za broń prze­
ciwko rządowi, narzuconemu 
przez zagranicę, kapitan ET,AS 
— Barutas wraiz z 15 towa­

rzyszami' otoczyli 18 lutego 1946 r. 
wioskę Fitia (koło Salonik). „Oto­
czyli" — to dużo powiedziane. Ba­
rutas 1 jego towarzysze byli zupeł­
nie bez broni. Aby zdobyć broń, 
której nadmiar posiadało kilkuset 
żandarmów, rozkwaterowanych w  
TAtia, dawni członkowie EI,AS ucie­
kli się dn podstępu, godnego potom­
ków wojowników trojańskich. Zain­
stalowali głośnik na szczycie dachu 
jednego z domów na rynku wiej­
skim, ogłaszając przezeń następują­
ce ultimatum: „Armia partyzancka 
otoczyła wioskę i  trzyma w  swych 
rękach wszystkie drogi odwrotu. 
Śmierć będzie udziałem tych, któ­
rzy odmówią kapitulacji". Przestra­
szyli się żandarmi. Większość z nich 
złożyła broń, a Barutas i jego 15 
ludzi posłużyło się nią w  celu u- 
jarzmienia reszty. Przy tym w  ich 
ręce dostała się spora ilość broni, 
amunicji i  ekwipunku.

Tak rozpoczęli partyzancier
C  miały ten czyn był pierwszą 
^operacją tych, którzy mieli
Stać się demokratyczną armią grec­
ką. Ową armią, liczącą 40—50.000 
ludzi, która przyprawia o ataki ner­
wowe króla w  jego ufortyfikowa­
nym pałacu w  Atenach, która wpły­
wa na zniżkę papierów wartościo­
wych na Wall Street, która, zada­
jąc cios w  samo serce nieprzyjacie­
la, zabiła ministra sprawiedliwości, 
o ile można przyznać mu ten tytuł.

Uderzenie w  Fitia było czynem  
ludzi odosobnionych, lecz nie samo­
tnych. Komedia wyborcza z 31 mar­
ca 1946 r. zwiększyła w  Grecji ilość 
najazdów i zasadzek patriotów, któ­
rym przyświeca jeden tylko cel: u - 
zbroić się.

Pierwsza wielka ofensywa mo- 
narchistyczno-faszystowska, która 
nastąpiła bezpośrednio po oficjal­
nym utworzeniu się Armii Demo­
kratycznej w  listopadzie 1946 r. za­
kończyła się całkowitym fiaskiem. 
Daremnie rząd Tsaidarisa •wydele­
gował swego ministra porządku pu­
blicznego, Napoleona Zervasa, do 
kierowania operacjami na Pelopo­
nezie. Nie przeszkodził on temu, iż 
wojska ateńskie powróciły z  niczym  
ze swych łowów na partyzantów. 
Wszędzie, gdzie się te wojska po­
suwały, na Olimp, w  Tesalii 
wschodniej, na górze Parnas, żoł­
nierze w mundurach angielskich wi­
dzieli uciekających partyzantów. A 
potem — lecz wówczas nie mieli 
oni już czasu, aby to widzieć ci 
sami partyzanci spadali im na kark, 
przybywając nie wiadomo skąd, z 
gór, z nieba, z  rozmaitych dróg i 
ścieżek. Była to taktyka partyzant­
ki, przeprowadzana dla przerażenia 
reakcyjnych strategów, skamienia­
łych ze strachu, wprawionych w  o- 
słupienie, a mszczących się tylko 
torturami, które zadawali, przed za­
biciem ich, nielicznym jeńcom, ja­
kich zdołali ująć.

Jesienna ofensywa z 194S r. b y ła  
d la  Armii Demokratycznej sygna­
łem do wspaniałego zdwojenia a k ­
ty w n o ś c i .  M onarcho-faszyśd o d p o ­
w ia d a l i  na s w o ją  p o r a ż k ę  t e r r o r e m ,

a Grecy odpowiadali na terror przy­
łączaniem się do partyzantów. Pod 
koniec zimy było ich już 25.000. U- 
zbrojeni teraz w  moździerze, w ka­
rabiny maszynowe, w  przeciwczoł- 
gowe armaty „Piat", których An­
glicy dostarczyli wojskom rządo­
wym, po to chyba tylko, aby te od­
dały je siłom demokratycznym...

W takich to warunkach rozpętała 
?•'» w ub. roku z początkiem kwiet-
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nia „wielka ofensywa wiosenna" 
przeciwko armii Markosa. Wedle o- 
świadczeń oficjalnych „niepowodze­
nie tej ofensywy miało zagrozić e- 
gzystencji rządu". Nie szczędzono 
niczego: 200 samolotów, ciężka ar­
tyleria, jednostki marynarki — to 
wszystko puszczono w  ruch. Nastą­
pił atak, który zmierzał do odrzu­
cenia Armii Demokratycznej ku pół­
nocnym granicom, w  tym tylko ce­
lu, aby wykazać, że powstańcy trzy­
mali się jedynie dzięki pomocy ćte- 
mokracyj ludowych. „Front" został 
przełamany setki razy. Komunikaty 
ateńskie triumfowały. A tymcza­
sem, poza liniami nieprzyjacielski­
mi, zreorganizowane siły Armii De­
mokratycznej przechodziły do ofen­
sywy. Jednego dnia brały Astros na 
Peloponezie, Ypati, Delfy w  cen­
trum; drugiego dnia znów Sofades 
w  Tesalii, Caterini, Grevena, w Ma­
cedonii. Atakowały pociągi wojsko­
we w  dolinie. I znikały bogate w  
nową broń, amunicję 1 w  nowych 
rekrutów. I powracały w  3 tygodnie 
później...

I mimo wiosek bombardowanych 
przez lotnictwo ateńskie, mimo ob­
noszonych w  triumfie głów ściętych 
powstańców, Scfoulis mógł oświad­
czyć, że polityka rządu, którą i on 
miał wkrótce z kolei zastosować 
bez żadnej zmiany, „miała za jedy­
ny rezultat męczeństwo bezbronnej 
ludności oraz zniszczenie wsi i pól". 
Władze oficjalne ze swej strony 
głosiły, że operacje rozwijały się w  
sposób „na wpół zadowalający". A 
potem mówiły o innych rzeczach, 
np. o  obietnicy pomocy amerykań­
skiej...

O rezultatach, uzyskanych przez 
ofensywy monarcho - faszystowskie 
w 1947 r. świadczy najlepiej doku­
ment, przedłożony przez najwyższe 
dowództwo na użytek oficerów Ar­
mii Demokratycznej z końcem u­

biegłego lata dla zreasumowania 
wniosków, wyciągniętych z minio­
nych operacyj.

Znam ienny dokument
TA okument ów rzuca wymowne 

światło na istotną sytuację ar­
mii powstańczej w obliczu sił rzą­
dowych:

1) Nieprzyjaciel, dzięki swej wyż­
szości liczebnej i materialnej, ma

jeszcze możliwości zajmowania te­
rytoriów.

2) Sukcesu w  operacjach militar­
nych nie mierzy się rozmiarem za­
jętego terytorium, lecz zniszczeniem 
sił przeciwnika. Armia Demokraty­
czna uniknęła walki i zniszczenia o- 
raz rachowała swe nienaruszone 
siły.

3) Nieprzyjacielowi nie udało się 
nigdzie zaskoczyć Armii Demokra­
tycznej.

4) Straty Armii Demokratycznej 
były mniejsze od strat nieprzyja­
cielskich.

5) Siły Armii Demokratycznej 
wzrosły dzięki poborowi. Chłopi za­
ciągają się w  szeregi Armii Demo­
kratycznej w  celu uniknięcia terro­
ru 1 deportacji.

6) Nie udał się wysiłek nieprzy­
jacielskiego dowództwa, zmierzają­
cy do pchnięcia Armii Demokraty­
cznej ku północy. Armia Demokra­
tyczna wycofała się w  okolice są­
siednie, po czym powróciła na swe 
dawne pozycje. Główny cel prze­
ciwnika nie został więc osiągnięty.

7) Nieprzyjaciel nie może utrzy­
mać w  pełni swych sił w  okupowa­
nej przez siebie okolicy, ponieważ 
zmuszony jest nieść pomoc innym 
okolicom, zajętym przez Armię De­
mokratyczną. Skutkie mtego armia 
monarcho-faszystowska błąka się z 
jednej okolicy w  drugą, bez rezul­
tatu.

8) Z punktu widzenia rozkładu 
sił, z końcem operacyj wszystkie o- 
kolice znajdują się w  tym samym 
stanie, w  jakim były w  chwili ich 
rozpoczynania. W Epirze sytuacja 
Armii Demokratycznej jest lepsza.

9) Stan moralny nieprzyjaciela 
podupada Z jednej strony ponosi 
klęskę w swoich przedsięwzięciach, 
z drugiej prowadzi walkę nie chcąc 
jej i nie wierząc w  nią.

10) Stan moralny Armii Demo­

kratycznej jest bardzo wysoki. Wal­
czy ona o sprawę jasną i sprawie­
dliwą, którą rozumieją dobrze wszy­
scy kombatanci.

Tekst tego dokumentu jest prze­
konywający. Można by doń dorzu­
cić jeden tylko komentarz: Po wie­
lu miesiącach powtarzanych ata­
ków 'monarcho-faszyści zarejestro­
wali jako jedyny sukces namacal­
ny zajęcie masywu gór Pindusu,

który utrzymują kosztem unieru­
chomienia znacznych sił. Armia De­
mokratyczna przystąpiła do ataku z 
końcem ub. października. W prze­
ciągu 8 dni zajęła ponownie od 
wschodu i. północy całość teryto­
rium, zdobytego przez siły Tsalda- 
risa, utrzymując się nawet przez 
wiele dni na przejściu pod Metso- 
vo, które góruje nad drogą Laris- 
sa—Janina.

Wzmaga się siła Armii 
Demokratycznej

A  d  t e j  pory wszystkie wiadomości, 
' “'nadchodzące z Grecji, świadczy­
ły o  wzmożeniu sił Armii Demokra­
tycznej. Nastąpiło utworzenie rządu 
Wolnej Grecji. Przyszła potem bitwa 
pod Konicą, rozpoczęta 25 grudnia, 
w której widziano po raz pierwszy 
powstańców, podejmujących bitwę 
regularną, mającą na celu stałe za­
jęcie miasta i wprowadzającą w ak­
cję artylerię, jako ważny czynnik 
taktyczny. Powiedzmy szczerze — 
oświadczył generał Markos w  pier­
wszym numerze czasopisma „Demo- 
craticus Stratos" — (Armia Demo­
kratyczna) — że operacja zakończyła 
się klęską skutkiem braku koordy­
nacji pomiędzy poszczególnymi 
czynnikami, wprowadzonymi w  ak­
c ję . Lecz 3.000 powstańców oraz ofi­
cerowie, którzy wzięli w  tej walce 
udział, wynieśli z niej korzystną le­
k c ję .

P ó ź n ie j  w id z ie l iś m y  A r m ię  D e m o ­
k r a ty c z n ą ,  b o m b a r d u ją c ą  S a lo n ik i .  
B a te r i a  a n g ie ls k ic h  d z ia ł  7 5 -m ii im e -  
t r o w y c h ,  o b s łu g iw a n a  p r z e z  300 lu ­
d z i , s t r z e l a ł a  z  o d le g ło ś c i  10 k r a .  
S t r a c o n o  k i lk u  lu d z i , le c z  b a t e r i a  
p o w ró c i ła  d o  s w y c h  b a z  w  c a ło ś c i, 
a  e c h o  j e j  wyczynów o b ie g ło  c a ły  
ś w i a t  A  w c ią g u  m a r c a  w id z ie l i ­
ś m y  k o lu m n ę  p o w s ta ń c z ą ,  j a k  p o s u ­
n ę ł a  eię w s t r o n ę  A te n ,  o d  k tó r y c h  
dzieliło ją t y lk o  25 km. Przybywszy

ze swych baz z łańcucha gór Ru- 
melii, odległych o jakieś 140 km, u -  
trzymywała przez wiele dni pozycje 
na górze Parnasu. W Atenach mo- 
narcho- faszyści ogarnięci paniką o- 
blegali konsulaty w  celu uzyskania 
zbawczych paszportów... A wreszcie, 
niedawno w sercu miasta rząd otrzy­
mał uderzenie w głowę....

Takie sukcesy można zrozumieć 
tylko, gdy się weźmie pod uwagę 
mocne więzy, łączące lud grecki. Ar­
mię Demokratyczną i rząd Wolnej 
Grecji. Chcielibyśmy scharaktery­
zować pokrótce sytuację i obecne 
perspektywy „Armii Górskiej".

Organizacja armii partyzanckiej
Y U  ub. miesiącu rząd ateński w o- 
’ ficjalnej ocenie ustalał liczbę 

partyzantów na 30.000 i porówny­
wał ją z liczbą 12.000. ustaloną w ub. 
roku o tej samej porze. Ta sama sta­
tystyka oceniała na 20.000 ogólną 
liczbę partyzantów, nie uczestniczą­
cych w walkach (zabitych, uwięzio­
nych, dezerterów...). Oznaczałoby to, 
że stan liczebny Armii Demokraty­
cznej wzrósł o 38.000 ludzi w jed­
nym roku.

W rzeczywistości regularna Ar­
mia Demokratyczna liczy około 40 
tysięcy ludzi, podlegających pięciu 
dowództwom: Peloponez, Rumelia,
Tesalia (dowodzący: gen, Kikitsas), 
Epir, Macedonia zachodnia i wscho­
dnia oraz Tracja (dowodzący: gen. 
Ypsilantisl. W każdym dowództwie 
regionalnym znajduje się sztab ge­
neralny. szkoła podoficerów i szkoła 
techników.

Naczelne kierownictwo operacyj 
spoczywa w rękach głównego do­
wództwa. na którego czele stoi gen. 
Markos. Szefem sztabu generalnego 
jest gen. Papayannis. To dowództwo 
naczelne, stacjonowane na Pindu- 
s;e. ma pod swoją kontrolą liczne 
szkoły wojenne: Szkołę sztabu ge­
neralnego, szkołę artylerii, szkołę 
oficerską, szkołę piechoty i lotni­
ctwa, Rzad Wolnej Greęji znajduje 
się u ich boku.

Armia Demokratyczna zajmuje 
lub ma w praktyce pod swoją kon­
trolą 1/4 powierzchni Grecji. W rze­
czywistości władze monareho-ła- 
szystowskie nie zapuszczają się poza 
obręb głównych miast, ograniczając 
się do obrony wielkich dróg komu­
nikacyjnych. O tym, jak wygląda ta 
„obrona", świadczy fakt, że podróż 
koleją przedsięwzięta w ub. miesią­
cu przez króla i generała amerykań­
skiego Van Fleeta na Peloponezie 
została przerwana na skutek wyko­
lejenia. „Był to wynik silnych opa­
dów deszczowych" — głosił komuni­
kat oficjalny...

Powyższe dane nie obejmują akcji 
Armii Demokratycznej na wyspach: 
trzy główne masywy górskie Krety 
są zajęte, Samos, wyspa rodzinna 
Sofoulisa, Lesbos i Kefalonia są po­
lem akcji partyzantów, bardzo licz­
nych i wspaniale zorganizowanych.

Problemy
z  A A  0 0 0  mieszkańców wsi gre- 

ckich zostało ewakuo­
wanych siłą i skupionych po mia­
stach, gdzie żyją w najgorszych wa­
runkach. Rząd Sofoulisa projekto­
wał zresztą przesiedlenie ich... 
za granicę, mianowicie do Afryki 
Południowej. Celem tych zsyłek jest 
zatamowanie dostaw aprowizacyj- 
nych Armii Demokratycznej przez 
zlikwidowanie greckiego włościań- 
stwa. Powstańcy usiłują zabezpie­
czyć sobie żywność przez zwiększa­
nie ilości obsianych pól w  wyzwolo­
nych okolicach. Jednakże problem 
rąk roboczych jest stale palący.

Kwestia broni
]VT a le ż y  p r z y p o m n ie ć ,  że  n ig d y  a n i  

j e d n e j  s z tu k i  b r o n i ,  p o c h o d z ą ­
c e j  z  j a k ie jk o lw ie k  d e m o k r a c j i  l u ­
d o w e j  l u b  z  Z S R R , n i e  z n a le z io n o  
w  r ę k a c h  k tó r e g o k o lw ie k  z  p o ­
w s ta ń c ó w . Ł a tw o  w ię c  z ro z u m ie ć , 
jak *  w a ż n y  j e s t  p r o b le m  b r o n i  i  
a m u n ic j i  d la  o w e j  40.000 a r m i i ,  
p o z b a w io n e j  w s z e lk ic h  ś r o d k ó w  
p r z e m y s ło w y c h  i  w a r s z ta tó w .  J e ­
d n a k ż e  łu p  w o je n n y ,  z a b ie r a n y  n ie ­
p r z y ja c ie lo w i ,  r o z w ią z u je  t e n  p r o ­
b le m , r z e c z  p r o s t a ,  kosztem wielkie­
g o  b o h a te r s tw a .

Kształcenie oficerów, to niesły­
chanie ważne zadanie dla armii, tł- 
tw o r z o n e j  z  chłopów. Liczne szkoły
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kadrowe, wymienione powyżej, 
przyczyniają się w  tej chwili do 
teoretycznego przygotowania ofice-

P a r ty z a n c i  przeistoczeni 
w armię regularna

A  statni problem nabiera szcze- 
gólnego znaczenia, gdy weźmie 

się pod uwagę cel, przyświecający 
obecnie Armii Demokratycznej. 
Pragnie ona przejść ze stadium par­
tyzanckiego do stadium regularne­
go. Chce przeistoczyć się w  nor­
malną formację wojskową, działa­
jącą w sposób skoordynowany i u- 
żywającą wszelakich rodzajów bro­
ni wojennej.

Armia Demokratyczna ma zatem 
do rozwiązania wcale nie błahe pro­
blemy. Lecz nabyte doświadczenie 
upewnia, że je rozwiąże, do czego 
przyczyni się również jaskrawa bez­
silność obozu monarcho-faszystow- 
skiego. Faktem jest, że żołnierze a- 
teńscy nie chcą się bić. Mimo wspa­
niałego uzbrojenia (siła ognia jedno­
stek armii monarcho-faszystowskiej 
jest znacznie wyższa, aniżeli regu­
larnych jednostek armii amerykań­
skiej) — myślą oni tylko o ocaleniu 
życia lub o... przejściu do „nieprzy­
jaciela" wraz z bronią i ekwipun­
kiem. Internowanie na wyspie Ma- 
kronisos 25.000 oficerów i żołnierzy 
armii rządowej, oskarżonych o prze­
wrotne knowania (na 120.000, jakie 
armia ta liczy w  całości) jest zna­
miennym dowodem stanu moralnego 
tych ludzi. Gdy wierność interesom 
ludowym przewodzi masie żołnierzy 
demokratycznych, w  kadrach armii 
ateńskiej szerzy się korupcja. Iluż 
to generałów aresztowano za różne 
malwersacje lub sprzedajność, ileż 
skandali tego rodzaju zatuszowano!

Taka armia nie bije się. Znamien­
ne jest, że od wiosny nie przed­
sięwzięła ona żadnej Ofensywy. Rząd 
nie chce jej zaryzykować i  ograni­
cza się do żądania od Amerykanów 
nowej broni i bardziej wspaniało­
myślnej pomocy. Tego rodzaju ar­
mia jest zdolna wyłącznie do roz- 
padnięcia się i  do rozkładu w  ra­
mach upadku rządu, który jest tyl­
ko wyrazem interesów i siły USA.

Dodatkowym dowodem tej bezsil­
ności armii władz rządowych jest 
terror, który podwoił się ostatnio w  
nie wyzwolonej Grecji, rzucając w  
kilku dniach setki zakładników pod 
ogień plutonów egzekucyjnych. Ter­
ror to jedyna ucieczka, jedyna broń 
skazanych na zagładę reżimów. O- 
statni zryw nie jest już wykładni­
kiem polityki, lecz odpowiednikiem 
okrutnego instynktu zwierzęcia, 
które, wpędzone w  sytuację bez 
wyjścia, chce przy swej śmierci od­
czuwać przynajmniej satysfakcję 
skazania innych na męki. Jednakże 
z tamtej strony muru, splamionego 
krwią więźniów, powstaną ludzie w  
jeszcze liczniejszej masie i cisi, spo­
kojni, poprzez zrujnowane mieściny 
Tesalii czy Peloponezu, przyłączą 
się do partyzantów. Każdy plon 
Armii Demokratycznej rodził się 
dotąd z takich zasiewów...

Liban nie zwolni 
obywatel! USA

Londyn, 25 maja (WR). Z Waszyn­
gtonu donoszą, że rząd Libanu odrzu­
cił żądanie Stanów Zjednoczonych u- 
wolnienia 41 obywateli amerykań­
skich aresztowanych na pokładzie 
6tatku w porcie Bejrut Rząd Libanu 
twierdzi, że chodzi tu o Żydów w 
wieku poborowym, którzy zamierzali 
walcżyć przeciw Arabom.

Wołki focza sig dalej

A ra b o w ie  nie usłuchali w e z w a n ia  
R a d y  B e zp ie c ze ń s tw a

L o n d y n ,  2 5  m a j a  (C ) . W  P a l e s  t y n i e  z a w i e s z e n i e  b r o n i   ̂ m i a ł o  
w  m y ś l  z a l e c e n i a  R a d y  B e z p i e c z e ń s t w a ,  r o z p o c z ą ć  s i ę  w  p o n i e d z i a ­
ł e k  o  g o d z .  1 7 . D o  p o n i e d z i a ł k u  w i e c z ó r  b r a k  b y ł o  j e d n a k  w i a d o ­
m o ś c i  o  z a p r z e s t a n i u  w a l k .

Rozgłośnia Narodów Zjednoczonych 
ogłosiła w poniedziałek wieczÓT na 
godzinę praed ostatecznym terminem 
zawieszenia broni, że Agencja Ży­
dowska oficjalnie notyfikowała sekre­
tarzowi generalnemu ONZ, iż akceptu­
je zalecenia Rady Bezpieczeństwa pod 
warunkiem, że Arabowie równocześ­
nie zaprzestaną działań wojennych. 
Radio Narodów Zjednoczonych stwier­
dziło, że na razie brak oficjalnego o- 
świadczenia ze stromy arabskiej.

Agencja Reutera donosi, że na na­
radzie przywódców państw arabskich 
w Ammani© (stolica Transjordanii) za­
padła decyzja zwrócenia się do Rady 
Bezpieczeństwa z prośbą o przedłuże­
nie o dalszych 36 godzin terminu ogło­
szenia zawieszenia broni w  Palesty­
nie. Korespondent dyplomatyczny
Agencji Reutera stwierdza, powołując 
sie na oświadczenie -rzecznika Foreign 
Office, że rząd brytyjski poprze w Ra- 
dizie Bezpieczeństwa fen wniosek

państw arabskich, o iiLe nostanie <® 
złożony.

Równocześnie jednak w  Bagdadzie 
ogłoszono oświadczenie rządu Iraku, 
że armie arabskie pomimo zaleceń 
Rady Bezpieczeństwa będą konty­
nuować walkę w Palestynie. Komuni­
kat stwierdza, że jedynie bezwarun­

kowa kapitulacja żydowskich eił 
Zbrojnych może doprowadzić do za­
kończenia kampanii. Żądłami© Rady’ 
Bezpieczeństwa w  6prawie wstrzyma­
nia działań wojennych nie będzie re­
spektowane przez kraje arabskie.

W kotach Dołitycznych Bagdadu o- 
świadczają, że inicjatywa Rady Bez­
pieczeństwa stanowi próbę zahamo­
wania postępów wojsk arabskich i da­
nia możności siłom żydowskim prze­
grupowania się w  oczekiwaniu na po­
moc wojskową z zagranicy.

Jerozolima nadal w ognia walk
Artyleria arabska nie wstrzymuje ognia

Londyn, 25 maja (C). Walki w  
Palestynie nie straciły na gwałtow­
ności. Oddziały legionu arabskiego, 
które "usiłują sforsować centrum  
Palestyny, od północy rozpoczęły 
ciężkie bombardowania artyleryj­
skie pozycyj żydowskich. Arabskie 
oddziały ochotnicze toczą z Żydami 
zaciętą walkę wręcz.

Od strony zachodniej pierścień

Referendom Indowe w Niemczech 
w sprawie zjednoczenia

Berlin, 25 maja (P A P ) . W  niedzie­
lę, dnia 23 maja rozpoczęło się w  
Niemczech referendum w  sprawie 
zjednoczenia Niemiec, uchwalone na 
drugim niemieckim kongresie ludo­
wym w  Berlinie. Referendum od­
bywa się w  formie masowego zbie­
rania podpisów. Ludność niemiecka 
podpisuje jednolite formularze, w  
których apeluje do Rady Kontroli 
o utworzenie jednolitej demokraty­
cznej republiki niemieckiej.

Referendum odbywa się zupełnie 
swobodnie tylko na terenie okupa­
cji radzieckiej. Mieszkańcy radzie­
ckiego sektora w  Berlinie wpisują 
się na listy, wyłożone w  specjalnych 
lokalach wyborczych, instytucjach 
publicznych, na dworcach kolei 
elektrycznej i  metro.

Rezultaty pierwszego dnia akcji 
zbierania podpisów wykazują* że w  
sektorze radzieckim, gdzie ludność 
mogła bez obawy ewentualnych 
represji ze strony mocarstw oku­
pacyjnych wziąć udział w  referen- 
durn, 70 do 80 proc. mieszkańców  
złożyło już sw e podpisy na listach 
referendum.

W zachodńch sektorach Berlina 
i  w  strefach zachodnich, rozwinięto 
potężną akcję przeciwko referen­
dum w  sprawie jedności Nie­
miec, mimo że tamtejsze władze o- 
kupacyjne pozwoliły zbierać podpi­
sy, zakazując jednak aktywnej dzia­
łalności propagandowej.

Wczoraj żandarmeria francuska 
skonfiskowała listy referendum, roz­
łożone na dworcach kolei elektry­
cznej w  sektorze francuskim. Rów­
nież amerykańska policja wojskowa 
ingerowała kilkakrotnie w  sprawie 
referendum, odbierając i konfisku­
jąc listy z podpisami. W dzielnicy 
Neukoelln (sektor amerykański) a-

resztowano członków postępowej 
organizacji młodzieżowej, rozlepia­
jących afisze.

*  W Londynie podjęte zostały w 
poniedziałek obrady konferencji 6 
państw w sprawie Niemiec.

* Nowy rząd włoski premiera de 
Gasperf złożył w  poniedziałek przy­
sięgę na konstytucję.

wojsk arabskich, otaczający Jero­
zolimę, nie jest jeszcze zamknięty, 
ale Arabowie nie dopuszczają do 
Jerozolimy żadnych żydowskich
konwojów. 15 -godzinne arabskie
bombardowania całkowicie zburzyło 
sziptal Hadassa»i w  Jerozolimie oraz 
zniszczyło b, brytyjski szpital mi­
syjny oraz francuski konwent św. 
Józefa.

Źródła arabskie donoszą, że od­
działy legii arabskiej zdobyły bra­
mę Damasceńską w  starej dzielnicy  
Jerozolimy. Te same źródła podają 
również o zdobyciu przez Arabów  
miejscowości Ramatrachel na połu­
dnie od Jerozolimy.

Komunikat Transjordanii donosi 
o otoczeniu miejscowości Talpold, 
położonej na południe od Jerozoli­
my. Źródła żydowskie podają o o- 
panowaniu przez wojska żydowskie 
drogi, wiodącej z Te!-Aviv do gra­
nicy Libanu. Źródła żydowskie do­
noszą również o atakach, przepro­
wadzonych na koncentrujące się 
oddziały arabskie w  okolicy Sa­
mar ii.

Sejmik polskiego nauczycielstwa
II krajowy zjazd delegatów ZNP w Poznaniu

Poznań, 25 maju (PAP), Dnia 24 b. 
m. rozpoczęły eię w Poznaniu kilku­
dniowe obrady II kraj awago zjazdu 
delegatów Związku Nauczycielstwa 
Polskiego.

Obrady otworzył prezes ustępują, 
cego zarządu głównego ZNP Maj, 
witając przybyłych gości i  delegatów. 
W dmiu otwarcia obecna byli premier 
Cyrankiewicz, ministrowie Skrze­
szewski i  Rusinek, wteeańinistroiwie 
GaamoaTzyk i  Sokorski, sekretarz 
KCZZ Gebert, dielegaci zagraniczni: 
Duszam Mamica (Słowacki Zw. Nau­
czycieli i Profesorów), Ołdrzich 
Sztelclajm, {Czechosłowacki Zw. Pra. 
corwwikóiw Oświatowych), Antoni 
Mitafie (Jugosłowiański Zw. Praco­
wników Oświatowych), Henryk 
Zdeszar (Zw. Pracowników Oświato, 
wych w  Słowenii), Franciszek Me- 
r©i (Instytut Psychologiczny w  Buda. 
peszcie), Lukaso Szandor (Węgier, 
ski Związek Pedagogów), Piotr Staja- 
riow Elew (Bułgarski Zw. Nauczy, 
cieli), Helena Nikołowa-Dymiitoowa 
(asystent bułgarskiego uniwersytetu), 
Wandzio Mboria (sekretarz gen. 
albańskich pracowników oświaty) i

Dhori Samj&uri (inspektor albań­
skiego ministerstwa oświaty).

Nauczyciele radzieccy nadesłali de. 
peszę, w której serdecznie dziękują 
za zaproszenie 'na kongres i wobec 
niemożności przybycia przekazują u_ 
cztestoikom i całemu polskiemu natu. 
czyciełstwu serdeczne, braterskie po­
zdrowienia i  życzenia o w o c n y c h  o -  
brad.

Wśród entuzjazmu zebranych prze. 
wodmicząey odczytał odręczne pismo 
Prezydenta R. P. Bieruta z życzę, 
udami dla członków zjazdu. Następnie 
wygłosił przemówienie premier Cy­
rankiewicz, po czym minister Oświa. 
ty dr Skrzeszewski w  obszernym 
przemówieniu zobrazował bsiągnięcia 
oraz przemiany, jakie już pastąpdły 
i  jakie jeszcze trwają w  szkolnictwie 
polskim.

W imieniu ministra Kultury i Sztu­
ki oraz TUR powitał zjazd' Wicemi­
nister Sokorski. Odczytano następnie 
depesze z życzeniami od marszałka 
Sejmu Kowaisskdego oraz marszałka 
Polski Żymierskiego, po czym powi. 
tali zjazd goście zagraniczni.

O t w a r c i e  l in i i  lo t n ic z e j  

Warszawa-Bukareszt
Warszawa, 25 maja (PAP). W ^

24 bm. na lotnisku Okęcie nastąpi)Q 
otwarcie stałe;, linii komunikacyjnej 
powietrznej na trasie Warszawa— ;
Bukareszt. W uroczystości wzięli u. (
dział: ambasador Rumunii p. Rajcju |
dyr. gabinetu ministra Komunikacji p 
Grotkowska. dyr. departamentu iot] 
nictwa cywilnego p. Jagoszewski 
przedstawiciel MSZ oraz przedstaw;' 
ciele dyrekcji PLL „Lot".

Na trasie Warszawa—Bukaresztkur. 
sować będą na razie tylko samoloty 
PLL „Lot" ra-z w tygodniu w po n i€. 
działki. Odlot z Warszawy 0 godz 
8, przylot do Bukaresztu o godz, 12,50, 
odlot z Bukaresztu o godz. 14 przylot 
do Warszawy o godz. 19.

Zaginęły dwa samoloty 
czechosłowackie

Praga, 25 maja (PAP). Według do­
niesienia Agencji Reutera, djwa samo­
loty czechosłowackie, z 10 pasażera­
mi na pokładzie, zaginęły w drodze 
z Ajaccio na Korsyce do Brna. Trwa­
jące od soboty wieczór poszukiwania 
nie przyniosły dotychczas żadnych 
wyników. Jak informują amerykań­
skie władze lotnicze w Wiesbadenie, 
prowadzi się  jroszufciiwania zaginio­
nych samolotów, których trasa pro­
wadziła .przez Genuę i Mediolan.

R o zk ra d li T a rg i w  Hanowerze
Hanower, 25 maja (WR). Otwarcie 

targów w Hanowerze zostało odro­
czone, ponieważ w  nocy poprzedza­
jącej otwarcie nieznani sprawcy skra­
dli wszystkie stoiska. Drzewo skra­
dzione ze stoisk było następnie sprze­
dawane na czarnym rynku po 60 ma­
rek za metr sześcienny. W między­
czasie stwierdzono również, że na te­
renie targów znikła pewna'ilość a- 
paratów telefonicznych.

Południowa Afryka 
uznała rząd żydowski

Londyn, 25 maja (C). Południowa 
Afryka uznała w poniedziałek de fa_ 
eto Państwo Żydowskie. Południowa 
Afryka jest pierwszym członkiem 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, któ­
ry powziął taki krok. Premier Smufcs 
w telegramie, wystosowanym do 
władz żydowskich podkreśla, że uzrna. 
nie rządu żydowskiego nie odnosi 
się do żadnych . spęęjąi]®yeh granic 
nowego państwa. Rząd południowo, 
afrykański gotów jest udzielić analo. 
gicmego uznania arabskiej części 
Palestyny.

Depesze federacji robotników 
żyd o w skich  w  Palestynie

Londyn, 25 maja (PAP). Jak podaje 
z Tel-Avivu Agencja Reutera, gene­
ralna federacja robotników żydow­
skich (Histadrut) w Palestynie, wy­
słała depesze do naczelnych organi­
zacji związkowych na całym świecie 
z okazji proklamowania Państwa Żydo­
wskiego z wyrazami solidarności z 
międzynarodowym ruchem robotni­
czym. W depeszach tych, wysłanych 
m. in. do sekretarza generalnego Świa­
towej Federacji Związków Zawodo­
wych — Saiilanta, przewodniczące­
go amerykańskiej federacji pracy —
Williama Greena, przewodniczącego 
kongresu organizacji przemysłowych 
(CIO) — Murray‘a i przewodniczącego 
rady radzieckich związków zawodo­
wych — Kuzniecowa,. federacja wy­
raża całkowitą solidarność z między- 

i narodowym ruchem robotniczym.

JAKUB WOJCIECHOWSKI

P o d  p o l s k ę  c h o r ą g w i ą  w  N i e m c z e c h
n.

Więc zem też tam po wszystkich 
cegielniach objechał i tym rodakom
polskim tę moja nadaną itustrukcylą 
powiedział. I ci też mi przyobiecali, 
ze zostanom wiernymi naszy polski 
chorągwi...

Ale niestety, kiedy zem przyjechał 
do tych zyniatych, oo tam byli ze 
swojemi rodzinami, to już tam ten no. 
wy ksiądz u nich był i miał tele mo­
cy, ze już ich na swoją strome do­
stał. I omi mu też przyrzekli, ze bę- 
dom członkami tego nowego St. Jo. 
seph Vereinu i już moja mowa była 
napróżna i zapóżna, bo oni już temu 

•księdzu też to przyobiecali. I te czrte- 
ry familije, co tam były ze 6Wemi 
rodzinami, to już były od tego księ­
dza namówione i mu też przyrzekli, 
ze tam przyjdom na to nowe towa. 
rzystwo które ma być dopiero zało­
żone, więc już dla mnie też to było 
darmo, abym jesce dali sde z nimi roz­
mawiał. I zaraz tego samego wieczo­
ra to zem też sie udał z Hercweldy 
do Kałbergu aby to naszemu preze­
sowi opowiedzieć co mi sie zdaryło 
ze już dla nas to są te zyniate fami- 
ldje zgubione jak oto Kowal Anto®! 
1 Józef Kostaniak 1 Wożniak I tak
samo jemu i Fro&ckowtakowi sio, bo

ten ksiądz to miał tyle mocy, ze on 
tych zyniatych nauczyć umiał...

Aby naszą pofllską gromadę do ku­
py przytrzymać, to my znowu u- 
chwalili zabawę w  Handckediorfie u 
pana Nitekla, aby też tam wszystkich 
rodaków do kupy dostać. I już w  cią­
gu tygodnia to zem znowu poirozwoził 
zaproszenia na polską aaibawe. I też 
tam była sala przepełniona. I tam 
nasz prezes wygłosił też mowę na­
rodową ł  oświecił wszystkich roda­
ków o co chodziło. I tam my sie za­
baw® aż do samego rama...

A tego samego dnia tez było zało­
żone to nowe towarzystwo St. Joseph 
Vereim. I ten ksiądz tez tełe człon­
ków uzyskał, oo mu było potrzebne. 
Było tam też trzech niemieckich ka­
tolików z nazwiskiem RiecbteT, to 
każdy z nich dostał jakiś urząd i  zaś 
też jesce było tam czterech innych 
niemiecko-batołdków, to już były też 
urzędy porozoiawane a nasze rodaki 
te też jeno tam zrobiły te połnom 
miarę tych potrzebowanych do zało- 
zynia St. Vereśmiu.„

A już we wtorek to my erytałi, ze 
jest założone nowe towarzystwo ka­
tolickich robotników ood tytułem 
St. Joseph Verein Były też wymie­
nione w tym kalberskim Anze igrze 
te nazwiska prezesa, skarbnika, za­

s t ę p c y  i  t a k  d s f i . _  I  j u ż  b y ł y  t a m
dwa towarzystwa w Kałbergu...

*
I też razu jednego to nasz ksiądz 

też ogłosił, aby my też podług moz. 
naści każdy jaką ofiarę dali, aby my 
też mogli siobie kościół wybudować 
i prosił aby sie też z każdy cegielni 
jeden obrał , zaczom zbierać na ten 
fundusz nowego kościoła. I w naszy 
cegielni to sie też obrał ten stary 
parobek z nazwiskiem Nowak i zacon 
też te pieniądze zbierać. I ja zem też 
dał na ten kościół 6 marek i  tak każ­
dy dawał podług możności z nas Po­
laków. bo ten ksiądz to nam powia­
dał, ze gdyby my od rządu pienię­
dzy zażądali, toby nam też mogli za­
kazać polskiego kazania. I tak sie też 
na innych cegielniach tacy obrali, ze 
też kilkaset marek zebrali...

A kiedy ten Nowak też mu te pie­
niądze zamiós, to chociaż był ten No­
wak Polakiem i czytał „Wielk opola­
nin" j dał sie też namówić do tego 
St. Joseph Verainu. I już też zacon 
agitacją prowadzić do tego centro­
wego związku, ale z naszy kosiary, to 
jeno uzyskał tego Furmaniowskiiego, 
co zem już o nim pisał, ze nam z te­
go czółna wyskocył. Więc on został 
agitatorem do St. Joseph Verednu, a 
ja do polskiego towarzystwa i  jak 
zem też już pisał, ze my w jedny 
izbie spailii, to też my kilka razy do 
wielkich spierków przysli. ale on mi 
mówił, ze mam trzymać pysk, bo 
zem jesce jest za głupi. I ja też zem 
wolał starszymu ustąpić, ale kiedy

też ta sposobność md była dana, to 
zem znowu od nowa zacynał, bo też 
zem dość nowy instrukcyji otrzymał..

Na jedniem zebraniu to my też u- 
chwaiili, aby ten obnaż ob naszy 
chorągwi odnowić, bo już był lichy, 
I my też te naszą chorągiew ode­
słali, aby ten obraz był odnowiony 
łub inny dpny. I kiedy my miieli też 
mieć poświęceni® tego obrazu, to też 
zem miał znowu dość obstałomków, 
aby się ruajwięcy tam wstawiło na te 
uroczystość poświęcenia obrazu- I 
kiedy my też już tak daleko byli 
przygotowań1'., to my p.a niedziele to 
poświęcenie obrazu uchwalili i  to my 
sobie też te już .wyminlaną kapele 
obstalowali. I ja to zem w tym pocią­
gu (orszaku), co sde prowadził, nde 
móg wziąć udziału, bo my tego dnia 
musieli kocioł wymywać. Ale zem sie 
też jesce tele postarał, oo będę móg 
sio na poświęcenie wstawić. I kiedy 
zem sie aż do kościoła wstawał, to 
naszego towarzystwa tam jesce nie 
było. to zem do tego kościoła wsed i 
czekałem aż nasze towarzystwo przy- 
dzie. I już było słychać kapele grać 
marsza i kiedy przed kościół przysli, 
to sie też zaraz do kościoła z lą 
chorągwią do wewnątrz dostajali. A 
ten ksiądz to miał prawie tez nabo­
żeństwo i mówi w języku niemiec­
kim: Teraz jest służba Boża, której nde 
śmie być przeszkadzano. I to ten cho­
rąży to zaraz wysed z tą chorągwią 
z ̂  kościoła i  tak samo cl drudzy. A 
kiedy ten ksiądz to nabożeństwo n- 
końcyi, to taki był rozgniewany, ze

cały zbład i potem mówi po polsku: 
Ja jeno zem też mówił, ze nabożeń­
stwu niema być przeszkadż-ame, a cze­
mu ten p.an zaraz sobie wysed. to ja 
nie wiem, ja zem nic nie mówił, za 
jia im obrazu poświęcić nie chce. I 
już kapela zagrała i posli na <salą do 
pana Miislera i nasz obraz to nie zo­
stał poświęcony, dopiero raz późni w 
Berlinie. Ale po ukońcyniiu nabożeń- 
6twia, to zem wsiad na kofb i za ni­
mi pośpieszył. I już po obiedzie, to 
my też mieli trochę przestawy i kilka 
mowów od cudzych rodaków i potem 
zabawa aż do rana...

A już na przysłem naszem zebra­
niu, to taż my mieli wielkie ubolewa­
nie, ale nam nic nie mogło pomóc. I 
ty samy niedzieli, to zem też 6ie spot­
kał z polską dziewczyną z naszy ce­
gielni kiedy zem sobie też do lasu 
wysed. Była to z nazwiskiem Fran­
ciszka Gaczyńska z Wielowsi za 0- 
strowem. I też my sie o tem i 0 °“ 
wem oboje mundrowali i ona to m* 
sie też użalała, ze na naszą zabaw® 
to jej ksiądz nie dał iść. Gdy by» 
u Spowiedzi, to na nią łajał ze na- 
sze towarzystwo to jest niedobre, W 
gdzie księdza niema, to tam żad­
nego porządku w takiem towarzy­
stwie niema, a wkrótce to będzi 
miało też towarzystwo Józefa 
cenie chorągwi to tam na te zaba­
wę ma przyjść, ale na towarzystw* 
Spechta to ma nie iść więcy...

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Atak reakcji na min. Leino
atakiem  na kurs polityczny rzqdu

Moskwa,
D zienniki „Ilza Sanom at“ i K aim naiokfu  , 
Republiki F ińskiej udzielił dym isji m inistrow i°spraw  
Leino, zw aln iając go jed n o cześn ie  ze stanow iska  
stanu. Pełn iącym  obow iązki m in istra  
czono chw ilow o minislira Eino K ilpi.
Dzienniki publikują oświadczenie 

prezydenta republiki stwierdzające- 
„Wobec tego, że członkowie rady 
stu.nu, zgodnie z paragrafem 36 kon­
stytucji, powinni posiadać- zaufanie 
sejmu, a ten 19 maja wyraził nieuf­
ność m inistrowi spraw wewnętrz­
nych Leino, zwalniam  go z pełnie-

z H elsinek: 
że prezydent 

w ew nętrznych 
członka rady 

sp raw  w ew nętrznych w yzna­

nia obowiązków członka rady sta­
nu". Jak komunikuje „Kauppa- 
lehti“,  ̂ według posiadanych przez 
ten dziennik , wiadomości, minister 
Leino nie prosił 0 udzielenie mu 
dymisji.

Dzienniki podkreślają, że dymisja 
ministra spraw wewnętrznych wy-

Kom untkat pariii konmnistygT.npi

Naród fiński musi zapobiec 
intrygom reakcji

Moskwa, 25 maja (PAP). Agencja 
TASS podaje tieść komunikatu, ogło­
szonego przez komitet wykonawczy 
Komunistycznej Partii Finlandii

Pozbawienie demokratycznego zwią- 
łiku ludowego Finlandii teki mi­
nistra spraw wewnętrznych — głosi 
komunikat — oznaczałoby zmianę 
obecnego kursu demolki atycznego i 
równałoby się zarzuceniu samodziel­
nej polityki fińskiej. Rzecz charakte­
rystyczna, iż reakcja rozpoczęła o_ 
fensywę w tej samej chwili, gdy 
mdniistrowie-komuniści wysunęli
wniosek w  sprawie zmniejszenia od­
szkodowań wojennych. Wniosek ten 
posiada olbrzymie znaczeni© dla całe. 
go narodu.

Odrzucenie demokratycznego k ie . 
runku rozwoju Finlandii doprowadzi­

łoby do zdławienia swobodnej dzia­
łalności obywatelskiej. Doprowadzi, 
łoby to o'o kryzysu gospodarczego i 
politycznego, do obniżenia stopy ży­
ciowej obywateli.

Dlatego też — głosi dalej komuni­
kat — naród fiński powinien powstać, 
by zapobiec intrygom reekpji. Komu. 
mistów zaatakowano dlatego właśnie, 
że popierali oni najbardziej konse­
kwentnie w naszym kraju demokraty­
czną politykę wewnętrzną oraz poli­
tykę przyjaźni z ZSRR. Posunięcie 
Skierowane przeciwko komunistom, 
jest uderzeniem przeciwko całemu na­
rodowi.

W  konkluzji Komunistyczna Partia 
Finlandii nawołuje masy pracujące do 
pokrzyżowania planów reakcji.

W allace  m a rzucić w yzw an ie  
Trum anowi i Y an c le n b e rgow i

Nowy Jork, 25 maja (PAP). Z oto­
czenia Henry Wallace‘a donoszą, że 
w  najbliższym czasie wyzwie on se­
natora Vandenberga oraz prez. Tru- 
mana względnie członka jego rządu 
na publiczną debatę w sprawie po­
lityki zagranicznej.

Bodźcem do propozycji Wallace‘a 
była debata publiczna pomiędzy 
Stassenem  a D ew ey‘em, która w e­
dług własnych słów Wallace‘a do­
wiodła, że obaj są zagorzałymi reak­
cjonistami.

W ostatnim swym  przemówieniu, 
Wallace om ówił szczegółowo sprawę

pomocy Stanów Zjednoczonych dla 
Chin. Oświadczył on, że 5 miliardów 
dolarów danych „skorumpowanej 
dyktaturze Czang-Kai-Szeka" w  cią­
gu ostatnich trzech lat, nie zdołają 
przeszkodzić ostatecznemu obaleniu 
chińskiego feudalizmu.

Wallace w yjawił także, że w  cią­
gu ostatnich trzech lat pomoc w  
sprzęcie zbrojeniowym dla Chin by­
ła 8,5 razy większa, niż w  ciągu ca­
łej wojny. Wallace podkreślił, że 
Czang-Kai-Szek użył tego sprzętu 
przeciwko ludności cywilnej wła­
snego kraju.

N a p ię c ie  Ł o n d y n « W a s g y n g fo n  w z r a s t a

Truman pragnie utrzymania się 
Państwa Żydowskiego

Nowy Jork, 25 maja (PAP). Cała 
prr kie prasa amerykańska i ko- 
mf Atatorzy radiowi atakują stano­
wisko W. Brytanii w  sprawie Pale­
styny. Rząd brytyjski znajduje się 
również pod obstrzałem propagan­
dowym wpływowych kół partii de­
mokratycznej, partii republikańskiej 
oraz ruchu W allace‘a.

Liczni członkowie kongresu do­
magają się gruntownego zbadania 
zarzutów, że pomoc amerykańska u- 
możliwia W. Brytanii zaopatrywa­
nie Arabów w  broń. Przewodniczą­
cy komisji budżetowej, senator Brid- 
ges oświadczył, że osobiście zajmie 
się zbadaniem tej sprawy.

Prasa amerykańska i wpływowi 
mężowie stanu rozpoczęli kampanię 
za zniesieniem embargo na eksport 
broni do Palestyny. Senator Taft

wygłosił przemówienie, w  którym  
poparł ten postulat.

W kołach waszyngtońskich pod­
kreśla Się, że prez. Truman pragnie 
utrzymania się Państwa Żydowskie­
go. Biały Dom powziął tę decyzję, 
kierując się względami polityki w e­
wnętrznej oraz chęcią utworzenia w  
Erec Izrael - ośrodka własnych 
wpływów na Bliskim Wschodzie. Ze­
wnętrzną oznaką tego jest zaprosze­
nie prezydenta Weizmana do Białe­
go Domu i traktowanie go, jako gło­
w y niezależnego państwa.

W kuluarach ONZ panuje prze­
konanie, że W. Brytania cieszy s!ę 
poparciem Chin i wielu mniejszych 
krajów, które nie mają zaufania do 
trwałości stanowiska Waszyngtonu 
w  sprawie Palestyny.

Plan realizacji konwencji kulturalnej 
polsko-węgierskiej

Budapeszt, 25 maja (PAP). Dnia 
maja zakończyła swoje obrady pol­
sko, węgierska komisja mieszana dla 
spraw realizacji konwencji kultural­
nej. Na plenarnym posiedzeniu komi­
sji mieszanej pod przewodnictwem 
wiceministra Kultury i Sztuki Jerze, 
go Drewnowskiego, uchwalono plan 
realizacji konwencji kulturalnej na 
rok 1948-49.

W dziedzinie oświaty postanowio­
no powołać do życia instytuty: poi. 
ski w Budapeszcie i węgierski w 
Warszawie oraz stworzyć dwa lekto­
raty języka polskiego przy uniwersy­
tetach w Budapeszcie oraz dwa lekto 
rety języka węgierskiego przy uni­
wersytetach w Warszawie. Obie stro­
ny zobowiązały się dokonywać w y. 
miany doświadczeń w zakresie aemo- 
fcrałyżacji szkolnictwa.

Sit (feiedzdzki© kultury I sztuki po­

stanowiono wydawać biuletyn infor. 
macyjny w zakresie muzyki, litera­
tury, nauki, sztuk plastycznych, tea­
tru, radia i filmu; postanowiono udo­
stępnić literaturę obu krajów przez 
tłumaczenia najcelniejszych dzieł i 
urządzić wystawę retrospektywną 
malarstwa w każdym z krajów. Po­
nadto obie strony postanowiły zacieś­
nić współpracę między agencjami 
prasowymi droga wymiany korespoń. 
dentów wzajemnych wizyt dzienni­
karskich itd.

Postanowiono nawiązać ścisłą 
współpracę we wszystkich gałęziach 
sportu, Wreszcie komisja mieszana 
powzięła postanowienie o nawiąza­
niu .bliższego kontaktu między orga. 
nizaojami kobiecymi, związkami za­
wodowymi i organizacjami młodzieżo­
wymi.

wołała zaniepokojenie wśród mas 
pracujących Finlandii. W wielu fa­
brykach odbywają się zebrania pro­
testacyjne. W warsztatach kolejo­
wych administracja zabroniła ro­
botnikom udania się na wiec i we­
zwała policję. Robotnicy portowi w 
Helsinkach postanowili ogłosić 
strajk na czas nieokreślony.

Jak donosi prasa, do rady stanu 
zwróciło się szereg delegacji doma­
gających się w  imieniu robotników 
fabryk w Helsinkach, aby teka mi­
nistra spraw wewnętrznych spoczy­
wała nadal w  rękach przedstawi­
ciela demokratycznego związku lu­
dowego Finlandii.

Według dzienników „Sanomat" i 
„Vapaa Sana“, 21 maja w Tampere 
odbywał się obchód z okazji zjedno­
czenia klasy robotniczej. Na zgro­
madzeniu wybrano delegację, która 
udała się do rządu celem zapozna­
nia go 7. treścią rezolucji, uchwalo­
nej na zebraniu. Rezolucja wyraża 
oburzenie z powodu zaatakowania 
ministra spraw wewnętrznych Lei­
no przez prawicę i domaga się, aby 
stanowisko to. posiadające tak do­
niosłe znaczenie dla rozwoju demo­
kratycznego Finlandii, pozostało w 
rekach przedstawiciela demokraty­
cznego związku ludowego w Fin­
landii.

Premier rządu fińskiego, Pekka- 
la, oświadczył w  odpowiedzi, skie­
rowanej do delegacji, iż nie Zgłasza 
żadnych pretensji do ministra Lei­
no, ponieważ wypełniał on swe o- 
bowiązki pod każdym względem bez 
zarzutu. Zdaniem premiera, Leino 
powinien pozostać na stanowisku 
ministra spraw wewnętrznych, a w  
każdym razie kierownictwo mini­
sterstwa powinno pozostawać w  rę­
kach lewicy, według określonego 
klucza partyjnego, regulującego sto­
sunek sił w  rządzie.

Komitet wykonawczy demokraty­
cznego związku ludowego w  Fin­
landii, na posiedzeniu zwołanym w  
związku z dymisją ministra spraw 
wewnętrznych Leino, uchwalił re­
zolucję. Komitet wykonawczy — 
głosi m. in. rezolucja — stwierdza, 
że atak reakcji na Leino jest ata­
kiem na powojenny kurs polityczny 
rządu. Komitet oświadcza, że nie­
zależnie od Zmiany osób, nie może 
być mowy o zmianie kursu polityki 
rządowej, ani w  składzie rządu. Nie 
zaszło nic, co mogłoby usprawiedli­
wić zmianę w  układzie sił i osła­
bienie reprezentacji demokratyczne­
go związku ludowego w Finlandii 
w  rządzie przed przeprowadzeniem 
nowych wyborów.

Jedynie przedstawiciel demokra­
tycznego związku ludowego Finlan­
dii może na stanowisku ministra 
spraw wewnętrznych zapewnić po­
szanowanie demokratycznych praw  
obywatelskich i odeprzeć ataki ze 
strony reakcji. Komitet wykonaw­
czy demokratycznego związku ludo­
wego Finlandii, zalecając zwolenni­
kom demokracji czujne śledzenie 
biegu wypadków, podkreśla, że nie 
odstąpi on od wysuniętych żądań.

Premier Dymitrow 
przyjedźcie 28 bm.

Warszawa, 25 maja (SAP). Pre­
mier Dymitrow przybędzie 28 ma­
ja do Polski wraz z delegacją rzą­
dową, celem podpisania układu 
polsko-bułgarskiego. Premier Dy­
mitrow, jako gość rządu polskie­
go, podejmowany będzie przez pre­
miera Cyrankiewicza. Pobyt jego 
w Polsce trwać będzie 3 dni. Spo­
łeczeństwo w stolicy okazuje żywe 
zainteresowanie przyjazdem wybit 
nego i  zasłużonego bojownika o 
postęp i  demokrację.

A a fa la ch  ra d io w ych

* Ambasador Gromyko, przedsta­
wiciel Związku Radzieckiego w ONZ, 
udaje się do kraju na urlop, zastępo. 
wać go będzie przybyły już do USA 
wicemin. Malik.

* W Pradze podpisany został w po­
niedziałek układ handlowy czecho­
słowacko, jugosłowiański.

* Zmotoryzowana jednostka wojsk 
holenderskich przybyła do Belgii, 
gdzie ma wziąć udział w manewrach 
w Ar tlenach,

* Państwo Żydowskie złożyło w 
poniedziałek oficjalną prośbę o przy­
jęcie w poczet członków ONZ.

*  Regent Iraku Abdullah uda s ię  
do Palestyny, aby stanąć na czele 
walczących tam wojsk irackich.

* Komisarz ONZ dla Jerozolimy 
Harold Evans, mianowany niedawno 
p rz e z  Z g ro m a d z e n ie  O g ó ln e , przybył 
d o  K a iru , g d z ie  o c z e k iw a ć  b ę d z ie  n a  

ażMttjm.

W ielka misja wychowawcza
Prezydent R. P. Bolesław Bierut wystosował do obradującego w Pozna­

niu 71. Kongresu Związku Nauczycielstwa Polskiego pismo odręczne nastę­
pującej treści: . . .  . .

„Przesyłam uczestnikom kongresu serdeczne pozdrowienia i życzenia jak 
najpomyślniejszych obrad dla dobra wielotysięcznej rzeszy nauczycielstwa, 
dla rozkwitu oświaty w Polsce-

Państwo i naród widzi w nauczycielstwie polskim otiarny zespół pracow­
ników, który ma do zrealizowania szczególnie ważne zadanie — wychowa- 
nie i kształcenie młodego pokolenia Poiaków. Rola ta staje się wyjątkowo  
odpowiedzialna i wysuwa się na jedno z naczelnych miejsc właśnie dziś 
w fym doniosłym okresie historycznym, gdy odrodzona Polska pełnym po­
święcenia wysiłkiem śvziata pracy założyła podwaliny pod nowy sprawie­
dliwy ustrój — ustrój demokracji ludowej. Właśnie dziś, w miarę postępu 
w odbudowie kraju i zaleczania ran i zniszczeń zadanych przez wojnę i hi­
tlerowską okupację, wzmaga się coraz bardziej energia twórcza wielomilio­
nowych mas ludowych, rośnie głód wiedzy, rosną potrzeby kulturalne w  
mieście i na wsi, rośnie znaczenie dobrej, coraz lepszej szkoły, bez której 
nie dźwigniemy Polski wzwyż. Toteż właśnie dziś nauczycielstwo polskie 
powinno siać się czołowym hulcem siewców i budowniczych kultury ogólno­
narodowej, wolnej od zacofania, dostępnej dla wszystkich i wiernej naj­
szlachetniejszym tradycjom naszej spuścizny kulturalnej.

Aby spełnić pomyślnie swą wielką misję społeczną, nauczycielstwo pol­
skie musi również przyspieszyć i pogłębić procesy wewnętrznego odrodze­
nia ideowego, wzbogacenia swej wiedzy i kwalifikacji zawodowych. Histo­
ria postawiła dzisiejsze pokolenie nauczycieli-wychowawców przed obliczem 
nowych zadań wychowawczych, ale też i bez porównania bardziej owoc­
nych i twórczych, bo obejmujących naprawdę caly naród, realizowanych 
w nowych warunkach bytu państwowego i o niewyczerpanych i olbrzymich 
możliwościach rozwojowych.

Zjednoczony wewnętrznie w wielkim wysiłku odbudowy, natchniony go­
rącą miłością dla swego kraju naród polski wykazuje zdumiewającą wolę 
do pracy nad tworzeniem warunków szczęśliwego bytu całego społeczeń­
stwa i pokojowego współżycia narodów. Młodzież polska, którą kształcicie 
i wychowujecie do przyszłych zadań ożywia zapal j gorąca wiara w  przy­
szłość. Po raz pierwszy w dziejach nauczyciel polski kształtuje dziś realne 
wielomilionowe zastępy nowych budowniczych i patriotów, którzy niepo­
miernie rozszerzą, pogłębią i wzbogacą swym wysiłkiem bogactwa material­
ne i duchowe Polski,

Życzę więć, aby wasz kongres nauczyciele pomógł wam w podniesieniu 
na wyższy jeszcze poziom waszej pracy dla dobra młodzieży, którą wycho- 
wąjecie i dla dobra całego narodu".

STEFAN ŻÓŁKIEWSKI

Przełomowy zjazd

Tegoroczny Walny Zjazd ZNP 
jest bezsprzecznie zjazdem prze­
łomowym w życiu centralnej orga­
nizacji nauczycielskiej w Polsce. Jest 
przełomem jej działalności w  okre­
sie powojennym.

Tak bardzo zasłużony przed 1939 
rokiem dla kultury narodowej, 
szkoły, nauczycielstwa i demokracji 
Związek nie od razu potrafił jako 
całość, znaleźć swą drogę w nowych, 
powojennych warunkach.

Bądźmy szczerzy! Związek tiie 
prowadził mas nauczycielskich, nie 
kierował nimi, nie wytyczał jako a- 
wangarda ideowa drogi przemianom 
i reformom Polski Ludowej, prze­
ciwnie wlókł się w ogonie zdarzeń, 
często nie nadążał za ewolucją wła­
snych mas członkowskich.

ZNP — a raczej jego dotychczaso­
we kierownictwo — nie odpowiada­
ło w  pełni potrzebom zorganizowa­
nego nauczycielstwa. Nie znaczy, iż 
nie ma zasług w  dziedzinie odbudo­
w y organizacji w  najtrudniejszych 
pierwszych miesiącach niepodległo­
ści. Te zasługi trzeba przyznać i 
podkreślić. Ale nie da się również 
zaprzeczyć, iż nie stanęło na wyso­
kości zadania w  zakresie ideologicz­
nego kierownictwa,' w zakresie 
wciągnięcia mas nauczycielskich do 
szerokiej, społecznej, aktywnej pra­
cy przy budowaniu demokracji i  
państwa ludowego, w  zakresie przo­
dowania w  reformach wychowaw­
czych i pedagogicznych, w  zakresie 
wzmacniania pozycji społecznej za­
wodu nauczycielskiego.

Jeśli jednak często zawodziło kie­
rownictwo zorganizowanego nauczy­
cielstwa, to nie zmarnowało tych 
trzech lat., dzielących nas od poprze­
dniego zjazdu samo nauczycielstwo. 
Przodownictwo związkowe w kon­
kretnej pracy przejęły nowe ręce, 
młode siły, przodujący aktyw tere­
nowy. Ci ludzie, którzy nie byli głu­
si na wielki głos mas ludowych, bu­
dujących swoie państwo, ci ludzie, 
którzy dobrze zrozumieli patos 1 
poezję odbudowy, ci, którzy potra­
fili nauczyć się iść krok w  krok 
wraz z zorganizowanym ruchem ro­
botniczym i chłopskim, którzy umie­

li myśleć i  działać w  duchu robotni­
czo-chłopskiego sojuszu, w duchu 
demokracji ludowej.

Nauczycielstwo nasze w poważnej 
części — upolityczniło się, związało 
z  masowymi organizacjami. Nowi 
działacze 7.doby1i sobie autorytet 
swoją pracą w partiach, Radach Na­
rodowych, spółdzielczości wiejsk ej, 
instytucjach oświaty masowej. Wnie­
śli tam swoją kulturę, wyrobienie 
społeczne i wiedzę — a zyskali wy­
raźną i słuszną ideologię polityczną 
i  społeczną.

Wyrazem tych przemian w Związ­
ku jest oblicze polityczne delegatów 
na Zjazd.

Na obecnym zjeździe nauczyc.el- 
stwo jest reprezentowane przez ele­
menty istotnie przodujące, aktywne, 
w pełni uczestniczące w nowym ży­
ciu Polski.

I to jest sens przełomu, który w 
dniu dzisiejszym przeżywa Związek.

Nikt z ludzi cennych, zasłużonych, 
uczciwych nie został odepchnięty. 
Przed każdym stoi droga pracy i 
działania. Ale przede wszystkim do 
kierownictwa związkowego — mam 
nadzieję — wejdą ludzie, którzy 
prawdziwie będą reprezentować no­
wego ducha delegatów tegorocz­
nych.

Można mieć, jak sądzę, dobrze u- 
zasadnioną nadzieję, iż ZNP stanie 
się znów organizacją przodującą, a 

: nie wlokącą się w  ogonie przemian 
i  ruchów masowych. Można mieć 
nadzieję, iż ZNP będzie włączał już 
nie tylko przodujący aktyw, ale ca­
łość swoich mas związkowych do ak­
tywnego życia społecznego. Związek 
stanie na czele poczynań reforma­
torskich w  naszym szkolnictwie, 
przemieni całkowicie wewnętrzną 
atmosferę ideową i  wychowawczą 
szkoły. Uczyni z mas nauczyciel­
skich istotne oparcie demokratycz­
nego stylu życia w Polsce, życia bar­
dziej godnego, ludzkiego, sprawiedli­
wego. Zespoli ostatecznie inteligen­
cję polską, której nauczycielstwo 
jest trzonem, z masami robotniczo- 
chłopskimi, z  ich politycznym ru­
chem.

(„Głos Ludu")

Nowy projekt USA

Zagłębie Ruhry — odrębnym państwem
Berlin, 25 maja (PAP). Korespon­

dent „Berfiner Ześtung" w Amsterda­
mie, powołując eię na dobrze poiin. 
formowane źródła, donosi o nowych 
planach amerykańskich wobec Zagłę­
bia Ruhry.

Jak podaje korespondent, departa­
ment staniu USA wysunął wniosek, 
by Zagłębie Ruhry wyłączyć z  p r o .  
wincji Północnej Nadrenii-W e s tfa l i i  
i uczynić zeń samodzielną je d n o s tk ę  
państwową, p o s ia d a ją c ą  ta k ie  s a m e  
prawa, jak inne p ro w in c je  N ie m ie c  
zachodnich.

Zgodnie z n o w y m  p la n e m  a m e ry ­
kańskim, w ie lk ie  z a k ła d y  p r a e m y s ło .  
we R u h ry , w których zaangażowany 
jest kapitał amerykański, mają być

wyjęte spod kontroli międzynarodo­
wej. Departament stanu USA uzależ. 
nił realizację- tego wniosku od przy­
łączenia francuskiej strefy okupa­
cyjnej do Bizoniu 

Francuskie ministerstwo spraw za. 
granicznych — donosi dalej „B-erld- 
ner Zeitung" — uważa wniosek de­
partamentu stanu za manewr amery. 
kański, zdążający do całkowitego 
podporządkowania Ruhry kontroli 
Stanów Zjednoczonych. Z chwil ą o- 
derwania go od terenów rolniczych 
Północnej Nadrenii-Westfalii Zagłę­
bie Ruhry zależne będzie od im. 
portu produktów żywnościowych. Nie 
u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  iż Stany Zjedno. 
o z o n *  s k o r z y s t a j ą  z  tego dla w ta * -  
nych celów.



,R a z e m  m to d z i  p r z y ja c ie le "

B ie ża n ó w  p rzy g o to w u je  sie do  zlo tn  
ze s p o łó w  św ietlicow ych

W związku ze zlotem zespołów świe­
tlicowych regionu krakowskiego, któ­
ry odbędzie się w Bieżanowie pod 
kierownictwem insp. dr Górnego, pod- 
insp. mgr Kwarciaka, podinsp. mgr 
Szewczyka, wiz Gągolowej i podinsp 
Gągoii, otrzymaliśmy od jednego z or­
ganizatorów zlotu artykuł, który po­
niżej zamieszczamy

Podkrakowska wieś Bieżanów 
znajduje się od kilku tygodni w c- 
kfesie przygotowań do przyjęcia 
zespołów świetlicowych z czterech 
powiatów ziemi krakowskiej, które 
30 maja br. wezmą udział w zlocie 
świetlicow. ■> Celem zlotu jest wy­
kazanie dotychczasowego dorobku 
świetlic, związanego z kultywowa­
niem tradycji i folkloru Ziemi Kra­
kowskiej.

Hasło zlotu zespołów świetlico­
wych „Razem młodzi przyjaciele" 
ma Swoją głęboką wymowę. Staną 
bowiem na wspólnej estradzie człon­
kowie świetlic wielkiego miasta o- 
bok zespołów wiejskich z bocheń­
skiego, miechowskiego i krakow­
skiego powiatu, ludzie miejskich fa­
bryk i pachnących pól Ziemi Kra­
kowskiej, staną ludzie warsztatów 
rzemieślniczych i szkolna młodzież, 
by wspólnie, śpiewem i tańcem wy­
powiedzieć swą radość, którą tętnią 
świetlice.

Zlot zespołów świetlicowych kry­
je w  sobie również drugi cel. Nie 
ulęga wątpliwości, że świetlica jest 
miejscem pielęgnowania tych war­
tości dorobku kulturalnego, które 
jakaś grupa społeczna uważa za 
ważne i pożyteczne i pragnie i sta­
ra się przekazać swoim członkom. 
Ruch świetlicowy po wojnie wyra­
sta spontanicznie, żywiołowo zaró­
wno na wsi jak i w  mieście, i to 
jest jego wielką zaletą. Ze zmianą 
poglądów na sprawy gospodarcze, 
społeczne i polityczne przychodzi do 
rewizji niewłaściwych i nieaktual­
nych już dzisiaj tradycyjnych tre­
ści i nawyknień kulturalnych, u- 
trzymujących się jeszcze wśród spo­
łeczeństwa. I tu wysuwa się jako 
ważne zadanie zagadnienie wszcze­
piania w dotychczasowy dorobek 
nowych motywów i świeżych, twór­
czych elementów, warunkujących 
ideologiczny podkład obecnych 
przemian. Świetlica jako wyraz dą­
żeń i myśli społeczeństwa nie może 
być li tylko ciekawostką regionalną 
czy muzealnym zabytkiem lecz po­
winna tętnić pracą twórczych dą­
żeń mas ludowych. Atmosfera du­
chowego upośledzenia mas ludo­
wych przeradza sie w żywiołowy 
ruch w kierunku emancypacji i no­
watorstwa, które musi wyjść poza 
sprawdziany dotychczasowe, poza 
tradycję, aby przez odmienną fun-

K ro n ik a  m iechow ska

Piękne wyniki 
współzawodnictwa

Akcja współzawodnictwa pracy, 
na terenie woj, krakowskiego, szcze­
gólnie z wiosną doprowadziła do 
pełnej realizacji przyjętych zobo­
wiązań. Na czoło rywalizujących 
powiatów wysunął się pow: mie­
chowski. Wcześnie z wiosną prze­
prowadzono na całym obszarze 
walkę ze szkodnikami i chorobami 
drzew. Wczesna akcja siewna na­
brała szczególnego rozmachu.

Dzięki wzajemnej pomocy są­
siedzkie, 99% «asiewu zbóż jarych w y­
konano siewem rzędowym, włączając 
w tę akcję wszystkie siewniki z no- 
wozorganizowanych ośrodków ma­
szyn. Ogólny plan zasiewów zbóż 
jarych i okopowych wykonano w  
100 procentach. W 16 gospodarst­
wach rozpoczęto budowę wzorowych 
gnojowni. W pięciu gminach pow. 
miechowskiego rolnicy zagospoda­
rowali pastwiska gromadzkie, o 
łącznym obszarze 70 ha.

BUDOWA POW. OŚRODKA 
ZDROWIA, Plan budowy Powiato­
wego Ośrodka Zdrowia został osta­
tecznie zatwierdzony na posiedze­
niu Wydziału Powiatowego. Obra­
dujący, pod przewodnictwem sta­
rosty j. Koniecznego, przyjęli do 
wiadomości, iż budowa rozpocznie 
się już w tym miesiącu. Koszty bu­
dowy wzorowego ośrodka wyniosą 
ok. 8 i pół miliona zł. Fundusze na 
ten cel otrzymano częściowo z Mi­
nisterstwa Zdrowia oraz z kasy 
tutejszego Wydziału. Powołanie do 
życia tej ważnej placówki jest za­
sługą starosty Koniecznego, dr. 
Pietruszewskiego oraz członków 
Wydz. Powiatowego. Budowę prze­
prowadzi PPB z Krakowa. (S)

keję wychowawczą doprowadzić do 
pożądanych efektów. Zadanie to 
spełni między innymi dobrze posta­
wiona świetlica, realizująca nakazy 

-•li obecnej, rozumiejąca potrze­
by społeczeństwa i kultywująca ży­
wotne treści jego życia. Taka świe­
tlica obali dotychczasowe przeko­
nania, że kultura ludowa — „to u-

branie ze starszego brata". Jasne 
jest, że proces ten jest procesem 
długofalowym. Niemniej jednak 
już dzisiaj możemy dostrzec zasad- 

:ze zmiany w  tym względzie, a że 
istotnie tak jest, będzie można się 
przekonać na Zlocie Zespołów 
Świetlicowych 30 maja w Bieżano­
wie. Mgr ROMAN KWARCIAK

k ro n ik a k rak o w sk a

Matura skończona

L e tn ie  w z o rz y s te  sn k n łe  —  M odne gj 
s zczeg ó ły  B ielizno  d a m sk a  .MODA “  
I 2YCJE PRAKTYCZNE' Nr. 15.

Maj — miesiąc kwitnienia bzów i 
kasztanów jest zarazem miesiącem o- 
statecznych egzaminów. Matura. Na 
wspomnienie tego słowa młodzież 
drży począwszy od pierwszej liceal­
nej, Jest to jej pierwszy na wielką 
skalę egzamin życiowy. Jak corocznie 
również i tej wiosny progi zakładów 
naukowych opuściły młode kadry w y -  
chowasnków, Pracowali ciężko, gdyż 
wymagania dzisiejszej szkoły są w yż­
sze niż przed wojną. Trzeba było 
„dobrze przysiedzieć fałdów", aby 
egzamin wypadł pomyślnie i to zarów­
no dla uczniów, jak i groma profesor_ 
skiego.

W  X I  P a ń s tw . G im n . im . J .  J o te y k o  m ar  
tu r ę  z ło ż y ły :

W  lic e u m  h u m a n is ty c z n y m : C e l iń s k a  D a n u ­
ta ,  C z a jk o w s k a  M airia , G ó n k a  Z o f ia ,  J a lo c h a  
J a n in a ,  K useik Z o f ia ,  L a te r  T e r e s a ,  L o re n z  
M a r ia ,  M a c e d o ń s k a  W a n d a ,  M a g i k a  W ła d y ­
s ła w a ,  M a le c  M a r ia ,  M a lin o w s k a  B arb ara*  
M a rz  e ta  B arb a ria , M a rz ę ta  Iz a b e la ,  M e re s  
M a g d a le n a ,  P a s tu s z y ń s k a  Z o f ia ,  P a w ło w s k a  

B a r b a ra ,  W ie r z b ic k a  A l ic ja ,  Z a g ó r s k a  T e r e ­
s a ,  Z io m e k  J ó z e f a ,  B a u m a n  J a d w ig a ,  B ę d ­
k o w s k a  B a rb a ra ^  B uczaik  W ła d y s ła w a ,  C e n -  
c e l B a rb a ra ,  C h u d o b a  B a rb a ra ,  G d o w a k a  M a ­
r ia ,  G r z y b c z y k  A le k s a n d r a ,  G u o w a  B o g u m i­
ła , K lassa -B ran A d k a  S te l la ,  K le m e n s ie w ic z  
A n n a , K lu b a  H e le n a ,  K o z ło w s k a  M airia , K u ­
c z y ń s k a  Ja n .in a f K u n y s z  I r e n a ,  L ip o w s k a  A -  
d e la ,  M a rk ie w ic z  J a n in a ,  M iik sz ta l B a rb a ra ,  
N o w a c k a  J a n in a ,  P e te r  A n to n in a ,  P y t ia r a  
K r y s ty n a ,  R e jd y c h  H a l in a ,  S ty  r y l s k a  D a n u ta ,

W in s c h  Z o fia , W y k a  D a n u ta ,  Z g r z e b n ic k a  D a ­
n u ta .

W  lic e u m  p rz y ro d n ic z y m : B ie rn a c ik  T e r e ­
s a ,  B o ro ń  M a r ia ,  G h a n  M a r ia ,  C z o s n o w s k a  
M a r ta ,  D ro z d o w s k a  W a n d a ,  G a je w s k a  A le ­
k s a n d ra ,  K o p e ć  I re n a ,  K ru ż le w s k a  H a l in a ,  
L u ty  H e le n a  M ig a s  E m a n u e la ,  M o ra w s k a  
H a n n a ,  M o ra w s k a  R ó ż a , M u s z k a  A n n a ,  P e ­
r e k  D a n u ta ,  P ie c h  M airia , P o p c z y ń s k a  M a ­
r ia ,  P o s to -k o  B a r b a ra ,  P r u c ia  M a r ia ,  S o ls k a  
T e o f ila ,  S p a tm a n  K r y s ty n a ,  W a n ie k  a  A n n a , 
W e r e t y ń s k a  L i lia n n a ,  W o łk o w itc z  J a n in a ,  W y .  
k a  H a l in a ,  Z ie l iń s k a  Eiwa.

W  IV  P a ń s tw . G im n . i  L ic e u m  im . H e n ­
r y k a  S ie n k ie w ic z a  z ło ż y l i  e g z a m in  d o j r z a ­
ło ś c i :

W  lic e u m  h u m a n is ty c z n y m : D e s k u r  A n to n i ,  
F la s z e n  L u d w ik , G rz a n o w s k i  J ó z e f ,  K a lc z y ń ­
s k i  J e r z y ,  M a m o ń  B ro n is ła w , M ik u ło w s k i  P a ­
w e ł  O r c z y k  Z y g m u n t,  Sw oU kień  R o m u a ld , 

S z a f r a ń s k i  A n d rze j., S z y ja  Z y g m u n t,  T ry b o w -  
s k i  R y s z a rd .

W  l ic e u m  m a te m a ty c z n o - f iz y c z n y m : B ry -
c k i  B o g d a n , D u k ie t  A n d r z e j ,  G a lo ff  S te fa n ,  
G e d y m in  A n d r z e j ,  K a u o z  W ło d z im ie rz ,  K ra ­
k o w s k i  J a n ,  K ra m a rz  Z b y s z k o ,  K r e jc a  G rz e ­
g o rz , M a lc z e w s k i  T a d e u s z ,  M ik in a  ^Edm und, 
M it t l e n e r  A d a m , M y ś liw ie c  W a c ła w ,  N ie ­
d z ia łk o w s k i  A n d r z e j ,  N o w a k  S te fa n ,  P i le c k i  
K a z im ie ra , P io tr o w s k i  Z y g m u n t,  T a r k o w s k i  
A n d r z e j ,  T a r n o w s k i  P io tr ,  W a w r y k ie w ic z  J a ­
n u s z ,  W e s o ło w s k i  L ech ,

W  l ic e u m  p r z y ro d n ic z y m : B e b a k  Z b ig n ie w , 
C h o d o r o w s k i  L e s z e k , K a n d ia k  J a n ,  Ł a b u c k i  
J ó z e f ,  P a j ą k  B o g u s ła w , P y te l  H e n r y k ,  R em dn 
S ta n is ła w ,  R z e s z u t  J ó z e f ,  S e r u g a  L e s z e k , 
S tru z ik  T a d e u s z ,  S ty lo  -D ziT żyfcraj A n to n i ,  
S z y m cz a k o w isk i W a c ła w ,  T u r s k i  R y s z a rd ,  U r­
b a n o w ic z  J a n u s z ,  W iem cŁak Z d z is ła w , W id k  
J ó z e f .

Marsz, żymierski p ro szony 
o protektorat nad świętem 

saperów
25 bm. wyjeżdża do Warszawy de­

legacja do marszałka Polski Micha­
ła Żymierskiego celem zaproszenia 
go na urocźystość wręczenia sztan­
daru bat. saperów w Krakowie. De­
legacja w  składzie wicewojewody 
mgr Rubińskiec/o, dyr. Długołęckiego, 
Jana Chlebowskiego, Żura i Voigta 
zostanie przyjęta przez marszałka 
Polski w dniu 26 bm. na specjalnej 
audiencji.

Protektorat nad uroczystością wrę­
czenia sztandaru batalionowi sape­
rów ma objąć osobiście marszałek 
Żymierski.

Zbliża sif „Tydzień 
PC6C“

W związku z nadchodzącym Tygo­
dniem Czerwonego Krzyża, który od­
będzie się między 16—22 czerwca na 
■terenie całej Polski, pełnomocnik P. 
C. K. O k r. Krakowskiego ob. Michal­
ski wraz z  dr Uhmą naczelnikiem 
Wydz. Propagandy PCK Okr. Kra­
k ó w  zwołali konferencję, celem, u- 
stalenia programu „Tygodnia". Złożą 
się nań pogadanki, odczyty, koncer­
ty oraz zbiórki. W najbliższym cza­
sie odbędzie się druga konferencja 
informacyjna dla całego Okręgu Kru­
kowskiego PCK. I n ic ja to rz y  z e b ra n ia  
u c z c il i  p a m ię ć  r e d a k to r a  „ D z ie n n ik a  
P o ls k ie g o " , śp . S te f a n a  N o w iń s k ie g o , 
k tó r y  s p ra w ie  P C K  w  K ra k o w ie  o d ­
d a ł  n ie z a p o m n ia n e  u s łu g i .

UROCZYSTA PROMOCJA NA U, J.
W dniu 24 maja br. odbyła się nia 
wydziale prawa U. J. uroiazyistta pro­
mocja doktorska pułk Juliusza Bar­
dacha. Promotorem był diziefcan wy­
działu prawa Vetulani, gośćmi profe­
sor Sorbony dt^Pierre Petoit, wojewoda 
krakowski dr K. Pasemkiewicz i in.

PROF. DR INŻ. ALEKSANDER 
KRUPKOWSKI, dziekan Wydziału 
Hutniczego Akademii Górniczo-Hut­
niczej w Krakowie, został wybrany 
członkiem Towarzystwa Imsititat of 
Metals i Towarzystwa Iron and Steel 
w Londynie. Obie instytucje pracują 
nad zagadnieniami metalurgii i meta­
loznawstwa i należą do najpoważniej­
szych instytucyj tego rodzaju na świś­
cie.

ZJAZD ABSOLWENTEK SEMINA­
RIUM I LICEUM IM. SW. RODZINY 
W KRAKOWIE. Z okazji 50-lecia za­
łożenia Zakładu im. Św. Rodziny od­
będzie się dnia 6 czerwca br. zjazd 
maturzystek Seminarium i Liceum im. 
św. Rodziny z okresu 50 lat. Adresy 
i  zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
Kraków, PędsicŁów 13.

Pamiętaj, że zdrowe dziecko 
przyszłością narodu — złóż da­
tek na kolonie letnie. — Konto 
B. G. S. 1500.

Kraków 
w oczekiwaniu J©uveta
Publiczność krakowska zareagowała 

niezwykle żywo na pierwszą wieść o 
■występach paryskiego teatru Louis 
Jouveta. Teatr im. J. Słowackiego, 
gdzie odbędą się w ystępy zespołu 
francuskiego, zasypyw any jest pyta­
niami o daty, omz o termin rozpoczę­
cia przedsprzedaży biletów. Objawy 
te są wym ownym  dowodem, jak wyso­
ko cenią sobie nasi miłośnicy teatru 
sztukę dramatyczną Francji i jaką po­
pularnością cieszy się jeden z naj­
w iększych współczesnych aktorów  
Louis Jouvet, którego dotąd mogliśmy 
podziwiać jedynie w jego kreacjach 
filmowych. Z artystów towarzyszą­
cych mu, na czoło wybija się mło­
dziutka gwiazda teatru i ekranu 
francuskiego — Dominiąue Blanehar, 
o której rewelacyjnym, talencie i suk­
cesach scenicznych donosiła już piar 
sa polska. Cały zespół zresztą złożo­
ny jest z wybitnych indywidualności 
aktorskich, które godne są reprezen­
towania sztuki francuskiej. Powszech­
na znajomość Moliera w  naszym spo­
łeczeństwie, pozwoli oglądać bez 
szczególnych trudności „Szkołę żon 
nawet tym, którzy niezupełnie panują 
nad językiem  francuskim.

W ystępy zespołu Louis Jow/eta od­
będą się w dniach 29, 30 i 31 maja.

Dąbrowski angażuje
Dyrekcja Krakowskich 1 Teatrów 

Miejskich na przyszły sezion pozosta­
je bez zmian. Bronisław Dąbrowski 
będzie w dalszym ciągu naczelnym 
dyrektorem wszystkich teatrów miej. 
skich. Władysław Woźnik aYrekto. 
rem Starego Teatru, Wacław Nowa 
kowski — Teatru im. Juliusza Sło. 
wackiego.

Dyr. Dąbrowski jako jeden % płerw_ 
szych w Polsce ukończył nfemal an­
gażowanie artystów na pierwszy se­
zon. Jak się dowiadujemy, w zespole 
krakowskich teatrów pozostają wszy_ 
ecy czołowi aktorzy z Zofią Jaro­
szewską i Józefem Karbowskim na 
czele. Poza tym pozyskani zostali na 
stałe: Mieczysława Ćwiklińska, Jan 
Kumakowicz i  Kazimierz Szubert.

ZNAKOMITY PIANISTA HENRYK 
SZTOMPKA po wielkich sukcesach w  
Anglii i Turcji wystąpi jako solista 
piątkowego komoartiu symfonicznego
FilhairmoniS Krekoiwiskiej. Hemryk 
Sztompka odegra lcoycert foirtepiano 
w y  f-modl Ch< p i n a .

Tania książka  dla wszystkich
W ram ach K lubu L iterackiego „O drodzenie14 i ,.Klubu 

Dobrej K siążki44 zespolono około 40.000 członków, któ­
rym  udostępniona została możność nabyw ania  na przy­
stępnych w arunkach najcenniejszych dzieł literatury
polskiej i obcej.

N akłady dzienników „C zyteln ika szybko wzrastają
i wkrótce osiągną liczbę półto ra  m iliona dziennie. Na­
kład „R oln ika Polskiego44 przekroczył 220 tysięcy
w prenum eracie.

Rozszerzając krok  po kroku akcję popularyzacji do­
brej książki Spółdzielnia W ydaw n. „Czytelnik w naj- 
N iższym  czasie p rzystąp i do zorganizow ania na zasa­
dach podobnych do klubów dalszych zespołów odbior- 
eów spośród prenum eratorów  p rasy  codziennej.

P ism a kobiece „C zyteln ika44 —  „M oda i życie prak- 
tyczne44 oraz ..Przy jació łka44 osiągnęły łączny nakład 
750 tys. egzem plarzy sprzedażnych. Czytelniczki na­
szych pism  kobiecych o trzym ają  w krótce możność na- 
bycia książek we w łasnym  klubie.

Szczegóły zostaną podane w następnych  nu merach, 
i Spółdzielnia Wyd. „Czytelnik ‘

GZYMS ZRANIŁ UCZENNICĘ. Oder­
wany gzyms z domu Starowiślna 48 
ar,aimił w  głową 16-letnią uczennicę 
Zofię Bonia. Wezwane pogotowie prze­
wiozło ranną dio szpitala św. Łazarza.

NIEOSTROŻNY MOTOCYKLISTA. 
Motocyklista na ulicy Madalińskiego 
potrącił 44atame dziecko. Pogotowie 
skierowało ofiarę do szpitala US im. 
Narutowicza.

ZAGINĄŁ CHŁOPIEC. W dniu 21 
maja br. zaginął w Krakowie chło­
piec. Edward Sztorc, lat 14, w  zie­
lonym ubranku, w  wysokich buci­
kach. Chłopiec piizyjeihał do Krako­
wa z wycieczką szkolną ż Pogórskiej 
Woli k. Tarnowa; -wycieczkę prowa­
dził nauczyciel Józef Thoń. Kto by 
wiedział cośkolwiek o zaginionym, 
proszony jest o podanie -wiadomości 
na adres rodziców: Bolesław Sztorc,
Pogórska Wola 172, pow. Tarnów.

KARY ZA NIEPRZESTRZEGANIE 
PRZEPISÓW O POŚREDNICTWIE 
PRACY. Urząd Zatrudnienia podaje do 
wiadomości kierowników zakładów 
pracy, że naruszenie przepisów o po­
średnictwie pracy karane będzie nie 
tylko grzywną pieniężną, lecz rów­
nież aresztem do 3 miesięcy. Karze 
podlegają winni ni ©zgł oszeni a wol­
nego miejsca pracy w Urzędzie Za­
trudnienia. i przyjmowania pracowni­
ków bez zgody Urzędy. Odpowie- 
dzdalmaść wobec prawa ponoszą kie­
rownicy zakładów.

ODNOWIENIE DOMU WYPOCZYN­
KOWEGO M. O. W ZAKOPANEM, 
prowadzonego przez Tow. Przyjaciół 
Rodziny Milicyjnej, kosztowało do 
chwili obecnej 300.000 zł.

Z  s a l i  s ą d o w e j

Skazanie zabójcy
Przed Sądem Apelacyjnym odbyła 

się rozprawa Józefa Fróga, uniewin­
nionego piaez Sąd Okręgowy z za- 
iziuitu udziału w zabójstwie Lejby Sil- 
bienberga i Wołka Siłberberga z Her, 
mamowej w 1944 r. Sąd Apel. na 
podstawie zeznań świadków Wojtaso- 
wej, Najdy, Kucharskiego i  17 in­
nych, stwierdził, że Fróg, działając 
wspólltóe i w  porozumieniu z innymi 
sprawcami dokona} zarzucanej mu 
zbrodni i  skazał go na 15 lat więzdie- 
mia, obniżając mu karę na podstawie 
amnestii do 10 lat. Sprawę rozpatry­
wał Sąd w składzie: przewodniczący 
wiceprezes S. A. o!r J. Różański oraz 
s. S.. A. J. Osłręga i A. Kawędki, o- 
sfcarżał prokurator Kulesza (sm,).

ZABIŁ W OBRONIE ŻYCIA. Sąd
Apelacyjny rozpatrywał sprawę Jó­
zefa Jasiolka, skazanego przez Sąd 
Okr. w Wadowicach na 3 lata w ię­
zienia za to, że w cziaisde bójki 
wszczętej przez Franciszka Kuchar­
czyka z Sosnowic pow. Wadowice, w 
obronie własnego życia zabił Ku­
charczyka. Sąd. Apel. wyrok uchylił, 
zmniejszając Jasiółkowi kaTę do jed­
nego roku więzienia, (sm)

TRAGICZNA SPRZECZKA. Brada 
Ludwik i  Ryszard Zięba po pijane­
mu wszczęli sprzeczkę z Tadeuszem 
Wiśniewskim z Jaworzna. Sprzeczka 
pcemiendła się w napaść na Wiśniew­
skiego. W  rezultacie Wiśniewski 
zmarł z odniesionych ran. Sąd Okr. 
skazał Ludwika Ziębię na 4 lata wię­
zienia, Ryszarda Ziębę na 1 rok wię­
zienia. Sąd Apelacyjny wyrok uchylił 
i kaTę podwyższył, skazuj ąc Ludwi­
ka Ziębę na 3 lata więzienia, (sm)

K  o m u n tk a ty

D Y Ż U R  L E K A R Z A -P O Ł O Ż N IK A  U B E Z P IB - 
C Z A L N I S P O Ł .: d n ia  ^  m a ja  —  jŁt J a d w ig a
C z e s n o w s k a ,  R y n e k  G łó w n y  7, a*. 9. *

W e  w s z y s tk ic h  in n y c h  n a g ły c h  z a c h o r  
n ia c h  w n o c y  n a le ż y  w e z w a ć  l e k a r z a  d y ­
ż u rn e g o  z  U b e z p ie c z a l i^ ,  a r  te l .  570-70

d y ż u r  p o g o t o w i a  d e n t y s t y c z n e g o

S p ó łd z ie ln i  P r a c y  „ D e n t y s t y i  a ” , u l. Krupni­
c z a  H a ,  o d  9— 13. W y d a w a n ie  ta lo n ó w  na 
s z tu c z n e  u z ę b ie n ie .

Z W . Z A W . L IT E R A T Ó W  PO LSKICH W 
K R A K O W IE  w z n a w ia  z e b r a n i a  K lu b u  Litera­
c k ie g o  w ie c z o r e m  s a ty r y  i p a ro d i i  literack iej 
—  w  ś ro d ę  26 b m . o  g o d z . 19, z  udziałem : 
B  B r z e z iń s k ie g o .  M , S a m o z w a n ie c , K. Szpafl- 
ffk d eg o  a W . Z e c h e n te r a .  W s tę p  w o ln y .

Z E B R A N IE  N A U K O W E  W  PO L . T O W . MA­
T E M A T Y C Z N Y M  —  d n ia  25 bm . godz. 17, ul. 
św , J a n a  22, I I  p .  R e f e r a ty  w y g ło s z ą :  prof. 
d r  T . W a ż e w sk ii  —  f, 0  c a łk a c h  a sy m p to ty ­
c z n y c h '*  i  d r  Z . Z a h o r s k i  —  „ O  funkcjach  
a p io k s  y m a t  v w n ie  ró ż n ic z k o  w a ln y c h " .

Z W Y C Z A JN E  P O S IE D Z E N IE  KR A K . TOW. 
L E K A R S K IE G O  z  o d c z y te m  d r  J a re m y :  „N ar­
k o z a  e le k t r y c z n a  w  l e c z e n iu  c h o ró b  um ysło­
w y  e h ’* —  w  ś r o d ę  26 b m „  u l .  K o p e rn ik a  15.

S T A R A N IE M  K O Ł A  H IS T O R Y K Ó W  STUD. 
U . J ,  m g r  S t .  P ie k a r c z y k  w y g ło s i  odczyt 
, ,Z  p r o b le m ó w  m a te r ia ji& ty c z n e g o  p o jm o w a­
n i a  d z ie jó w "  —  d n i a  26 bm , g o d z . 19, w 
C o li.  N o v u m , s a l a  X I, I I  p .

W IE C Z Ó R  D Y S K U S Y JN Y  n a  te m a t  książk i 
A n d r z e je w s k ie g o  „ P o p ió ł  i  d ia m e n t"  urzą­
d z a  s e k c j a  k r y ty k i  l i t e r a c k ie j  K o ła  Poloni­
s tó w  d n ia  26 b m . o  g o d z . 19, w  Studium  
S ło w ia ń s k im , s a l a  17.

N A D Z W Y C Z A JN E  W A L N E  ZE B R A N IE  SE­
K C J I  M Ł O D Z IE Ż O W E J P O L S K IE G O  ZW . B. 
W IĘ Ź N IÓ W  P O L IT . W  K R A K O W IE  I  KOŁA 
PR ZY  U . J .  o d b ę d z ie  6 ię  p r z y  u d z ia le  k u ra ­
to r a  K o ła  p r o f .  d r  J .  M o s z e  Wa —  d n ia  26 
b m . w  ś w ie t l i c y  Z w ią z k u ,  B a s z to w a  8, I p. 
O b e c n o ś ć  c z ło n k ó w  S. M . W y d z . L e k a rsk ie ­
g o ,  F a r m a c e u ty c z n e g o ,  S tu d iu m  W . F . i Ma- 
te m a t . -P rz y r o d n ic z e g o  o b o w ią z k o w a .

P O W T Ó R Z E N IE  K O M E D II „FARFURKA 
K R Ó L O W E J B O N Y "  w  T e a tr z e  RTPD W eso ­
ł a  G r o m a d k a  —  w  c z w a r te k  27 bm . o  godz. 
11.30. B id e ty  ju ż  d o  n a b y c ia  w  S k ładn icy  
H a r c e r s k i e j  ( n a p rz e c iw  S c a li ) ,  a  w  dniu 
p r z e d s t a w ie n ia  w  k a s i e  t e a t r u .

Z N A L E Z IO N E  W IE C Z N E  P IÓ R O  m ożna o- 
d e b r a ć  w  S e k r e t a r i a c ie  R e d a k c ji  , f Dziennik* 
P o l s k ie g o ' * w  g o d z . 12— 18.

KALENDARZYK IMPREZ
n a  w to r e k  25 m a ja

T E A T R Y . M ie js k i  Im . J .  S ło w a c k ie g o  -
g o d z . 14: FfO w czie  Ź r ó d ło "  d l a  s z k ó ł  (karty 
w o ln ig o  w s t ę p u  i  a b o n a m e n ty  niew ażne); 
g o d z . 19: „ E u g e n iu s z  O n ie g in " .  —  M iejski 
S t a r y  T ea tT  —  D u ż a  s a l a ( g o d z . 19: „Pow rót 
s y n a  m a r n o t r a w n e g o ' ' ■, M a ła  s a la ,  godz. 
„ M ą ż  i  ż o n a "  —  T e a t r  P o w sz e c h n y  TUR — 
g o d z . 19.15: „ Ż a b u s i a " .  —  T e a tr  O peretka
(L u b ic z  48) —  g o d z . 19.30: „ B a ja d e ra " ,  — 
T e a t r  O K Z Z  „ S t u d io "  (S k a rb o w a  2) —  god*- 
19.30: f|I  co  z  t a k im  z r o b ić " .  —  T e a tr  RTPD 
W e s o ła  G r o m a d k a  —  g o d z . 12.30: „Farfu rka 
k r ó lo w e j  B o n y "  (d la  s z k ó ł) .  —  T e a tr  Laik* 
i  A k t o r a  „ G r o te s k a "  —  g o d z . 17: „K opd tt-

W Y S T A W A  „ W IO S N A  L U D Ó W " 1846- 
1849 —  w  M u z e u m  H is to ry c z n y m  (św. J** 
n a  12).

C Y R K  —  n a  B ło n ia c h  —  c o d z ie n n ie  przed­
s ta w ie n ie  o  g o d z . 19.45; w  s o b o tę ,  niedzielą 
i  ś w i ę t a  o  g o d z .  16.45 i  19.45, —  O statn ie  
p r z e d s t a w ie n i e  d n i a  31 h m .

O D C Z Y T Y . D r  A .  P ig o ń :  „ Z  z a g a d n ie ń  go- 
sp e d a-n k i s o la m i  u  r y b "  —  w  P o l. Tow . P rz y  
r o ln ik ó w ,  ś w . A n n y  6 , g o d z . 18. —  W ykiad
0  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  —  d r  A . K utrzebian- 
k a :  „ Z iem b a  L u b u s k a  —  lu d n o ś ć  i  ku ltu ra  
d n i a  c o d z ie n n e g o "  (z p rze ź ro c za m i)  — św. 
A n n y  12, I  p . ,  godiz. 18. —  D oc. J. N atan- 
s o n -L e s k i :  „ R o z w ó j  t e r y t o r i a ln y  P o lsk i w  do­
b i e  p l e m i e n n e j "  —  w  s a H  Seanin. H is t. Star 
r o ż .  U . J .  (Gem , Ś w ie rc z e w s k ie g o  3), godz- 
18. —  P ro f .  M o d l iń s k a :  „ T w ó rc z o ść  M aja­
k o w s k ie g o "  (w  j ę z .  r o s y js k im )  —- staraniem  
K o ła  M iło ś n ik ó w  K s ią ż k i  R o sy jsk ie j^  ul. Ba* 
t a r e g o  14, g o d z . 19. —  D r  S z la p a k :  „O  P°" 
r a d n i a c h  p r z e d ś lu b n y c h  i  m ałżeń sk ich  *  
k r a j u  i  z a  g r a n i c ą "  —  w  L id z e  K o b ie t, K ar­
m e l ic k a  51, g o d z . 18.

K IN A . U c ie c h a  I  S w it :  „ C a sa b la n c a ” ,
W a r s z a w a :  „ C z a r o d z i e js k i e  z ia r n o " ,  Apollo
1 S z tu k a :  „ P ło m ie ń  N o w e g o  O r le a n u "  Wan* 
d a :  „ O f la g  2 7 " ,  W o ln o ś ć :  „ S p o tk an ie " ,
G d a ń s k :  K rą ż o w n ik  W a r  e g " .  -
s e a n s ó w :  U c ie c h a  —  g o d z . 15, 17*30 i  ' 
S w it :  15.30, 18 i  20.30; S z tu k a :  15.30, 17^  
i  19.30; y re  w s z y s tk ic h  p o z o s ta ły c h
o  g o d z . 16, 18 i  20. —  K in o  Aktualność*
(w  s a l i  A p o l lo ) :  P o ls k a  K ro n ik a  FiilmoiW,
B r o n e k  z  W id z e w a ,  P ro m ie n ie  Roentgen®* 
P u m p e k  p i e l ę g n ia r k ą .  —  P o c z ą te k  o  2°*®* 
12 13 i  14; w s tę p  35 z ł.

D Ź W IĘ K O W E  K IN O  O Ś W IA T O W E  (G a n ­
c a r s k a  1): 1. S z tu k a  lu d o w a  w  Ł o w ic k i* ^  
2. W a r m ia  i  M a z u ry , 3. ś w i ę ty  w ieczór, 
K o m ^ P y jk a . —  P o c z ą te k  s e a n s ó w  o  godz. * * 
18.3' i  20; w  s ie d z i e l e  i  l w i ę t a  pora«W  •  
g o d z . 11.39.



Ci co przodujq...

Wymowa nazwisk rytych w  marmurze
P

rodukcja włókiennicza w  Pol­
sce, pomimo rozlicznych tru­
dności powojennego okresu, 
pomimo zniszczeń wyrządzo­
nych w  poszczególnych za­
kładach przez okupanta, po­

mimo trudności surowcowych __
dosięga cyfr przedwojennych. I 
tak, gdy przeciętna, miesięczna pro­
dukcja przędzy bawełnianej wyno­
siła w  r. 1938 6.459 t, a w  r. 1946 
zaledwie 3.864 t, już w  r. 1947 pod­
niosła się do wysokości 4.924 t. O- 
statnie miesiące tegoż roku dały nie­
mal po 6 tys. ton, zaś styczeń br. 
przyniósł 6.306 t. W styczniu w y­
produkowaliśmy co prawda nieco 
mniej przędzy wełnianej, niż wy­
nosiła przeciętna z r. 1938 — 617 t 
zamiast 845 t — ale za to znacznie 
więcej przędzy z włókien łykowych  
— 2.220 t zamiast 1948 r. i  sztucz­
nego jedwabiu (542 t  zamiast 518 t). 
Nie popełnimy więc błędu stwier­
dzając, że produkcja włókiennicza 
w Polsce pod względem ilości do­
równuje przedwojennej, wykazując 
dalszą, stałą tendencję do wzrostu. 
Co zaś do jakości, to każdy konsu­
ment polski może stwierdzić z czy­
stym sumieniem, że poprawia się 
ona z dnia na dzień i  że nasz prze­
mysł włókienniczy w  w ielu dziedzi­
nach nie pozostawia już n ic do ży­
czenia. Dowodem tego mogą być 
wzrastające jego możliwości eks­
portowe, szybkie uzyskiwanie ryn­
ków zbytu. Na liście artykułów  
wywożonych z Polski figurują za­
równo tkaniny wełniane, pół w eł­
niane, bawełniane i  lniane, jak ma­
teriały i  wyroby dziane, bielizna, 
odzież i  konfekcja.

Rezultaty te zawdzięczamy n ie  
tylko kierownictwu naszego prze­
mysłu włókienniczego. Zawdzięcza­
my je również przeszło stutysięcz­
nej rzeszy pracowników, która w  
najtrudniejszych chwilach dała z  
siebie maksymalny wysiłek, wzbo­
gacając go ustawicznie coraz to no­
w ym i osiągnięciami.

Toteż słusznie postąpił Centralny 
Zarząd Przemysłu Włókienniczego, 
który organizując swój naprawdę 
imponujący pawilon na tegorocz­
nych Międżynarodowych Targach 
Poznańskich, nie zapomniał o  łódz­
kim, bielskim, białostockim, czy 
zgierskim włókniarzu, który naza­
jutrz po odzyskaniu niepodległości 
stanął do swego warsztatu pracy, 
który nieraz nadludzkim wysiłkiem  
go uruchomił, który wyczerpany 
wojną, nie szczędził sił, mimo że 
niejednokrotnie cierpiał niedostatek.

W pawilonie na marmurowej ta­
blicy, złotymi literami wypisano 
nazwiska przodowników pracy, 
skromnych pracowników, kroczą­
cych na czele wielkiej armii pol­
skich włókniarzy. Oto kilka z nich: 
Sawicka i  Z ió łk o w s k a  .—  tk a c z k i ,  
Gościmińska — prządka, M a z u r  —  
tkacz, Galant, R u s e k . . .  Zbyt w iele 
ich było, aby można j e  było wszy­
stkie wymienić, wszystkie przyto­
czyć. Godzi się nam j e d n a k  o  n i c h  
pamiętać; albowiem w  wielkim  
dziele odrodzenia gospodarczego na 
pewno przypada tym  ludziom j e d n o

z pierwszych miejsc. Bez ich -
k bez tełl ini-cjatywy wyniki 
oyiyby na pewno zupełnie inne.

Na innej tablicy wypisano nazwi­
ska pionierów małej racjonalizacji 
pracy w  przemyśle włókienniczym. 
Etendorczak, Nowak, Sobieraj. K o ­
walski, Łuczyński i wielu, wielu in­
nych, tkaczy, mechaników, techni­
ków, majstrów... A obok w  telegra­
ficznym skrócie wyniki ich działal­
ności. Oszczędności osiągnięte dzię­
ki małej racjonalizacji wyniosły 
cztery miliardy złotych. Wydajność 
wrzecion wzrosła o 7 proc., wydaj­
ność krosien o 7 proc., jakość pro­
dukcji o 7 proc., produkowano w ię­

cej o 20 milionów metrów materia­
łów i  7 tys. ton przędzy. Poważne 
ilości cennych dewiz pozostały w  
kraju.

Trudno doprawdy jest do tych 
cyfr coś dodać. Wypadnie jedynie 
stwierdzić, że włókniarz połski do­
brze wypełnia swój, wobec nas 
wszystkich, wobec ludowego pań­
stwa obowiązek. I wiemy dziś a2 
nadto dobrze, że właśnie uspołecz­
nienie produkcji pozwoliło nam o- 
siągnąć te wyniki, na które przy u- 
trzymaniu gospodarki wielkokapita­
listycznej na pewno musielibyśmy 
jeszcze długo czekać.

<Kn.)

T f dzień stadiów nad dzieckiem -  
ofiarą w opY

Konferencja mifdzynarod owa w Otwocku
W dniu 23 bm. w  Otwocku, w 

ośrodlkiu szkoleniowym OM TUR 
rozpoczęta obrady Międtzynaroctowa 
Konferencja „SBPEG-u" (Studia peda_ 
gógieanie nad dzieckiem) pod nazwą 
„Tydzień studiów nad dzieckiem 
ofiarą wojny". W konferencji wzięli 
udział przedstawiciele Minństeistw 
Oświaty, Pacy i Ojpieki Społecznej, 
Zdrowia, Sri-^vwediliwośd a poza 
tym wybitni specjaliści z dfleazany 
studiów nad dzieckiem z Francji, 
Szwajcarii, Jugosławii, Czech o  s t ow a _ 
cji i  Danii łącanffie z prezydentem 
SEPEG.u dr O. Foreiiem ma czefe.

W imieniu ministra Oświaty zebra­
nych poiwitał wicemiiaidtster Garnoar.

„H.S.P." -  słuszną drogą harcerstwa polskiego
Łata powojenna były dla harcer­

stwa okresem ewolucji, który amiiejiił 
poiglądy na jego rolę, a w konsek­
wencji zmienił jego oblicze. Do 
zamknięcia tego okresu, zakończone­
go powstaniem skrystalizowanej już 
struktury harcerstwa, przyczyniło się 
powstanie organizacji , .Służby Pol­
sce", która stała się wzorem dla u- 
fcwoTzonef' samodzielnej „Harcer­
skiej Służby Polsce".

Dotychczas zasadniczym celem pra­
cy harcerskiej było wychowanie mło­
dzieży, zaprawienie jej do znoszenia 
trudów i do radzenia sobie w każdej

sytuacji. Dziś, kraj zniszczony wojną 
żąda od swej młodzieży czegoś wię­
cej, 'żąda pracy przy odbudowie 
zniszczeń. Wypróbowanie harcerskie 
sposoby znajdą tu doskonałe zastoso­
wanie, znajdą je już w tegorocznej 
akcji letniej. Dotychczasowa gra ba- 
den-powielliiowśka zmienia się w po­
zytywną pracę dla dobra społeczne­
go. Opracowano 12 nowych sprawno­
ści, które ujęte są w wielkie cztery 
grupy. Pierwsza z  nich obejmuje pra­
ce w lesie i polu, tj. walkę ze szkod­
nikami, zakładani© szkółek leśnych, 
zbieranie ziół, pomoc przy żniwach

/

Kolonie leinie w krafu

Akcja wczasów dla młodzieżY 
polskiej z Francji

Pod przewodnictwem ftmbasado- 
rowej Zofii Putrament odbyła Bię 
w  ambasadzie R. P. w  Paryżu kon­
ferencja, zwołana przez Tow. Przy­
jaciół Młodzieży Polskiej w  sprawie 
organizacji kolonii letnich dla mło­
dzieży wychodźczej we Francji. Na 
konferencji zabrał głos Jerzy Pu­
trament, zapewniając o  pomocy 
rządu polskiego dla akcji wczasów. 
„Musimy walczyć — oświadczył am­
basador, — aby młodzież polsica we 
Francji zachowała poczucie swojej 
przynależności narodowej. Kolonie 
letnie tj. może jedyny środek da­
nia dzieciom skondensowanej daw­
ki polskości, to także odbudowa 
Polski, ważniejsza od odbudowy

mostów czy dróg, bo odbudowa lu­
dzi".

W ramach wczasów 450 dzieci 
polskich z Francji zostanie wysła­
nych na kolonie do kraju. Ponadto 
100 dzieci zostało zaproszonych dc 
Polski przez organizacje niepodle­
głościowe, a 200 harcerzy przez 
Główną Komendę Harcerstwa Pol­
skiego. Całe wychodztwo polskie 
spieszy z materialną pomocą akcji 
Towarzystwa Przyjaciół. Jedną z 
pierwszych była Maria Mickiewicz, 
która przekazała 5 tys. franków. 
„Naszym hasłem — oświadczyła — 
jest: wszystko dla przyjścia z po­
mocą młodzieży polskiej".

Żuławy odwodnione
Cały obszar Żuław (najżyżniejsze 

tereny wojeiwódiztiwia gdańskiego), 
które ustępujący wróg . przez wysa. 
dzenia wałów i zatoczenie pomp 
odwadniających zalał wodą, został 
już odwodniony. Uruchomione s ą  
piawiie wszystkie pompy. Obecnie 
wykonywane s ą  roboty osuszające. 
W trzech gminach na t. zw. Wielkich 
Żuławach, zatrudniani są przy tych 
pracach członkowie „Służby Polsce".

Już w  sierpniu b r . m a  b y ć  oddanych 
do użytku około 20.000 h a  ziemi.

B U D O W A  S A M O C H O D Ó W  „ F IA T "  
W  P O LSC E. Zgodnie z  umową z a ­
wartą między przedstawicielami rzą_ 
du polskiego a  zakładami samocho­
dowymi „Fiat” w  Turynie, w Polsce 
powstanie fabryka, gdzie będą budo­
wane samochody typu „Fiat". Faibry. 
ka ma być gotowa w ciągu trzech 
lat, a  produkcja jej przewidziana jest 
na 10.000 sztujc samochodów rocznie.

iitp. Druga grupa: kultura i oświata. 
Tutaj na pierwszy plan wysunięto po­
moc przy radiofonizacji taaju i akcję 
repolonizacyjną na Ziemiach Odzy­
skanych. Do trzeciej grupy zaliczono 
sprawy związane z odbudową kraju. 
Czwarta sprawność — to służba dzie­
cku i zdrowiu. Praca będzie prowa­
dzona przy uwzględnieniu sił mło­
dzieży harcerskiej, której wiek nie 
przekracza 16 lat.

W roku bieżącym tak harcerki, jak 
i harcerze ze wzigilędu na HSP obozo­
wać będą hufcami (ośrodkami), gdyż 
tyliko grupa 150—300 harcerzy może 
rozporządzać odpowiednią kadrą in­
struktorów. ,

Hufce w swoim zakresie wytypują 
drużyny do pewnych zadań. Każdy 
harcerz winien przez 20 dni (na 30- 
dniowy czas trwania obozu) poświęcić 
trzy godziny dziennie pracy dla Pol­
ski. W ciągu jednej akcji letniej mo­
żna będzie zdobyć tylko jleidną, a 
maksimum dwie sprawności z wyżej 
wymienionych. Podstawą przyznania 
sprawności będzie czynny udział da­
nego harcerza we wszystkich przy­
gotowaniach i właściwej akcji na 
obozile. Nowe sprawności nie wyklu­
czają możliwości zdobywania sta­
rych, które w  daiszym ciągu mają 
wartość szkoleniową.

W iesie 1 polu pracować będzie
30.000 harcerzy i 11.000 harcerek, tj. 
42 procent ogółu harcerzy. W dzie­
dzinie oświaty i kultury zajętych zo­
stanie 6000 harcerzy i 16.000 harce­
rek. Odbudowie kraju poświęci się
13.000 harcerzy i mała ilość harcerek. 
Służba dziecku j zdrowiu zgłosiła za­
potrzebowanie na 12.000 harcerek 1 
2000 harcerzy.

Harcerska Służba Polsce da projek­
towane rezultaty, jeżeli wyrobi się u 
harcerzy świadomość, że wynik ten 
może być osiągnięty jedynie w dro­
dze zespołowego, świadomego, pla­
nowego działania. Harcerze zdobędą 
się na to i nie zawiodą opinii pań­
stwa i społeczeństwa.

„Ja osobiście — powiedział Prezy­
dent R. P. — przywiązuję wielką wa­
gę do pracy waszej organizacji 
(ZHP). Mam przekonanie, żeście we­
szli na słuszną drogę, którą należy 
iść dalej!". F. B.

cziyk. Inauguracyjny referat wygłosił 
dyr. dep. Ministerstwa Oświaty d!o 
spraw dziecięcych mgr Bawuła, który 
scharakteryzował opiekę naszego 
państwa pad . młodym pokoiłeinóem. 
Barbarzyńska okupacja Mtłerowska, 
w czasie której Niemcy wymordowa­
li ok. 2 milionów dzieci do lat 18, 
pozostawiła nam 140.000 sierot l
1,300.000 półsierot. PreEmtoare bu. 
dżetowy państwa w roku 1946 prze­
widywał -nia cele opieki nad dziiac. 
kłem i młodzieżą 3,225 milionów 
złotych, w r. 1947 sumę tę zwiększo­
no do 9 miliardów, a w roku biie. 
żącym do 12 miliardów zł. Przed 
wojną (w r. 1937/38) państwo na ta  
cele wydatkowało zaledwie 5 mi­
lionów złotych. W r. 1947 akcją ko. 
łoniii letnich objętych nastało 800.000 
dzieci, zaś w roku bieżącym akcja ta 
posiadać będzie * charakter jeszcze 
bardziej masowy. Akcją dożywiania 
w 1947 r. objęto pomad półtora mi­
liona dzieci, a 73.000 sierot otrzyma, 
ło już roidtzdny zastępcze.

Po referacie prof. H. V,alllona z 
Francji pt. „Szkoła przygotowaniem 
do żyda" oraz dyskusji, zagraniczni 
uczestnicy konferencji zwiedzali War. 
sziawę, zaś na zakończenie pieirwszie. 
'go dnia obrad zorganizowały ziositał 
pokaz filmu „Oświęcim". Konferen­
cja SEPEG.u obradować będzie do 
dnia 28 bm., po czym po. zsumowa­
niu wyników 6_dniowyćh obrad na­
stąpi uroczystęi ziafcończieinie, które 
odbędzie się w gmachu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Nadużycia w przemyśle 
papierniczym

Komisja Specjalna w Łodzd wykryła 
w ostatnich dniach poważną aferę nia 
terenie państwowego przemysłu pa­
pierniczego. Aresztowano siedmiu 
kierowników Centralnego Zarządu 
Przemysłu Papierniczego. Przestęp­
stw ą, jakie zarzuca się aresztowanym, 
nairaiziiły skarb państwa na dluże stra­
ty i przyczyniły się do dezorganiaaoji 
pracy CZPP. Początki afery, która ma 
wszelkie cechy sabotażu i szkodnic­
twa gospodarczego, sięgają roku 1946.

ODZNACZENIE PRACOWNIKÓW 
MINISTERSTWA ROLNICTWA. W
Warszawie, odbyła się uroczysta de­
koracja odznaczonych pracowników 
Ministerstwa Rolnictwa i  Reform 
Rolnych. Dekoracji dokonał minister 
Dąb .Kocioł. Komandorią orderu Od­
rodzenia Polski odznaczony został 
wiceminister Rolnictwa i Reform 
Rodnych dr St. Kowalewski, Złotymi 
Krzyżami Zasługi Jcillku dyrektorów 
departamentów. 23 pracowników Mi­
nisterstwa otrzymało srebrnie i brą. 
zowe Krzyże Zasługi.

ZJAZD B. WYCHOWANEK G I­
M NAZJUM  IM. ANNY JA G IE L ­
LON KI W K ALISZU. W dniach 
5 i 6 czerwca odbędzie się w  Ka­
liszu zjazd koleżeński b. wychowa­
nek Państw. Gimnazjum im. Anny 
Jagiellonki. Zgłoszenia przyjmuje 
kancelaria Gimnazjum (Kalisz, ul. 
Kościuszki nr 10).

Lokato
P O S Z U K U JE M Y  p o k o ju  z  o -  
s o b n y m  w e j ś c i e m  z  u ż y w a l ­
n o ś c ią  ł a z ie n k i  d l a  in ż y n ie ­
r a .  W ia d o o b o ś ć  d o  P a ń s tw o ­
w e g o  B u d o w n ic tw a  E le k tr y ­
c z n e g o ,  u l .  R o m a n o w ic z a  9 , 
t e l e f o n  569-S7. 19358

Z A M IE N IĘ  p o k ó j ,  k u  J h » ię  
W P o d g ó rz u ,  u l .  C z a r n e c k ie ­
g o  n a  ta k i e  s a m o  lu b  w ię ­
k s z e .  Z g ło s z e n ia :  P o d g ó rz e ,  
L im a n o w s k ie g o  4. P r a c o w n ia  
o b u w ia .  19084-2 N scls«I
D O  w y n a j ę c i a  m a g a z y n  w  
ś ró d m ie ś c iu .  —- W ia d o m o ś ć  
K rz y w a  12, m. 3 . 19075

P E N S J O N A T  O s t o ja  p r a e j e z .  
d n y m  p o le c a  c ie p łe  p o k o je .  
K ra ik ó w , G o łę b ia  14.

18345P O S Z U K U JĘ  p o k o j u ,  k u c h n i ,  
r w r ó c ę  k o s z ty  r e m o n tu  e w . 
p iz e p r o w a d z ę  r e m o n t  g r u n ­
to w n y . W o lf d w a ,  ś w . B r o n i ­
s ła w y  12. 1S141-2

P O S Z U K U JĘ  m ie s z k a n ia  2 
poikod, k u c h n i ,  k o m f o r t  e w e n ­
tu a ln ie  n a  z a m ia n ą  b e z  k o m ­
fo r tu . D z ie n n ik  P o ls k i  ,,N x . 
19147". 19147-2

Z drojow iska
S Z C Z A W N IC A : P E N S J O N A T  
„ B E L W E D E R "  o t w a r t y  o d  1 
c z e rw c a .  18990-3

K R Y N IC A  Pem sjom ait „ E r w i­
n a ” . L ip o w a  363 p o le c a   ̂ p o ­
k o j e  *  p e łn y m  lu b  c z ę ś c io ­
w y m  u t r z y m a n ie m .  —  O d  15 
m a j a  o t w a r t y .  19056-2

P A N N A  p r a c u j ą c a  p o s z u k u je  
p o k o ju  s u b lo k a to r s k i e g o .  —  
D z ie n n ik  P o ls k i  , ,N r .  19184".

LO K A L s k le p o w y  p r z y  u l .  
S z p i ta ln e j  z a r a z  d o  o d s t ą p i e ­
n ia  w z g lę d n ie  s p ó łk a .  Z g ło ­
s z e n ia  D z ie n n ik  P o ls k i  „ N r  
19202". 19202-2

20 P O K O J O W Y  P E N S J O N A T  
„ S IE L A N K A ” , G D Y N IA , K ie . 
l e c k a  2 a  ( ró g  Ś lą s k ie j)  t e l .  
46-28 p o l e c a  p o k o je  z  p e łn y m  
w y ż y w ie n ie m  lu b  c z ę ś c io w y m  
s a m o c h ó d  d o  d y s p o z y c j i .

5914Ł-5Z A M IE N IĘ  p o k ó j  k u c h n ię  —  
Z w ie rz y n ie c  n a  t a k i e  s a m o  
w  in n e j  d z ie ln ic y .  D z ie n n ik  
P o ls k i  „ N r .  19092".

Z A K O P A N E . O d n a jm ę  m ie ­
s z k a n ie  n a  6 e z o n . N o w a k o ­
w s k a  T a r n ó w ,  K r a k o w s k a  6.

6093kP O K Ó J  k u c h n ię ,  Ł o b z ó w  z a ­
m ie n ią  n a  ł a d n ą  p o je d y n k ę .  
D z ie n n ik  P o ls k i  , .N r .  19065". P E N S J O N A T  „ Ś w ia to w id "  

p o d  z a rz ą d e m  A n to n in y  S tę -  
p s k ie j  w  R a b c e  Z d r o ju .  —  
C z y n n y  d l a  d o r o s ły c h  i  d z ie ­
c i  o d  1 c z e rw o a  1948 T,

19185

M IE S Z K A N IA  j e d n o p o k o jo ­
w e g o  k o m fo r to w e g o  (b ez) —  
p o s z u k u je m y . Z w ró c im y  r e ­
m o n t  p r z e p r o w a d z k ę .  K r a ­
k ó w , J a g ie l lo ń s k a  10. S Z A - 
C H O W S K A . 19216

P O S Z U K U JĘ  m ie s z k a n ia  d w u -  
p o k o jo w e g o  ( lu b  3 m n ie j s z e )  
k o m fo r t  b l i s k o  t r a m w a ju .  —  
K o sz ty  z w r ó c ą .  W ia d o m o ś ć  
te le fo n  507 45 adbo D z ie n n ik  
P o ls k i  „ N r .  19367"

Różne

ł.Z IO Ł A  LEC ZN 1C ZB K ra ­
k ó w  u l  S z e w s k a  23 T e le fo n  
573-58. 5750k-10

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  k u c h n ię  
k o m fo r t,  d u ż e  o k o l ic a  B łoń  
n a  m n ie js z e  p o k o ik i  lu b  d u - 
Ś y  p o k ó j  z  k u c h n ią ,  k o m fo r t .  
Z g ło s z e n ia  D z ie n n ik  P o ls k i
t l f e ,  wm*g

Z G IN Ą Ł  p le *  w i lc z u r  r o p ie -  
l a t y ,  w a b i  s i ę  R e z  d n ia  23 
n a  b o is k u  , G a r b a r n i ”  Z na- 
l a n c ą  p r o s z ę o d p ^ w a d z i e z a

P O Z O S T A W IO N E  r z e c z y  w  
t a k s ó w c e  dm ia 30. IV . 1943, 
(w iec z ó r)  d o  o d e b ra n ia ':  K ra ­
k ó w  —  W o d a  D u ch a id k a  u l .  
N a r u to w ic z a  77 R e s ta u r a c ja .

19165
TRWAŁĄ ondulacja, farbo­
wani a włosów nowoczesnymi 
płynami wykona j e  „Sława”, 
Kraków, Floriańska 47 w po- 
dworcu. 18127-10
NAPRAWY zegarków, budzi­
ków biżuterii złote) wyko­
nuje najtaniel — Gajewski, 
Kraków, ul. Starowiślna 26.

18209-13.
Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y
S te fa n i i  O s s o l iń s k ie j  p o n o .  
w n ie  o tw a r ty .  K ra k ó w , S ta ­
r o w iś ln a  62. 19098-2

R O E O T Y  m a la r s k ie ,  s z y b k o , 
s o l id n ie  —  S ta n e k  W in c e n ­
ty ,  K ra k ó w , D ie t la  21.

19120-2

ZE G A R E K  n a p ra w i  d o b rz e  — 
s z y b k o  F A C H O W IE C  —  Kra­
ków, G ro d z k a  60.

5577k-12

ZDJĘCIA do l e g i ty m a c y j  n a  
p o c z e k a n iu :  4 s z tu k i  120 z ł„  
6 s z tu k  180 z i. —  K ra k ó w , 
S tra d o m  27.

___________________ 597 ik -3

P R Z E D S T A W IC IE L O W I b r a n .  
ż y  s p o ż y w c z e j  —  o d d a m y  n a  
K r a k ó w  d o d a tk o w y  a r ty k u ł ,  
(m ą c z k a  d la  d z ie c i) .  P o la ń s k i  
—  B ie lsk o , P ia s to w s k a  15..

2276a

Z A  d łu g i  1 c z y n y  c ó rk i  A le ­
k s a n d r y  S z c z e b e to w ic z  n ie  
o d p o w ia d a m , —-  B e rb e ń c z u k  
M a r ia .  19072
N A P R A W Y  z e g a rk ó w , b u d z i­
k ó w . b i ż u te r i i  z ło te j  w y k o ­
n u je  n a j t a n ie j  —  G a je w s k i,  
K ra k ó w , ul: S ta ro w iś ln a  26.

19355-7
W Y P O Ż Y C Z A M  su k n d e  ś lu ­
b n e ,  w e lo n y  b a lo w e .  Kra­
k ó w , M io d o w a  liJ/5.

«_________  19352-2
P R Z E P R A S Z A M  to w a rc y s a a  
D z w ą k ie w ic z a  B ro n is ła w a  za 
słowa powiedziano dala 20. 
V, ł»40, Mata* m

W  połowi® 1948 r o t a  ukaże ssę 
Pierwszy w W yzwolone] Polsce

mim numzn i losrnntzi
imirnri i  iiw m y 1 ■  n a  r o k  1S 48

O b e j m o w a ć  b t d z l o  n a s t  e P u I a e o d z i a ł y :

U S T R Ó J P A Ń S T W A , WŁADZE i URZĘDY, ZYCIE 
PO L IT Y C Z N E , Z Y C IE  GOSPODARCZE, ŻYCIE 
S P O Ł E C Z N E , O Ś W IA T O W E  i  KULTURALNE

Rocznik stan ie  się niezbędnym  inform atorem  

w k a ż d y m  u r z ę d z i e ,  przedsiębiorstw ie, 

insty tucji, bibliotece uczelni, organizacji itp.

N a k ł a d  o g r a n i c z o n y

Cena w przedpłacie wynosi za 1 egzem plarz: 
w oprawie płóciennej zł 2.000.— 
w oprawie kartonowej zł. 1.000.—

p l u s  koszty przesyłki

Opisy, ogłoszenia, rek lam y oraz zam ówienia na egzem plarze 
z okręgu K rakow skiego — należy kierować do D elegatury 
Spółdz. W yd. „Czytelnik", Kraków, ul. W ielopole N r. 1

«0gr
a a w M t

PR Z E PR A SZ A M  P a n ią  H a w le .  
n o w ą  A n n ą  z a  s ło w a  p o w ie ­
d z ia n e  d n ia  20. V . 1948. M a ­
la k  Z b ig n ie w . 19181

T A PIC E R SK IE  m e b le  p r z e r a ­
b ia  s o l id n ie ,  t a n io  —  o r a z  
s p rz e d a je  g o to w e  w y ro b y .
, .N o w o c z e s n o ś ć 'K r a i k ó w  —  
u l .  S ta ro w iś ln a  79. 19199

P O S Z U K U JĘ  p rz e d s ta w ic ie l ­
s tw a  z e  s k ła d e m  p o w a ż n e j  
f irm y  a r t .  fairm a o e u t  ycrzny c h , 
c h e m ic z n y c h  lu b  g o s p o d a r ­
c z y c h  n a  K ra k ó w  1 w o je ­
w ó d z tw o . D y s p o n u ją  o b s z e r ­
n y m  lo fkalem  b iu ro w y m  i m a ­
g a z y n a m i —  O f e r ty  D z ie n n ik  
P o ls k i  , N r . 19205".

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  k o n c e s ją  z  
p a rc e lą  wzgttędm ie ją  o d s tą ­
p i ą  lu b .  p r z y jm ą  w sp ó ln ik a . 
K ra k ó w , S tra d o m  I I ,  d ru g i  
p o d w ó rz e c . 19217-3

Z N A L E Z IO N Y  w ie c z n y  o łó ­
w e k  m o ż n a  o d e b ra ć :  S ta ro ­
w iś ln a  77, m . 8. 19218

P O S Z U K U JĘ  w s p ó ln ik a  n a  
. H u r to w n y  S k ła d  i R o z le w n ią  
P iw a  m ia s to  w o je w ó d z tw a  —  
K ra k ó w  Z g ło s z e n ia  D z ie n n ik  
P o ls k i  „ N r .  19220".

Zguby — kratfztoie
^ G U B IO N O  le g i ty m a c ją  U .J . 
N r . 6717 k a r t ą  r e j e s t r a c y jn ą
1 p rz y d z ia ł  d o  k a te g o r i i  n i e ­
lin io w e j  RKU K ra k ó w , l e g i ­
ty m a c ję  Z  w , W ią ż n , P o lil t ;—  
K ra k ó w , n a  n a z w isk o  T a b isz  
Z b ig n ie w  o-raz le g i ty m a c ją  
ZZ n a  m o w is k o  D ą b ro w s k i 
Z b ig n ie w . U c z c iw y  z n a la z c a  
o d n ie s ie  n a  S z y m a n o w s k ie g o  
6 /2  z a  w y n a g ro d z e n ie m . 
____________________________ 19369

PŁA SZC Z L O D E N O W S K I c .
z ie lo n y  z g u b io n y  d n ia  10 bm . 
p ra w d o p o d o b n ie  w t r a m w a ju
2 lu b  8  u p i& ssa  s ią  z w ró c ić  
z a  w y n a g ro d z e n ie m . K ra k ó w , 
K ru p n ic z a  42 II p . 19177

SK R A D Z IO N O  k a r t ą  ro z p o ­
z n a w c z ą , ka irtę  r e j e s t r a c y jn ą ,  
w o js k o w ą  R .K .U . K ra k ó w - 
M ia-sto  k a r t ą  t r a m w a jo w ą  i  
z a św ia d c z e n ie  p r a c y  n a  n a ­
z w is k o  G^erait S ta n is ła w , 
K ra k ó w , B rom ow iee, u l .  O j­
c o w s k a  5. 6076k

Z G U B IO N O  k a r t ą  re je s tr& c . 
RK U  K ra k ó w  —  J ę d r a s  J a n  
L u c z a n o w ice , R u szczą.

19061

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n ą
k a r t ę  r e j e s t r a c y jn ą  RK U —  
K ieLce n a  n a z w isk o  B ła s ia k  
W ła d y s ław *  B ia ło w ie ż a  p o w  
J ę d rz e jó w . 19164

Z G U B IO N O  z a św iad czen i®  
to ż s a m o śc i  i z a św iad czen i®  
r e j e s t r a c j i  RK U K ra k ó w , m e ­
t ry k ę  u r o d z e n ia  n a  n a z w isk o  
S ta ie r  J e rz y .  19367

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e s t r a ­
c ji  U rz ę d u  Poiśr. P ra c y ,  K ra­
k ó w  P a p is  H e le n a . 19368

Z G U B IO N O  k a r t ą  r e j e s t r a ­
c j i  w y d a n ą  RK U D ę b ic a  n a ­
z w is k o  B ła s ia k  S ta n is ła w . —• 
D ę b ic a . 6O790c

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  w o j ­
sk o w ą . k a r t ę  r e j e s t r a c y jn ą  
RK U N is k o  o r a z  k a r t ę  m o b i ­
l iz a c y jn ą  n ą  n a z w is k o  K a- 
jlor JóiW 60l5k

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e j e s t r a ­
c j i  w y d a n ą  RKU D ę b ic a  n a ­
z w is k o  N o w a k  J ó z e f ,  P u s ty ­
n i a .  G080Qc

S K R A D Z IO N O  le g i ty m a c ją  
d l a  ro d z in  w o js k o w y c h  w y ­
d a n ą  RK U R z e sz ó w  n a z w i­
s k o  Z a l ia k a  W ik to r ia ,  D ę ­
b ic a .  608 lk

Z G U B IO N O  p o r tf e l ,  d o k u ­
m e n ty ,  le g i ty m a c ję  e m e ry ­
t a l n ą ,  w o js k o w ą  d o w ó d  p -  
s o b is ty .  P ro s z ą  p ie n ią d z e  z a ­
t rz y m a ć ,  d o k u m e n ty  z w ró c ić .  
S ak d ą w ic z  T y tu s ,  T a rn ó w  —  
S o k o ła  3. 6G94k

Z G U B IO N O  le& z w ią z k o w ą  
w y d a n ą  p rz e z  Do­
z o rc ó w  D o m o w y c h  n a  n : zw i„ 
s k o  K o w a ls k i  J ó z e f .  19198

S K R A D Z IO N O  leg ilty m ac j*
n a u c z y c ie ls k ą ,  l e g i ty m a c ją  
c z ło n k o w s k ą  P Z N  k a irtę  <*•
d z ie ło w ą  Jsm w zy ń fd ca  j j Jj J



„DZIENNIK POLSKI'

FiLKARMCNIA POZNAŃSKA
o g ł a s z a

K O N K U R S
na: skrzypków , altow iolistów , w io lon ­
czelistów, kon trabasistów , oboistów, 
klarnecistów , fagocistów , con łrn*agoci- 
stów, w altornistów . trębaczy, puzoni­

stów, harfistów .
KONKURS odbędzie się 8 I 9 czerwca br. w Poznaniu. 
Z g ło szen ia  z p o d an iem  ż y c io ry su  k ie ro w a ć  do dnia 5-go 
czerwca 1948 r. n a  a d re s

FILHARMONIA POZNAŃSKA  
Poznań, ul. Armii Czerwonej L. 13

P e n s ja  w ed łu g  s ta w e k  zw iązk o w y ch .
6 0 5 0 k -3

K R A W C Z Y N IĘ  |  d r f e w ia r M
s a m o d z ie ln ą  p r z y jm ie :  W y ­
tw ó rn ia  K o n fe k c ji  D z ie c ię c e j  
K ra k ó w  Koścw iazkd 23.

19201

W IE R T A C Z E  d a  s tu d z ie n  
(p ró b n y c h  w ie rc e ń )  p o trz e b n i  
K ra k ó w , D łu g a  34/10.

19156-2

PO TRZE BN Y  —  P O M O C N IK  
K R A W IIE C K I DOBRY K o ­
ś c iu sz k i  34. 19360

K R A W IE C K IE G O  C Z E L A D N I.
K A , s z tu k o w c a  p rz y jm ę  —  
K a rm e l ic k a  15, m , 13.

19212

Przyjmiemy od 1-go września 1948 r.
dwóch inżynierów-mechaników  

do pracy w warsztatach w połączeniu z wykładami 
w Liceum Mechanicznym, oraz

1 nauczyciela (kc) języka niemieckiego
Warunki dobre. Mieszkanie zapewnione. —  Z g ło szen ia : 

Państw ow e Liceum  Mechaniczne  
Olkusz, ul. Górnicza 25. 6 0 0 7 k -2

KILKU URZĘDNIKÓW
wykwalifikowanych  

w sprawach personalnych i płac

lub młodych prawników
za an g a ż u je  d uże  Państwowe Przedsiębiorstwo w Krako­
wie. O łe rty : PAP, Kraków, Basztowa 15 p o d  „ Z d o ln y " .

6077k

PAŃSTW. CENTRALA HANDLOWA
zatru d n i n a tych m iast

buchalterów, # buchalterów bi- 
lanslstów, ekonomistów, pra­
cowników transportowych, 

wykwalifikowanych handlow­
ców.

Warunki według umowy.
O ferty  t y l k o  ńa  piśm ie z podaniem  
żądanego w ynagrodzenia kierow ać do: 
Delegatury Państwowej Centrali Han. 

dlewej w Krakowie.
________  .__________  60751!

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH OKRĘGU LEGNICKIEGO 
W ZIELONEJ GÓRZE 

s p r z e d a j e  
drew no użytkow e rem anentow e po ce­
nie od 800 do 2000 zt za 1 m’ loco la s  

przy pniu.'
Szczegółowych In fo rm a c ji w s p ra w ie  sprzedaży udziela 

BIURO UŻYTKOWANIA I ZBYTU DREWNA DYREKCJI, 
Z ie lona  Góra, u l .  S ta lin a  11, pokój 21.”

D Ę B I N A  I B U C Z Y N A  <
ca 170 m kub., sucha

s p r z e d a
„BUDULEC", Częstochowa, ul. Wolności ó, tel. 21-21.

Wolne posady
PO T R ZE B N Y  in ż y n ie r  m e c h a .  
n ik . Z g ło s z e n ia  z a ra z  D z ie n ­
n ik  P o ls k i  „ N r .  6 036k".

6036k-2

P O M O C N IC A  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a  z a ra z . K raików , D łu ­
g a  33, m . 10. 6083k

S Ł U Ż Ą C Ą  do w s z y s tk ie g o  — 
U czc iw ą  z p o le c e n ia m i  n a j ­
c h ę tn ie j  w  źredndra  w ie k u  
p r z y jm ę  d o  3-cih o s ó b .  P o d ­
g ó rz e ,  W ita  S tw o s z a  7a , m . 
8 , o d  g o d z . 13— 18-tej.

19162-2

P O M O C N IC Ę  k u c h e n n ą  —  
p r z y jm ę  z a ra z . R e s ta u r a c ja  
„N iespodzianka!**  K ra k ó w ,
W iś ln a  8. 19195

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  p o
w a ż n e j  f a b r y k i  p a s t  d o  o b u . 
w ia , p o d łó g  i in n y c h  anty* 
k u łó w  g o s p o d a rc z y c h  p o sz u  
k u j e  z a p ro w a d z o n y c h  d w ó c h  
a k w iz y to ró w  n a  m ia s to  Krai­
k ó w  i  2 n a  w o je w ó d z tw o . —  
Z g ło s z e n ia  D z ie n n ik  P o ls k i  
„ N r .  19204".

O SO B Y  d o ś w ia d c z o n e j  d o
d z ie w c z y n e k  2 i  4 l a t a  p o ­
s z u k u je  C z e c h  niiićka, R zeszó w  
G r o t tg e r a  22. 19359

POLSKIE TOWARZYSTWO TATRZAŃSKIE W KRAKOWIE
r o z p i s u j e

K O N K U R S
■a dzierżawę restauracji-dancingu hotelu „MORSKIE OKO 

w Zakopanem.
Informacji co do warunków dzierżawy udzielają: Zarząd 

Główny PTT w Krakowie, ul. Potockiego 5, i Biuro PTT 
w Zakopanem, ul. Krupówki, hotel MORSKIE OKO.

Termin składania ofert do dnia 31 maja 1 9 4 8  roku. 
Termin uruchomienia restauracji z dniem 15 czerwca 1948 

roku.
Dzierżawca otrzymuje do użytku kompletne urządzenie sali 

dancingowo-restauracyjnej, oraz sprzęt kuchenny. , 
19176 POLSKIE TOWARZYSTWO TATRZAŃSKIE

PO TR ZE B N A  u c z c iw a  p o m o ­
c n ic a  d o m o w a  k tó ra  z a jm ie  
s ię  d z iećm i z a  d o b ry m  w y ­
n a g ro d z e n ie m . W ie lo p o le  16. 
S k le p  c u k ie rn ic z y .

19219

S A N A T O R IU M  w o j .  K ra k ó w  
p o s z u k u je  n a ty c h m ia s t  b iu -  
r a l i s t y  (ki) z n a ją c e g o  k s ię g o ­
w o ść , m a g a z y n ie r a  o r a z  e le ­
k t ro m o n te r a  i  p a la c z a .  R e ­
f le k tu je  s ię  n a  sdły ty lk o  r u ­
ty n o w a n e ,  z d ro w e  z  p o le c e ­
n ia m i s a m o tn e .  Z g ło s z e n ia  
Dziemniik P o ls k i  , .N r .  19221".

Posad poszukują
S A M O C H Ó D  r e je s t r o w a n y  
o d d a m  z a  w s k a z a n ie  o d p o ­
w ie d n ie j  p o s a d y  c Ę ę tn ie  w 
d z ia le  s a m o c h o d o w y m  lu b  
p o k re w n y m . D z ie n n ik  P o lsk i 

,N r. 19145".

L E K A R Z -D E N T Y ST A  (s ta rsz a )  
p o s z u k u je  p r a c y ,  w s p ó łp ra c y .  
D z ie n n ik  P o lsk i „ N r .  22 7 8 a".

M A G A Z Y N IE R  —  p o m o c n ik  
k s ię g o w e g o  —  p r a k ty k a  
o r la  w  r ó ż n y c h  d z ia ła c h  —  
p rz y jm ie  p r a c ę  z a ra z , o b o ję  
tn ie  j a k ą  w  K ra k o w ie . —  
D z ie n n ik  P o ls k i  „ N r .  19183".

PR Z E P ISU JĘ  n a  m a s z y n ie  —  
s z y b k o .  K ra ików  K a rm e lid k a  
9 /1 2 a. * 19363

ST A R S Z A , u c z c iw a  s a m o ­
d z ie ln a  g o s p o d y n i z a jm ie  s ię  
doarfem  u  s a m o tn e j  o s o b y  w  
K ra k o w ie  lu b  p r o w in c j i .  —  
S try k o w s k a  M a r ia ,  K a lw a -  
r y j s k a  94, m . 3 . 19370

CZY
T F l
N IK
CZY
TEL
N IK
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i #
CZY
TEL
N iH

CZY
TEL
NiH
CZY

NSU

l i
CZYSi
N il

CZY
n Fk

CZY
IfA

B O N
KSIĘGARSKI

J A K O

P R E Z E N T

S O LEN IZA N T A
O D O A W N A  P R Z Y J Ę T Y  

Z A G R A N I C Ą

O T R Z Y M A Ć  
I Z R E A L I Z O W A Ć  M O Ż N A

W  K S IĘ G A R N I  
^ C Z Y T E LN IK A *
Kraków, Plac Mariacki 9

492 gr

N IH

[c z y ]
.TEL
N iH

P O K Ó J  k o ro M n o w e iry  ptrzed-
w o je a iy  n o w o c z e s n y  6P°\Z*“ 
dam . —  Z g ło s z e n ia  K ra k ó w , 
W iś ln a  8. R e s ta n r a c ja .

19194-2

P IA N IN O  K R Z Y Ż O W E , p a n ­
c e rn e  s p rz e d a m . S T R A S Z E ­
W S K IE G O  5/2 .

CZY
TEL
N iH .

S Z A F A  tró jd z ie ln a ,  ta p c z a n ,  
to a le ta  d o  s p rz e d a n ia .  K r a ­
k ó w . św . S e b a s t ia n a  33. S to ­
la r n i a .  19196

j CZY

IB
CZY1
TE L
N i l !

S IN G E R A  m a s z y n ę  d o  s z y -  
s z y c ia  g a b in e to w ą  k r a w ie c k ą  
s p rz e d a m  o k a z y jn i e .  K ra k ó w , 
K u p a  5 u  d o c o rc y .

19197-2

CZY
m
CZY
TEL
N«H
CZY
TELNtH

SIS

i m a
raY |(cźY irrav

C IĄ G N IK  D e u tz  trz y c y ^ fa d ro -  
w y  z  2 p r z y  c z e p k a m i, s ta n  
p ie rw s z o rz ę d n y  z p a p ie ra m i  
s p rz e d a m . K ra k ó w , H e tm a ń ­
s k a  11, te ł .  545-09. —  F irm a  
B a ra n . 19005-2

T A P C Z A N  s z a fę  t ró jd z ie ln ą  
n o w ą  s p rz e d a m  —  K ra k ó w  
K a n o n ic z a  16/8. 18621-2

LIM U ZY N Ę  „ S K O D A "  n a  c h o ­
d z ie  s p rz e d a m . Z g ło s z e n ia :  
te l .  584-32. 18811-3

P IA N IN A  —  F o r te p ia n y  —  
„ S te in w a y a " ,  „ B e c h s te d n a "  
s p rz e d a  Ś w ią te k ,  K ra k ó w  —  
S ta ro w iś ln a  12.

18834-5

Kupno
M A G N E S IU M  R E SO R PT A  —
firm y  G e h e  k i lk a  f la k o n ó w  
k u p ię .  Z g ło s z e n ia  W e s e ly ,  
K ra k ó w , O ls z y n y  12, t e l e ­
fo n  562-75. 19126

M A SZ Y N Y  B IU R O W E  n o w o ­
c z e s n e . K u p n o  —  s p rz e d a ż .  
G o łę b io w s k i  —  R a fa łs k i ,  św . 
M a rk a  27, 508-18. 19348-3

K U P U JE M Y  g l ic e ry n ę  i  w o ­
s k i  p s z c z e ln e . K ra k ó w , św . 
G e r tr u d y  16, p a r t e r ,  b iu ro .

5972k-3

K U PIĘ w  K ra k o w ie  lo d ó w k ę  
e le k t ry c z n ą  d o m o w ą , (sa- 
m oczynm ą) ©tam d o b ry .  Z g ło ­
s z e n ia  p is e m n e  D a ie n n ik  
P o ls k i  „ N r .  6 0 7 8 k '\

6078k-3

K U PIĘ  foted d e n ty s ty c z n y  —  
s z a f k ę  l e k a r s k ą  u m y w a lk ę .  
B o h o s ie w k z ,  M a k ó w  P o d h a ­
la ń s k i .  19179

W A N IL IN Ę , k w a se k ,, p ie p rz  
k u p u je m y . LILIPUT**, K ra ­
k ó w , F lo r ia ń s k a  55.

6084k-3

K U P IM Y  n a ty c h m ia s t  m a s z y ­
n ę  d o  t a r c ia ,  t ró jw a lc o w ą  —  

w a lc a c h  p o r f i ro w y c h ,  l e ­
ż ą c y c h .  K a rm a ń s k i  S k a . K ra ­
k ó w  P i łs u d s k ie g o  6.

605 l k

K A JA K , d y k ciaJk  lu b  s k ła d a k  
k u p ię .  S ło w a c k ie g o  28/12 —  
lu b  d o z o rc a  19062

ZEG A R EK  s p ra w d z o n y ' 1 w y ­
r e g u lo w a n y  k u p isz  n a j t a n ie j  
w  f irm ie  „ E l-W u  *, K ra k ó w , 
F lo r ia ń s k a  25. 18927-5

SY PIA L N IĘ , ta p c z a n ,  p o k ó j  
m ę s k i ,  k r z e s ła  sp rz e d a m . —  
K ra k ó w , S z p i ta ln a  9, I . p .

19068-2

FA BRY CZK Ę L E M O N IA D Y  
s p rz e d a m  C H O R Z Ó W , H a j ­
d u c k a  6. 18989-2

K R O S N A  R Ę C ZN E  n o w o c z e ­
sn e , w y s o k o p r o d u k c y jn e  —  
m e ta lo w e .  P a te n t  s p rz e d a . 
„ T k a c tw o  L u d o w e* ', K ra k ó w , 
R y n e k  P o d g ó r s k i  13, te le fo n  
555-35. 19064-2

P O D E S Z W Y  d r e w n ia n e  o k le ­
j a n e  k o r k ie m  w y k o n u je  —  
d o s ta r c z a  k a ż d ą  ilo ś ć . K ra ­
k ó w , p l .  D o m in ik a ń s k i  4. —  
S to la r n ia .  19073-3

S Y P IA L N IĘ  n o w o c z e s n ą  —  
k o m p le tn ą ,  b a rd z o  ła d n ą  o -  
k a z y jm ie  s p rz e d a m . K raików , 
P l. D o m in ik a ń s k i  4, s to l a r ­
n ia .  19077-3

H U R T O W N IĘ  p a p ie r n ic z ą  —  
s p rz e d a m  n a  b a rd z o  d o b ry c h  
w a r u n k a c h .  Z g ło s z e n ia  D z ie n ­
n ik  P o ls k i  „ N r .  19107".

19107-3

SY P IA L N IĘ  o k a z y jn ie  s p rz e ­
d a m  —  s ie d e m n a s ta  —  d z ie ­
w ię tn a s te j .  18  S ty c z n ia  8 —  
m ie s z k a n ie  15. 19114-2

SREBRO i  z ło to  p o ła m a n e  
k u p u je  „Cza©** —  K ra k ó w , 
S ta ro w iś ln a  10. 19074

PIŁĘ ta ś m o w ą  (baradsegę) w  
d o b ry m  s ta n ie  k u p ię .  Z g ło ­
s z e n ia  D z ie n n ik  P o ls k i  , N r . 
19166".

P A RCE LĘ n a  O s ie d lu  O f ic e r ­
s k im  z a ra z  k u p ię .  Z g ło s z e ­
n i a  D z ie n n ik  P o ls k i  - N r .  
19169". ,

Sprzedaż

I O G Ł O S Z E N I E
Zarząd Polskiego Towarzystwa Handlowego, Spółka Akcyjna 

Bi Krakowie, zw o łu je
Z W Y C Z A J N E  W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE
w dniu ló-go czerwca 1948 roku o godz. 11 -tej rano 

w Krakowie przy ul. Sławkowskiej 3
z n a s tę p u ją c y m  p o rzą d k ie m  obrad:

1) S p raw o zd an ie  Z arząd u  za  ro k  1 9 4 7 ;
2- S p raw o zd an ie  R ady N a d z o rc ze j;
3) Z a tw ie rd z e n ie  b i la n su  o ra z  ra c h u n k u  strat I zysków za 

ro k  1 9 4 7 ;
4 )  P o w zięc ie  u c h w a ły  o  p o k ry c iu  s t r a t  z a  rok 1947;
5) U d zie len ie  w ład zo m  S p ó łk i p o k w ito w a n ia  z wykonania 

p rzez  n ie  o b o w iązk ó w ;
6 )  W olne w n io sk i.
W ła śc ic ie le  ak c y j k o rz y s ta ją  z  p ra w a  gtosn na W alnym  

Z g ro m ad zen iu , o ile  n a  7 d n i p rze d  te rm in e m  Z g ro m ad zen ia  
z ło żą  a k c je  lub  k w ity  d e p o zy to w e  w b iu rz e  Z a rzą d u  S p ó łk i.

Jed n o cz e śn ie  Z arząd  P o lsk ieg o  T o w arz y s tw a  H an d lo w eg o  Sp. 
A kc. w  K rakow ie  w zyw a n a  p o d s ta w ie  a r t .  4 9 3  u s t .  1 Ko­
d e k su  H and low ego  a k c jo n a r iu sz ó w  S pó łk i do  o św ia d c z e n ia  

W alnego  Z g ro m ad zen ia , to  Je s t d n ia  16 c z e rw c a  1948, 
w J  ™ ^ . PrZyl  ą p ! d0  Sp6n!l 7 ogT- c d p ’ k td re l p r o je k t  um o- 
w  «  u " n y  , " a Zw vczainym  W alnym  Z g ro m ad zen ia  
J a r i k n  U 1,r . : a  1948 ? k u ' 7 u d 7 ia '<™ o d p o w ia d a ją c y m  
n o w ? M v c h  L  Wa?ńvmprn y r6 w n °czesn y m  z a ch o w a n iu  u c h w a l 
p o w z . ,ty c h  n a  W alnym  Z g rom adzen iu  z  d n ia  2 6  k w ie tn ia  1 9 4 8 .

19103

D Ę T K I ro w e ro w a ,  p o r o w a te
u s z c z e ln ia  ,;Amtópoff" —  p o ­
le c a  D o m  B aa d lo w y ;, K ra k ó w  
F lo r ia ń s k a  9 —  C e n t r a la
M a sz y n ,  Z w ie r z y n ie c k a  6.

19186

M ŁY Ń SK IE m a s z y n y ,  p rz y -  
b o ry  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  d o ­
s ta r c z a  f irm a  K a n a re k , K ra ­
k ó w , M a z o w ie c k a  35.

17959-10

S Y PIA L N IE , s z a f y  t ró jd z ie l ­
n e . k o m b in o w a n e ,  ta p c z a n  
ja d a ln ię  —  sp rz e d a m . S ta ro ­
w iś ln a  35 w  s ie n i  n a  p ra w o .

17994-10

O B R A ZY  s p rz e d a ż  —  k u p n o , 
b e z p ła tn a  o c e n a .  K ra k ó w  — 
Ł o b z o w sk a  6 —  S a lo n  o b r a ­
z ó w . 18309-10

KOŁDRY p u c h o w e , w e łn ia n e ,  
w a to w e  p o le c a :  W y tw ó rn ia
K o łd e r  —  K raików , K ro w o d e r ­
s k a  32. 18490-15

JA D A L N IĘ  —  s y p ia ln ię ,  g a ­
b in e t ,  n o w o c z e s n e  —  o k a z y j ­
n ie  s p rz e d a m . K ra k ó w , R y ­
n e k  G łó w n y  39/7.

t9078-2

SPR ZED A M  O p e l  P 4  p ó łc ię -  
ż a ró w k ę  o k a z y jn ie .  K raików , 
F r ie d le a n a  7, M a lik ,

19119-2

M A SZ Y N Ę  d o  s z y c i a  k r y tą ,  
„ S in g e r "  s p rz e d a m  o k a z y j ­
n ie .  K ra k ó w , M io d o w a  23/11 

19132-2

M A SZ Y N Ę  S in g e ra  —  k r y tą  
s p rz e d a m  ta n io . B ra c k a  8 /5 . 
O f ic y n a .  19140-2

U R ZĄ D ZE N IE  b a ru  d o  s p rz e ­
d a n ia  ta n io . W ia d o m o ś ć  K ra 
s ic ik ieg o  28/3. 19309-2

S IN G E R A  m a s z y n ę  —  k r y t ą  
s p rz e d a m . K ra k ó w , K ie le c k a  
3 0 /4 . O s ie d le .  19209-2

W Y Ś C IG O W E  A U T O  A u s tro  
D a lm le r  w  b a rd z o  d o b ry m  
s ia n ie  s p rz e d a  D a g n a n , T a r ­
n ó w , L w o w s k a  65.

6028k-3

S A M O C H Ó D  o s jo b o w y  H a n o -  
m a g  p o  g e n e ra ln y m  re m o n ­
c ie ,  n o w a  ta.pdcenka, o k a z y j  
n ie  taindo d o  s p rz e d a n ia .  
T e le fo n  536-79. 6082k

C H Ł O D N IA  e le k t ry c z n a  AEG 
S a n to  205 w  b a rd z o  d o b ry m  
s t a n i e  d o  s p rz e d a n ia .  R astaiu 
Ta»c j a  „ Z ło ta  J u t r z e n k a "  K ra  
k ó w  S ie n n a  4. 19178

M O T O C Y K L  „ T riu m ip h "  350 
ccm , n o w y  —  R a d io  „ S y r e ­
n a "  s p rz e d a m  ćw . M a rk a  20 

19182

S A M O C H Ó D  półihoraitonow y, 
^D ocbge", słam  dotbry  o k a ­
z y jn ie  s p rz e d a m y . ^Liliput* 
F lo r ia ń s k a  55. 6085k-2

M Ł Y Ń SK IE  m a s z y n y ,  k a m ie ­
n i e  ło ż y s k a  k u lk o w e  —  d o  
s ta r c z a  —  W ito ld  D ynow sik i, 
K ra k ó w  B ra c k a  7,

19188-10

O B R Ą C Z K I śflubne o r a z  ł a ń ­
c u s z k i ,  m e d a l ik i ,  p i e r ś c io n ­
ka z ło t e  p o le c a  n a j t a n ie j  —  
M a g a z y n ,  K ra k ó w , S tra d o m  
23. I  p ię t r o .  19190-3

S Y P IA L N IĘ , ta p c z a n  s z a fę  
k o m b in o w a n ą ,  b iu rk o ,  j a d a l ­
n ię ,  b ie liź m a irk ą , k r e d e n s  —  
b ib l io te k ę  s tó ł ,  k a n a p ę ,  fo 
ted e  s p rz e d a  S k ła d  M e b li  
K raków ^  K o p e rn ik a  8.

19192-3

M A T E R A C E , o to m a n y ,  k o ł ­
d r y ,  l e ż a k i  p o l e c a  sik lep  —  
K ra k ó w , F lo r ia ń s k a  26.

19193

M O T O R  500 z  p rzy c z e p ,k ą  
s p rz e d a m . W ia d o m o ś ć  te le f .  
580-41. 19168

W IN D A  o s o b o w a ,  s y s te m  
s z w a jc a r s k i  d o  spozedandia, 
W ia d o m o ś ć  B o ż e g o  M iło s ie r ­
d z ia  4 /7  (b o c z n a  S m o le ń s k ) .

19215-2

13214

O K A Z Y JN IE  s p rz e d a m : o b r a ­
z y  2 w a z y  z  b io n z u ,  lu s t ro  
z ło c o n e . A l K r a s iń s k ie g o  12, 
m. 3. * 19200
SPR Z ED A M  -w y tw ó rn ię  w ó d  
g a z o w y c h  w  c e n tru m  K a to -  
wi-c o r a z  c ią g n ik  N o rm a g  z  
p rzy c z e p ik ą . K ra k ó w , W a r ­
s z a w s k a  10. 19203

P IA N IN O  S e i le r a  c z a rn e   ̂~  
s p rz e d a m  o k a z y jn ie .  K ra k ó w , 
K ro w o d e r s k a  19/6.

19206-2

B A R A K  s k ła d a n y  n o w y  —  
m ie s z k a in y  —  b iu ro w y  d o  
s p rz e d a n ia .  Z g ło s z e n ia  - ,P a r "  
K raików , R y n e k  G ł. 46, p o d  
,,B a r a k " .  6073.k

M A S Z Y N A  d o  p i s a n i a  —- 
b iu r o w a  ,  G o n itin e n tad " , z u ­
p e łn ie  n ie u ż y w a n a  d o  s p r z e ­
d a n ia .  Z g ło s z e n ia  „ P a r "  —  
K ra k ó w , R y n e k  G ł. 46, p o d  

C o n t in e n ta l"  6074k

LEKKI n o w o c z e s n y  w ó z e k  d la  
c h o ry c h  z a ra z  d o  s p rz e d a n ia  
L ob zo w sk ai 61, m . 4.

19058

U R Z Ą D Z E N IE  b iu ro w e  l u ­
k s u s o w e  s p rz e d a m  ta n io .  —  
Z g ło s z e n ia  D z ie n n ik  P o lsk i 
,Ń r . 1S091".

K O M B IN O W A N Ą  s z a fę  lu  
k s u s o w ą ,  6 y p ia iln ię  —  j a d a l ­
n ię ,  ró ż n e  m e b le  U Ż Y W A N E  
p o le c a  o k a z y jn i e  Hall a  M e ­
b lo w a  K ra k ó w , G ro d z k a  59 
p ię t r o l  19070

SZ C Z Ę ŚL IW E  o b r ą c z k i  k u ­
p i s z  w  f irm ie  „ C z a s " ,  K r a ­
k ó w , S ta ro w iś ln a  10.

19076-2

SK R ZY N IE  w ię k s z ą  I lo ś ć  —  
6 0 X 5 0 X 3 5  t a n io  s p rz e d a m . 
O g lą d a ć  u l .  O b o ź n a  4 (b o cz ­
n a  W  ro c ła  w s k ie  j ).

19089

M O T O C Y K L  m a r k i  A rd le  250 
o cm  4 -b ie g o w y , s ta n  b  d o ­
b r y  s p rz e d a m . G ro d z k a  1.4. 
S k le p . 19167

P IA N IN O  S e i le r a  d o  s p rz e ­
d a n ia .  K ra k ó w  św . T o m a sz a  
17/2. ’ 19354

M O T O C Y K L  D K W  200 lu b  
„ A r d ie "  z  m o t.  „ J a p "  500 z 
p rz y c z e p k ą  s p rz e d a m . Paiu- 
l iń s k a  3 0 /4 , t e l .  537-64

19356

S P R Z E D A M  n o w ą  p e le r y n k ę  
z  n ie b ie s k ie g o  lisa*  W ia d o ­
m o ść  teL  570-78.

19365

Szczotk i — Pędzla
h u r t  — d e t a l

Jan SychawskL
Krakiw 

ul. F lo r ia ń sk a  38
w p o d w ó rc u . Tel 5 7 0 -3 4  —

Sprzadał
nieruchomości

K A M IE N IC E  k o m fo r to w e  z
m ie s z k a n ia m i ,  w i l le ,  d o m k i, 

je d n o - d w u r o d z in n e  w o ln e  
p a irc e le  p rz e m y s ło w o -b u d o ­
w la n e  w e  w s z y s tk ic h  d z ie ln i ­
c a c h ,  m ły n y  s p rz e d a ' T R Z O - 
PEK  K r a k ó w  W ie lo p o le  8.

19172-3

MIĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY
C. H A SC T W I®  S . A .

u ru c h a m ia ją  z dniem 25 maja 1948 r. regularną komunikację samo. 
c h o d o w ą  dla p rz e w o z u  drobnicy —  na trasie:

Łódź — Częstochowa — Katowice -  Kraków.
Wsz alkach jntormacjii Łdzlelają naisze Oddziały w wymienionych 

^  miastach.
MIĘDZYNARODOWI EKSPEDYTORZY  

C. H A R T W I G S. A.
ODDZIAŁ W KRAKOWIE RYNEK GŁ. 17 
TELEFON Nr. Nr.: 583-21, 583 22. 536-30.

6 0 8 7 k -3

M EBLE now oraresm e, u ż y w a n e  
o k a z y jn ie  s p tz e d a  M eb lo k o *  
m is  K ra k ó w , P o d w a le  5.

19213

O B R Ą C Z K I z ło te ,  ł a ń c u s z k i ,  
s y g n e ty  p o le c a  J u b ile r-z ło -  
tn ik ,  K ra k ó w  G ro d z k a  60.

5576k-21

A P A R A T  k in o w y  16 m m . —  
d ź w ię k o w y , k o m p le t ,  l u k s u ­
s o w y  s p rz e d a m . K ra k ó w , 
S ta ro w iś ln a  15, m . 7 , I II  p i ę ­
tro .  6008k-3

M ŁY Ń SK IE M A S Z Y N Y , w a l­
c e , s i t a  p ła s k ie ,  f i l t r y ,  r e ­
fo rm y , łu sz c z a rik i. M O T O R Y  
ro p n e  1 g a z o w e ,  L O K O M O - 
BILE —  s p rz e d a  —  D a g n a n , 
T a rn ó w . L w o w s k a  65.

6027k-4

S Z Y L D Y
ETYKIETY TYOOONI 
W RĆŻ.HYCS E210SAC18

! J , e a : t ę  -  * « * #  a t t ę s t y a u t e

O P E R A  K R A K O W S K A
We wtorek dnia 25 bm. o godz 19-tej w teatrze ta.

J Słowackiego opera Czajkowskiego
„ E U G E N IU S Z  O N IE G IN "

Bilety do nabycia w kasie teatru im. J. Słowackiego.
1 6095k

J U T R O  
w teatrze  im. J.  S ło w a ck ie go  
W IE C Z Ó R  T R Z E C H  K R Ó L I"

6058k
*

J A N U S Z  W A R N E C K I
w  „P ow roc ie  sy n a  m arnotraw nego "
Na dużej sali dziś o godz. 19-tej grana jest ciesząca 

s a niebywałym powodzeniem wspamaie wystawiona za­
równo pod wzgiedem artystycznym jak i plastycznym 
sztuka K. Brandstaettera „POWRui SYNA MARNOiRAW- 
NEG0" w  roli wielkiego malarza holenderskiego Rem- 
brandta wystąpuje znakomity aktor scen polskich Janusz 
Warnecki jednocześnie inscemzator sztuki. Współpraca 
reżyserska Maryny Broniewskiej. Piękne dekoracje i sty- 
iowe kostiumy prdi. Karola Prycza, muzyka Kazimierza 
Meyerholda. 6090k

„IWAż I Z O N A " Al. F redry
Świetna komedia Al. Fredry „MĄŻ i 20NA“ w reży­

serii i inscenizacji Władysława Krzemińskiego, z teksta­
mi miedzyaktów pióra Adama Polewki grana jest dziś
0 godz. 19-tej na malej sali Miejskiego Starego Teatru 
w wykonaniu: Zolii N.wińskiej, Olgi Bielskiej, Tadeusza 
Surowy Olgierda Jacewicza. Eugeniusza Fulde. Kazi­
mierza 'Opalińskiego i Gustawa Holoubka. Oprawa pla­
styczna; Andrzej Stopka. Muzyka: Witold Krzemieńskl.

609tk

M IE C Z Y S Ł A W A  Ć W IK L IŃ S K A
i A N T O N I F E R T N E R

w M ie jsk im  S ta ry m  Teatrxe
Najnowsza komedia głośnego już dziś pisarza fran­

cuskiego Armanda Salacrou „ARCHIPELAG LEN0IR" uka­
że się w najbliższych dniach na dużej scenie Miejskie­
go Starego Teatru Udziaf biorą wybitni nasi artyści
1 ulubieńcy publiczności MIECZYSŁAWA ĆWIKLIŃSKA I 
ANTONI FERTNER przy współudziale zespołu artystycz­
nego teatrów miejskich: Marii Bednarskiej, Marii Gelll, 
Haliny Mikołajskiej. Mieczysława Jabłońskiego, Kazi- 
mierzą Meresa, Włodzimierza Macherskiego, Wacława 
Nowakowskiego. Jerzego Rakowieckiego I Eugeniusza Co. 
larskiego. Reżyseria: Krystyną Zelwerowicz. Dekoracje: 
Marian Eile. .  6092k

G ościnne w ystę p y  Ire n y  Górskiej 
w sztuce G. Z a p o lsk ie j „ Ż A B U S IA "  

w Teatrze  Pow szechnym  TUR
Dziś I codziennie o godz. 19.15 w Teatrze Powszech­

nym grana jest sztuka O. Zapolskiej „ŻABUSIA" z go­
ścinnym występem Ireny Górskiej w roił tytułowej, przy 
udziale Krzywickiej, Mazarek, Stróżyńskiej, Dwernic­
kiego, Fiiusa I Kęstowicza. Reżyseria D. Damięckiego. 
Dekoracje J. Przeradzkiej. 5948k

T e a tr  „ O P E R E T K A "  u lica  Lubicz 48.
Dziś I codziennie operetka e  światowej .law ie  

„ B A J A D E R A "
Muzyka E. Kalraana. Na czele zespołu: B. Artem.ka, 
M. Artyklewicz, M. Demar, J. Fabian, W. Ruszkowski,
P. Targowski i A Leśniewski. Reżyser: W. Zdzltowieckl.
Kierownictwo muzyczne: prof. A. Zarubln, balet I ewo­
lucje: J. Fabian. Dekoracje- J. Setkowtcz. — Bilety 
wcześniej do nabycia w „Gospodzie Aktorów" ulica 
1-go Maja\ L .  4, od godziny 18-tej w kasie teatru, 
w niedziele I święta przedsprzedaż do godz. 14-tej 
w „Gospodzie Aktorów' ed godziny 1 4-ts l w kasie 
teatru, w poniedziałki teatr nieczynny!! 6031k

K A M IE N IC Ę  t r z y p ię t r o w ą  —
k o m fo r to w ą , 3 s k le p y ,  W ie lo .  
IKde. K A M IE N IC Ę  t r z y p ię t r o ­
w ą , k o m fo r to w ą ,  św . S e b a ­
s t i a n a .  K A M IE N IC Ę  t r z y p ię ­
tro w ą ,  k o m fo r to w ą ,  F e l ic j a ­
n e k .  K A M IE N IC Ę  t r z y p ię t r o ­
w ą , k o m fo r to w ą .  B is k u p ia  —  
K A M IE N IC Ę  t r z y p ię t r o w ą  —  
k o m fo r to w ą ,  3 p o k o je  w o ln e , 
D i.etlo  —  o r a z  w ie lk i  w y b ó r  
p a rc e l  s p rz e d a  „ T R A N S A K ­
C J A " ,  K ra k ó w , J a g ie l lo ń s k a  
9. 18618-3

K A M IE N IC Ę  d o c h o d o w ą , l o ­
k a le  h a n d lo w e  (R y n e k ). P O ­
Ł O W Ę  k a m ie n ic y  k o m fo r to ­
w e j  (O s ie d le ) .  D w ie  P A R C E - 
LE p o  200 s ą ż n i  —  (P rą d n ik  
C z e rw o n y )  s p rz e d a  t a n io  —  
K U LCZY K  K a ro l  —  K ia k ó w , 
B a s z to w a  10/1. T e le fo n  593-01 

19133-5

D O M  d o  s p rz e d a n ia  p r z y  u l .
G rz e g ó rz e c k ie j  w p r o s t  o d  
w ła ś c ic ie la  W ia d o m o ś ć  R o z­
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m . 3 b . 19158
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tyki w  zakresie gimnazjum 
ogólnoksrztałącego. Zgłosze­
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N r. I 8/2/48.
Wydział Powiatowy w Jaśl* ogtasza

KONKURS
na następując* stanow iska:

1) Dyrektora Szpitala Powiatowego w Jaśle
2) Sekundariusza Szpitala, zastępcę dyrektora;
3) Lekarza Okręgowego, zarazem Kierownika Ośrodka zdro­

wia w Gminio Żmigród Nowy (18 km od Jasia. apte»*>
autobus);

4) Lekarza-dentysły w Jaśle; . .
5) Uprawnionego technika dentystycznego w Żmigrodzie no-

w y m ;
6) Jednej, pielęgniarki egzaminowanej d* Ośrodka zdrowie

w Jaśle.
W y m a g a n e  k w a l if ik a c je  dla wszystkich stanowisk:
a) O b y w a te ls tw o  p o ls k ie ;  ^
b )  o d p o w ie d n i d y p lo m  z prawem wykonywania praktyki i no- 

w o d a m i fa c h o w o ś c i .
D la  D y re k to ra  S z p i ta la :  nleprzekroczony wiek 55,  ̂sP7Cj*u 

n o ść  w  chirurgii ze z n a jo m o ś c ią  położnictwa, administracji 
s z p ita ln e j ,  o r a z  p o ż ą d a n a  znajomość rentgenologii.

D la  s e k u n d a r iu s z a :  nieprzekroczony wiek lat 43, eonaj- 
m n ie j 2 - le tn ia  p r a k ty k a  s z p ita ln a ,  w tym conajmnlej roczne 
p ra k ty k a  c h iru rg ic z n a ,  p o ż ą d a n a  znajomość położnictwa 1 rent­
g e n o lo g ii.

D la le k a rz a  O k ręg o w eg o  znajomość położnictwa, zapewniona 
p r a c a  w  U b e z p iec z a ln i Społecznej. Dodatek osiedleńczy bo - 
ty c h  50.000 z W o jew ó d zk ie g o  W ydzia łu  Zdrowia, po pwwiw- 
żen iu  d e k la r a c j i  c o n a jm n ie j  3-letniego osiedlenia się w z®1' 
g ro d z ie .  t ł

D la  le k a r z a - d e n ty s ty  w J a ś le  oraz d la  uprawnionego technik* 
d e n ty s ty c z n e g o  d o b ra  m o ż liw o ść  p o s a d  i praktyki prywatne).

W a ru n k i w e d łu g  tabeli plac Ministerstwa Zdrowia.
M ie sz k a n ia  z a p e w n io n e .
U d o k u m e n to w a n e  p o d a n ia  wraz z życiorysem uprasza ajł 

w n ie ś ć  do  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  w Jaśle najpóźniej do anm 
15 c z e rw c a  1948 r.

Redaktor Na<z*lBT: STANISŁAW WITOLD BALICKI
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„DZIENNIK POLSKI"
Środa, 26 m a ja  1948 r. „DZIENNIK SPORTOW Y"

Z b ig n ie w  S to la r e k
Rtjs. C hariie

Jedenaście zwycięstw przywożę 
bokserzy z Francji

p o n d en cja  ic ła sn a  z P a r y ż a  d la  „ D z ie n n ik a  S p o r to w e g o **)
. .R in g  w  Y i t r y , ring w  Auber- 

villiers, ring Elysee Montmartre 
•wyjazd do Nantes i  znów Paryż’ 
ring w Palais Bidassoa...

Dzień za dniem harówka bokser­
ska, która zaczęła się, jak najbar­
dziej dosłownie, tuż po przyjeździe 
do Paryża: o godzinie 20 w  sobotę 
przyjazd na lotnisko — o godzinie 
21 początek meczu w  Vitry!

Przy takim tempie nie było oczy­
wiście mowy, aby drużyna m ogła  
wystąpić w  pełnym składzie. Tym 
bardziej, że do prawie codziennych 
walk doliczyć trzeba i  skutki po­
dróży! To przecież podróż sprawi­
ła, że Żórawski nie mógł pokazać 
na ringach francuskich, że pięść

Zagórski Chychła

S Ę D Z IA  W Y G W IZ D A N Y !

Na meczu w  Aubervilliers Ka- 
sperczak wygrał na punkty, w 
trzech rundach, z Lamorą. Forma 
w ięc Kasperczakowi dopisuje, mi- 
P °, że... no tak, mimo że mogło by 
foyc inaczej. Bo bez długich wst^—

Czort&k Ncrwarc

mistrza Warszawy ma „swoją" wa­
gę. Pobyt Żórawskiego w e Francji 
znajdował się „w skutek skutków" 
pod znakiem łóżka hotelowego i  w i­
zyt lekarskich.

Ale inni bokserzy w  tym samym  
czasie...

K . O . Z A G Ó R S K IE G O

Ów pierwszy występ naszych bo­
kserów, w  Vitry, wypadł, mimo ich . 
zmęczenia, znakomicie. Walczyli 
Zagórski i  Chychła.

„Sredniak" Zagórski, w  swej 23 
walce w  życiu, rozniósł b. mistrza 
Paryża (FSGT) Comte, posyłając go 
już w  I r. na 8 sekund na deski. 
Dokładniej zo.stał Comtś „zrobio-

Kasperczak Bazarnik

ny“ w  drugiej rundzie, gdy, po po­
nownym ciosie, nie wstał już z de­
sek do dziesięciu.

„Półśredniak" Chychła, choć nie 
miał tak efektownego zwycięstwa  
jak Zagórski, to jednak, bijąc w y­
soko na punkty wicemistrza FSGT, 
Poyer, pokazał mu dosyć namacal­
nie, że mistrzostwo Polski to nie 
lipa. (PS. Uprasza się nie zadawać 
nigdy Chychle pytania, kiedy za­
czął walczyć; Chychłę takie pytanie 
co najmniej dziwi — „ w a lc z y  s ię  
p r z e c ie ż  o d  s z c z e n ia k a "  mówi. Nie 
należy tej jego wypowiedzi źle 
zrozumieć: mistrzostwo Polski zdo­
był Chychła w  roku bieżącym, a nie 
w wieku lat jedenastu).

pów trzeba wywalić, że na „muchę" 
Kasperczaka paryżanki mają oko. 
Widocznie jego blond czupryna tak 
je wzięła. Tylko Bazarnik źle na 
tym wychodzi. Gdy Kasperczak, w  
wiadomych sobie celach, częstuje 
paryskie kelnerki polskimi papiero­
sami, są one pod takim jego uro­
kiem, że zapominają o świecie bo­
żym (cała ekipa mi na to świad­
kiem!) i  nie zdają sobie zupełnie 
sprawy, że zamiast jednego papie­
rosa biorą całą ich paczkę! A pa­
pierosy, oczywiście, należą do Ba- 
zamika.

Lecz jeśli kelnerki „nawalają" w  
sprawie papierosów, to jeszcze nie 

j jest groźne. Gorzej jest gdy zaczy­
na „nawalać", w  sprawach bokser­
skich, sędzia. I właśnie Czortkowi 
sędzia „nawalił" w  sposób bardzo 
a bardzo szpetny! W walce z Vil- 
lardem zwycięstwo Czortka nie ule­
gało najmniejszej wątpliwości. Vil- 
lard przegrał wyraźnie. Mimo to 
Sędzia przyznał zwycięstwo Villar- 
iowi. Nie potrzeba wiele mówić, 
ak orzeczenie to przyjęła widow- 
lia. Dawno już ring w  Aubervil- 
iers nie był świadkiem tak głoś- 

: łych i  tak długo nie milknących 
liłosów, krzyków i tupotu. Oczywi- 
i icie, orzeczenie sędziego napełniło 

zortka goryczą, jednak na margi- 
esie tego nieprzyjemnego faktu 
lożna powiedzieć, że z bokserów 
tłskich chyba właśnie Czortka stać 

tajbardziej na podarowanie ko- 
iuś Izwycięstwa: masz Ylllard, i
esz s ię ,  t y lk o  n i e  t r a k t u j  te g o  n a  

s b r io !
Oczywiście Chychła, mając zde­

cydowaną przewagę w  dwóch run­
dach, bije na punkty Lamorę. Wal­
ka Chychły była najładniejszą wal­
ką dnia.

Bazinowi, w  walce z Nowarą, nie 
pomogło nic chronienie się w  zwar­
ciach. Nowara wygrał pewnie, ma­
jąc ‘‘przewagę we wszystkich trzech 
rundach.

Trzecią walkę w  tym dniu sto­
czył Jaskułą, który omal nie zno­
kautował Baiga już w i r .  Jednak 
był to cios jeszcze nie dość silny, 
aby „wykończyć" Baiga przez k. o. 
— widocznie Jaskule przeszkodziła 
ta kropla „krwi arabskiej" w  ży­
łach. Bo Jaskuła został w  Paryżu 
Arabem. Poinformowała go o tym  
pewna Francuzka, która, przysłu­
chując się w  metrze wywodom Ja- 
skuły (prowadzonym oczywiście w  
języku polskim) orzekła nagle: to  
n a  pewno A ra b !  Mniejsza jednak, 
czy Arab czy nie Arab, k. o. czy 
nie k. o. — najważniejsze, że Ja­
skuła wygrał zdecydowanie.

C Z T E R Y  W A L K I  —  
C Z T E R Y  Z W Y C IĘ S T W A  

W  N A N T E S

Czwarty z kolei występ b. je­
rów polskich, w  Nantes, jeszcze raz 
potwierdził ich wysoką klasę.

Suche wyniki mówią już dosta­
tecznie same za siebie: Kasperczak 
wygrywa na punkty z Chapli, Ba­
zarnik nokautuje w  drugiej minu­
cie pierwszej rundy Leroy, Chychła 
dosłownie roznosi w  trzech run­
dach Payer‘a, Zagórski wygrywa

Jaskuła Lisowski 
kier. drużyny

na punkty z Paccagnella, (posyła­
jąc go jednak dwukrotnie na de­
ski. (Należy dodać, że właściwy wy­
nik tego spotkania powinien 
brzmieć: k. o., gdyż sędzia liczył... 
zbyt długo! Ponieważ jednak sę-

Zawody sportowe na wsi
okazji „Święta. Ludowego" aa_ 
gnom. Zw. Samtoposnotcy Chłop. 

;j w  Aleksanidirpwiicatch gmfina Li. 
tsarganiaował w  Ktasaaziowti© 

sportowe cilla starszej, poza. 
rolnej młodzieży. Ponieważ wiilosika 

niia posiada ani kawałka łąki cziy 
pastwiska, zawody uraądiaoinjo na te. 
renie resztówki folwiaraaniej.

|Na program zawodów tziło&yty się 
dwa biegi i  siatkówika. W biegu na 
2.000 m — naokoło wtoskii, I m. za. 
jął R. Hyidki w  cziasae 6. mato. 25 sek. 
przed S t Wożniakiem i S tef Kortrą. 
Bieg 800 m dla (Mewcząt wygnała Z. 
Dukała .— 3 min, 10 sek. Drugą była 
W. Strumińska — 3 gula. .18 sek. 3) 
J. Hojna.

Zwycięskie zawodnEiazkl t zawodni.

cy należą do koła świetlicowego Z. 
S. Oh. w  JdesBczowie, które taikże 
wygrało siatkówkę, zwyciężając nie. 
stowarzyszanych 2:0 (15:7, 15:5). —. 
Zawody cieszyły silę dużym zadarte. 
resowamSem.

Po zawodach odbyła się w wypeł. 
ulotnie1] śwteifficry Z . S. Ch. uroczysita 
„Wieczornica" z ciekawym puogra. 
niem, po czym olb, Jan Kurek, prezes 
zarządu gnom. ZSGh,. a zarazem ki®, 
rowtoliik świtatffiiicy wręczył zawodni, 
kom nagrody.

Na zakończeni.® odbyła się fcró. 
tka zabawa ludowa. Następnego ran. 
ka wyjechała do Oświęcimia grupa 
mlłodizieży świŁeifflooivęej (okięło 50 
osób) cefkim zwiledżanJia Muzeum 
Państwowego. j .  K.

d z ia  z a w s z e  m a  r a c j ę ,  n a le ż y  przy­
jąć, że pewnie popsuł m u  się stop- 
per, który wskazywał dziewiątą se­
kundę w  momencie gdy sekund by­
ło piętnaście!)

G D Z IE  P R Z E P I S Y  F IB A !

Na ringu w  Palais Bidassoa Czor- 
tek spotkał się ponownie z Vilłar- 
dem. Tym razem Villard walczył 
lepiej niż poprzednio. Pierwsza run­
da mija przy przewadze Czortka. O 
dwóch, następnych rundach siedzą­
cy ohok mnie bokser węgierski 
mówi: walka wyrównana. Orzecze­
nie sędziego: wynik remisowy. W 
konkluzji, mimo protestu widzów, 
którzy przyznawali zwycięstwo 
fzortkowi, należy stwierdzić, że o- 
rzeczenie to było o wiele sprawie­
dliwsze niż orzeczenie' sędziego, w  
Auberviliiers, który dosłownie „dał“ 
zwycięstwo Villardowi. Należy pod­
kreślić, że używanie przez Viliarda 
podwójnej gardy nie Było wliczane 
przez sędziego w punktację, tak 
jakby nie istniały w  tej sprawie 
przepisy FIBA!

Jako drugi z  Polaków walczył 
Nowara. Nowara był właściwie sam

n a  r i n g u  —  je g o  przeciwnik, S z w a j­
car Auchin, nie istniał. „Robił" g o  
też Nowara tak jak chciał! Trwało 
to przy ciągłym wrzasku widowni 
„ B ra y o  l a  P o lo g n e J" .

„ L A  P O L O G N E  
A  U N E  E D U C A T IO N  S P O R T IV E ! .."

Zdanie to  usłyszałem z ust Fran­
cuzów, siedzących obok mnie, wła­
śnie podczas walki Nowary: „ la  P o -  
lo g n e  a  u n e  e d u c a t io n  s p o r t iv e ,  a h ! .„  
c‘est u n e  Ie ę o n i" ...

Tak, bokserzy polscy dali we 
Francji lekcję boksu amatorskiego. 
Spisali się wspaniale. Oczywiście, 
taka masa zwycięstw dala im zna­
czne zadowolenie, ale jednocześnie.- 
Jednocześnie zawiedli się oni, gdyż 
ich przewidywania, że będą mogli 
zobaczyć coś interesującego w  dzie­
dzinie boksu, wzięły w  łeb.

...Międzynarodowy Zlot Sportowy 
we Francji zakończył się. Bokserzy 
opuszczają Paryż unosząc p. sobą, 
w bagażach, jedenaście zwycięstw. 
I reasumując ich pobyt we Francji 
trzeba chyba powtórzyć zasłyszane 
przypadkiem zdanie: „ la  P o lo g n e
a  u n e  e d u c a t io n  s p o r t iv e ,  a h ! —“

Pan Alojzy Kądziołka 
nie lubi sensacji

—  A le  s e n s a c y jk i  co?  P a n  w ie  o  
c z y m  m y ślę ...

— Wiem dobry redaktorze Bujdac- 
k}, niech diabli wezmą wszystkie sen­
sacją. Choć przegranej Cracovii z  Gar­
barnią nie uważam za sensację. Gar­
barnia zagrała nadspodziewanie do­
brze, ambitnie i  wygrała zasłużenie.

—  P rz e c ie ż  C ra -  
c o v ia  p ro w a d z iła  
d o  p rz e rw y  2:01

— Tak, jednak 
każdy mecz ma
dwie połowy. Nie
wystarczy prowa­
dzić do pauzy —  
tylko do... końca.

—  C z em u  p rz y ­
p is a ć  p rz e g ra n ą  
C ra c o v ii?

— W ytłumaczenie proste. Cracovia 
przywiozła z Czech z  pucharem takie 
3 mecze w  nogach i brakło jej po pro­
stu pary na ostatnie 20 miń. — Toteż 
w  ciągu kilku minut straciła 3 bram­
ki.

—  C o  w  ta k im  r a z ie  b ę d z ie  z  p rz y ­
sz łą  n ie d z ie lą ?

— Hm, hm, Cracovla gra u siebie 
z AKS-em. Do niedzieli drużyna od­
pocznie, chłopcy podkarmią się na 
polskim wikcie i systemem W. M. 
zdobędą punkty.

—  H m , hm , ty lk o , ż e  w  K ra k o w ie  
C ra c o v ia  p r z e g r a ła  ju ż  d w a  m e c z e  tym 
sy s te m e m  W . M .

— Dobry redaktorze Bujdacki. Po 
pierwsze do trzech razy sztuka,, a po 
wtóre system W. M. znaczy według 
mego gustu Wygrać Mecz... systemem  
krakowskim.

—  Z o b a c z y m y -.
— Teraz pan mówi „zobaczymy"ł. 

Widzę, że moja nauka nie poszła w  
las.

—  Bo d r a n ie  s z k o p y  m o c  la s ó w  w y ­
c ię li .

•— Sensacją natomiast jest wysoka  
przegrana W isły a Rymerem. Tak tę 
W isłę zamącili, że gole padały jak 
ryby w  sieć.

—  W ia d o m o , w m ę tn e ]  w o d z ie  ła ­
tw o —

— Tym razem, za łatwo. Boisko Wi­
sły  jeszcze w  swej historii nie widzia­
ło  tyle goli przeciw Wiśle.

—  H a , tru d n o . Z a  d łu g o  t r w a ła  p o ­
g o d a , w ię c  W is ła  sp a d ła . T rz e b a  b ę ­
d z ie  z a p ro s ić  R y m e r  n a  w ia n k i  d o  
K ra k o w a , b o  ic h  o r k ie s t r a  d o b rz e  z a ­
g r a ła  n a  W iś le .

— Tu nie ma co robić kawałów. 
W  niedzielę gra Wisła z  ŁKS-em w  
Łodzi, boję się, b y  i  drużyna ŁKS-u w

swej ł o d z i  nie przejechała się po 
Wiśle.

—  M o ż e  G ra c z  p o d n ie s ie  p o z io m  
W is ły ?

— Siła złego na jednego. Tam mu­
szą się podciągnąć wszyscy do nor­
my.

—  T a m o v ia  je d z ie  d o  P o lo n ii w a r ­
sz a w s k ie j  i j a  te ż  s ię  b o ję , że  T a rn o - 
v ia —

— Słusznie się pan boi. Tarnovia 
przegrała z Polonią bytomską, a Polo­
nia warszawska wygrała z AKS-em  
w  Chorzowie. Należy się liczyć z 
przegraną Tarnovii wedle...

—  ...p ra w a  se r i i .
— Niech 1 tak będzie,
—  P o z o s ta ł  n a m  je sz c z e  m e c z  G ar­

b a rn i  z ZZK z P o z n a n ia .
— Ten będzie rozegrany w  sobotę. 

Jeśli Garbarnia zagra tak jak z  Cra- 
covią, to wygra...

—  L u d w ik o w sk ie  ta n g o .
— Marzę o takiej chwili, żebyśmy 

mogli wszyscy zaśpiewać o krakow­
skich piłkarzach: „Abośmy to jacy — 
tacy, chłopcy Krakowiacy".

K O S T A N

w m m v

N a s tę p n y m  p rz e c iw n ik ie m  r e p re ­
z e n ta c j i  p i łk a r s k ie j  P o lsk i b ę d z ie  D a­
n ia  z  k tó r ą  z m ie rz y m y  s ię  26 c z e rw c a  ' 
b r . w  K o p e n h a d z e . N a  s p e c ja ln y  o b ó z  
tr e n in g o w y  z o s ta l i  p o w o ła n i:  b ra m ­
k a rz e :  J a n ik , S k ro m n y , B rom , o b ro ń ­
c y :  J a n d u d a ,  B a rw iń sk i, G ę d łe k , W ło ­
d a rc z y k , p o m o c n ic y : G a jd z ik , P a rp a n , 
W a ś k o , S z c z u re k , S u szc zy k , n a p a s t ­
n ic y :  B o b u la , C ie ś lik , A lsz e r, O p ry c h , 
S p o d z ie ja , G racz , P rz e c h e rk a , B a ran , 
B ia ła s , K u b ic k i.

Biuletyn A. P.
O d d z ia ł  UcraŁowskd A u to m o b ilk lu b u  Pol'* 

s k i  d a ł  n o w y  d o w ó d  s w e j  w ie lk ie j  ż y w o t­
n o ś c i ,  w y d a ją c  p ie r w s z y  n u m e r  s w e g o  s t a ­

ł e g o  b iu le ty n u .  O p ra c o w a n y  
w  ła d n e j  6 z a c ie  g ra f ic z n e j  ■ 
l ic z n y m i z d ję c ia m i  z a p o z n a je ,  
w z g lę d n ie  p r z y p o m in a  c z y te l ­
n ik o w i  o c a ło ro c z n y c h  o s ią ­
g n ię c ia c h  o d d z ia łu  n a  o d c in ­
k u  s p o r to w y m  j a k  i  s p o łe c z ­
n y m  oraiz  d a je  d o k ła d n e  d a n a  
r o z w o ju  o d d z ia łu  WTaz z a  
s z c z e g ó ło w y m  s p ra w o z d a n ie m  

k a s o w y m . B o g a ty  k a le n d a r z y k  im p re z  te g o ­
ro c z n y c h  m ie js c o w y c h  i  n a  t e r e n ie  in n y c h  
o d d z ia łó w  p o w a l a  n a  w c z e ś n ie js z e  p r z y g o ­
to w a n ie  d o  z a w o d ó w  i n a jo d p o w ie d n ie js z y  
w y b ó r .  W y ją tk i  n a jb a r d z ie j  m iłe  z  p r a s y  
w y b r a n e  *  10.000 w ie rs z y ,  k o ń c z ą  to  w y d a ­
w n ic tw o ,  w  k tó ry m  z n a la z ło  s i ę  m im o  s z c z u ­
p ły c h  r a m  i  m ie j s c e  n a  p o d z ię k o w a n ie  d la  
p ism , m , dn. d l a  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o '• —* 
p o ś w ię c a ją c y c h  s w e  sz ip a lty  ro z w o jo w i  m o ­
t o ry z a c j i  1 o d d z ia łu .

Czytelnicy odpowiadają
N a  n a s z e  p y t a n i a  o t r z y m u je m y  

r ó ż n o r o d n e  i  l i c z n e  o d p o w ie d z i .  
P r z e b i j a  z  n i c h  p r a w d z i w a  t r o s k a  o  
ro z w ó j  w .  f. i  s p o r t u  w  n a s z y m  
s p o łe c z e ń s tw ie .

G d y  p r o b l e m  w .  f. w  m ie ś c ie  j e s t  
ł a tw ie j s z y  d o  r o z w ią z a n ia ,  n a  w s i  
n a le ż y  d o  b .  t r u d n y c h .  0 _ t a k i c h  t r u ­
d n o ś c ia c h  w s i  p i s z e  z  P c im ia  p .  E le ­
o n o ra  B ie le w s k a :

1) Prawi® żadna szkoła na wsi nie ma 
odpowiedniego boiska giimnasityozme- 
go, nie ma sali gimnastycznej, .•ani 
przyrządów do ćwłozeń. Za boisko 
najczęściej służy diroga, przy której 
stoi szkoła lub maleńki placyk, na 
którym dz; cc: mogą tylko podsko­
czyć no i robić rzuty rąk lub nóg. 
Jedyną pomocą najczęściej^ są wo- 
reażki lub szmuifci. W zimie lub w  
czasie deszczu dzieci zostają w kla­
sie, Proszę sobie wyobrazić ćwiczenia 
fizyczne w klasie o powierzchna 27 
m* i 4? uczindaoh. Obecnie troszkę le­
piej, klasa 45 mł, dzieci 63.

2) Rodzice dzieci k r z y w o  patow ą M  
, .m a rn o w a n ie  czasu" uczniów n a  ćwi­
czenia fizyczne zamiast uczyć się czy­
tać , p is a ć  i  r a c h o w a ć .  T w ie rd z ą , ż e

dzieci dość się wygimnastykują drogą 
do szkoły i  przy robocie. (Na wsi każ­
de dziecko ciężko pracuje, zwłaszcza 
dziewczynki. Jeszcze od ziemi nie od­
rosną®, a jiuż musi dźwigać młodsze 
rodizeństwo,- obierać Eiemmiaki, paść, 
„patyki" na plecach do opału nosić, 
żąć zlboże, młócić itp. Każd© dziecko 
z reguły muisi przejść Eaiwód pastu- 
ćba).

3) Nawisa, sakioła jest.koedukacyjna. 
Ponieważ mnisi się wtedy stosować 
ćwiczenia, jednakie dla dziewcząt i 
chłopców ebaj© się to powodem eli­
minacji różnych potrzebnych ćwiczeń. 
Ani chłopcy, ani dziewczęta nie mają 
kostiumów gimnastycznych, a często 
dziewczyna pod sukienką nii© ma na­
wet majteczek.

Według mnie należy przede wszyst­
kim stworzyć warunki do ćwiczeń tij. 
odpowiedni® boiska i  sale gimnasty­
czne, a  wtedy nauczyciel i niechęć 
rodziców przełamie do tego przed­
miotu i  o przyrządy eię z uczniami 
postara, bo nasi nauczyciele są ideow­
cy i wszystko zrobią, by podmieść kul­
turę fizyczną, ale muszą mieć choć 
prymitywne do tego podstawy.

C ie k a w e  o d p o w ie d z i  n a d e s ł a ł  n a m  
p .  m j r  K a z im ie r z  P i l a r z  z  W ro c ła w ia :

D la c z e g o  u  n a s  t a k  m a ło  l u ­
d z i  u c z y  s ię  p ły w a ć ?

Dlatego, że o d  40 lat (p. Pilarz li­
czy już 70 lat żyda) nie słyszałem o d  
Instruktorów nauki pływania, ani o d  
t. zw. propagatorów w. f. tej zasady, 
że pływa się nie siłą mięśni, ramion 
i  nóg, a tylko oddechem, przy osobi­
stej kontroli prawidłowego funkcjo­
nowania serca.

D la c z e g o  w  w ie lu  s z k o ła c h  
t r a k t u j e  s ię  le k c e w a ż ą c o  s p r a ­
w ę  w . f .?

Ani w  szkołach, ani w  prasie nie 
można się dopatrzyć i  doczytać w y­
raźnego podkreślania na każdym 
miejscu i  przy każdej sposobnośd 
różnicy między w. f . i  sportem, któ­
re się z  natury rzeczy na pewnych 
odcinkach jedynie zazębiają lub po­
krywają. W. F. dąży do podniesienia 
ogólnej zdrowotności ludności bez 
względu na wiek i płeć — a  w  o d ­
niesieniu d o  młodzieży d o  uodpornie­
nia o r g a n iz m u  n a  c h o r o b y  sp o łe c z n e  
I zahamowania g ro ż ą c e g o  n a m  c h a r ­
łactwa — podczas gdy sport indywi­
dualny czy zespołowy kształci i po­
g łę b ia  tę ż y z n ą  f iz y c z n ą  j e d n o s te k

wyjątkowo uzdolnionych, o  wybit­
nej ambicji sportowej, przeznaczo­
nych do brania udziału w  zawo­
dach.

C z y te ln ik  p o d p is a n y  p s e u d o n im e m  
„ K to ś "  n a d e s ła ł  o d p o w ie d ź  w ie r s z o ­
w a n ą :

Dlaczego to o nas tak mało pływaków?
Kto na to pytanie odpowiedzieć chce?
Lecz ja się zapytam — I całkiem bez żartu,
A Jak to Jest z myciem? — No proszę kto

[wie?

Wyniki sportowe a młodzieży naszej 
W ich główkach rzecz Jasna utrwalają się,
Bo który to s  chłopów drugiej, trzeciej

[ k la s y
Znać może co było — Bóg wie kiedy —

[gdzie?

O prasie sportowe] nie będę Ja pisał,
Bo to nie na wiele mogłoby się zdać. 
Publiczność niesforną radziłbym Ja dzisiaj,
Gdy zbyt głośno krzyczy — zimną wodą zlać.

Ach, Jeszcze o boksie słów parę Ja powiem.
Bo to Jest sport byczy — rozrywka dla mas. 
Przyjemnie popatrzyć Jak biją po głowie,
A nawet po gęb ie — lecz tylko nie nas.

P. Czesław Kawała z Krakowa
p isz e :

O  p ły w a n iu :  za  m a ły  n a c is k  k ł a ­
dzie się na tę dziedzinę sportu w ‘

Szkole. Nauka pływania powinna 
być w  każdej szkole obowiązująca. 
Umiejętność pływania powinna być 
Warunkiem ukończenia /szkoły. Za 
mało mamy stadionów kąpielowych 
(zimowych), za mało fachowych in­
struktorów. Należy więcej o tym 
sporcie pisać.

O  b r a k u  d o b r y c h  s ę d z ió w  p i łk a r ­
s k ic h :  OZPN-y urządzają kursy sę­
dziowskie co roku, lecz rzadko kie­
dy widzi się nowych arbitrów na 
boisku. Powinno się „skład sędziów" 
natychmiast zmienić — usunąć sę­
dziów słabych. Widzi się często sę­
dziów prowadzących zawody B czy 
C-klasowe i  wywiązujących Się ze 
swego zadania pierwszorzędnie. I 
tych powinno się dopuścić d o  pro­
wadzenia poważniejszych zawodów. 
Z a  złą wolę sędziego — przy spe­
cjalnym krzywdzeniu jednej z  d r u ­
żyn powinno się stosować surowe

•wy, taki sędzia nie powinien wię­
cej sędziować.

„ B o d z ie c "  z  K r a k o w a  n a d e s ła ł  o d ­
p o w ie d z i  b . k r ó tk ie ,  * j e d n a k  z b y t  
f r y w o ln e  i  n i e  m o ż e m y  ic h  p o d a ć .

Z a m ie s z c z o n a  w  p o p r z e d n im  d o ­
d a t k u  w y p o w ie d ź  u c z n ia  k ra k o w ®  
s k ie g o  n a le ż y  d o  J e rz e g o  C w ię fea łjjj 
u c z n ia  IV  kL  G . P .  V I  w  P o d g ó r n i



Tydzień w oczach 
rysownika

Zasłużony „Łódzki Klub Sporto­
w y" obchodził uroczyście swoje 
czterdziestolecie istnienia. Najlep­
szym prezentem z okazji jubileu­
szu były dwa punkty w rozgryw­
kach ligowych „ofiarowane" przez 
ZZK.

Najlepszymi wynikami sporto­
wymi są wyczyny przodowników 
pracy na junackich obozach „Służ­
by Polsce".

Podwójne „lenie" spotsalo na­
szych tenisistów w Bukareszcie i 
z nieba i na korcie. Rumunia w y . 
grała 7:0.

W związku z Olimp adą odby­
wają się wszędzie zawody, celem 
„wypompowania" wyników upraw, 
mających do wyjazdu.

W najwszechstronniejszej kon­
kurencji sportowej (nowoczesnym  
pięcioboju: bieg na przełaj, strze­
lanie, szermierka, pływanie, jazda 
konna) zwyciężył ostatnio w Szwaj­
carii kpt. Grut (Szwecja) zespoło­
wo Szwecja przed Węgrami. Szwaj­
carią i USA

Zwolennicy Wisiy przypisują po­
rażkę z  Ryme;em czerwonym ko­
szulkom górników rybnickich, któ . 
re zawsze zwyciężają na boisku 
Wisły.

Rys. T. 01»»w*ki
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Zielone wczasy na biało
Kraków ma najpiękniejszą okoli, 

cę ze wszystkich miast polskich. 
Jakby stworzoną dla wytchnienia i 
odpoczynku po wyścigu pracy, i ś s  
Wolski, Eielany, Ojców, Tyniec, Pu. 
szcza Niepolomicka. I tyle cudnych 
zakątków mniej znanych do wyboru, 
jak o tym pisze prof. K. Sosnowski 
w swym świetnym przewodniku 
„Ziemia Krakowska4'. Ale ojcowie 
miasta od niepamiętnych czasów 
nie przejmują się wcale tym darem 
bożym. Trzeba dopiero obcych i cu. 
dzoziemców, by nam zwrócili uwagę 
na to. Już sto lat temu Ambroży 
Grabowski skarżył się na trudny 
dostęp i zaniedbanie pięknej okolicy 
przez krakowiaków. Wypadł jej ten 
sam los „co uroczej cnotliwej mai. 
żonce, którą pan małżonek porzuca 
szukając szczęścia gdzie indziej".

Te refleksje narzucały się ze szcze. 
gólną siłą podczas obecnych Zielo. 
nych Świąt. W zmienionej rzeczywi 
stości, gdy to szaremu człowiekowi 
zaleca się naturę i ruch, wielkie

rzesze pociągnęły wszelkimi środka, 
mj lokomocji za miasto, po wytchnie, 
nie i zdrowie  ̂ zwłaszcza, że dnie 
Zielone zapraszały niebywałą pogo. 
dą i słońcem. Auto za autem szło 
sznurem za miasto, do Bielan, Tyńca, 
Ojcowa, wioząc wczasowiczów i gi. 
nąc natychmiast w obłokach kurzu, 
który stworzył tak gęstą zasłonę o. 
chroimą, że najbystrzejszy, obserwa 
toT artyleryjski nie zmalaełby celu. 
Prym wiódł tutaj najpiękniejszy, 
opiewany przez poetów Ojców. Ale 
wycieczkowicze przybywszy na miej. 
sce, przedstawiali się biało jak ogól. 
nopolski zjazd młynarzy w zawodom 
wych strojach. Czyż takie wczasy 
przynoszą upragnione wytchnienie i 
zdrowie? Warstwę ostrego i wapien, 
nego pyłu łatwo usunąć z ubrań, ale 
trudniej z płuc.

Słyszeliśmy z ust miarodajnych za_ 
powiedź naprawy dróg podkrakow 
skich. Skoro okolica miasta jest 
jego płucami, to drogi są arteriami, 
którymi spływa do miasta — zdro. 
wie. Niektóre odcinki dróg napra. 
wiono, ale inne łata się nietrwałym

B r a m k a r ze  w akcji

raiąifstu sportow
Konferencja informacyjna, która 

odbyła się w Woj. Urzędzie Kultury 
Fizycznej dila przedstawicieli Okręgo­
wych związków sportowych — o czym 
już pokrótce donosiliśmy — była w 
Krakowie pierwszym w szerokimi gro­
nie zbliżeniem 6ię dwu członów urzę­
dowego i społecznego

Na zebraniu tym wyjaśnione zosta­
ły sprawy związane z reorganizacją 
b. Państwowego Urzędu WF i PW, 
który został rozdzielony na Naczelną 
Komendę ,,Służby Polsce" oraz Głów­
ny Urząd Kultury Fizycznej.

Na szczeblu wojewódzkim odpowie­
dnikiem GUKF jest Woj. Urząd K. r., 
a w powiatach Powiatowe Inspektora­
ty K. F.

Zakres dzia'inia Gł. Urzędu K. F.r 
a jednocześnie w województwach Wo j. 
Urzędu K. F. jest bardzo szeroki j od­
powiedzialny:

I. Współpraca z Komendą ,,S, P." w 
zakresie wychowania fizycznego mło­
dzieży podlegającej powszechnemu o- 
bowiązkowi przysposobienia, zawodo­
wego, wychowania fizycznego i PW:

II. Współpraca z okręgowymi związ­
kami sportowymi:

III. Kierowanie całokształtem spraw 
kultury fizycznej i sportu, a w szcze­
gólności: 1) Ustalanie zgodnie z wy­
tycznymi Woj. Rady dla spraw mło­
dzieży i kultury fizycznej organiza­
cji-spraw kulltury fizycznej i sportu. 
2) Zatwierdzanie programów szkolenia 
w zakresie kultury fizycznej i sportu 
oraz kontrola ich , wykonywania. 3) 
Zatwierdzanie planów pracy ■} preli­
minarzy budżetowych organizacji i 
związków okręgowych, działających w 
zakresie kultury fizycznej i sportu o- 
raz kontrola ich wykonywania. 4) 
Nadzór nad całokształtem działalności 
finansowej okr. związków i zrzeszeń, 
działających w zakresie kultury fizy­
cznej i 6portu. 5) Czuwanie nad nale­
żytym i celowym wykorzystywaniem 
sprzętu i urządzeń służących celom

'•'HftAUOWie
Stan urządzeń 1 terenów sporto­

wych w Krakowie i woj. krakowskim 
na dzień 1 stycznia 1948 r. przedsta­
wia się według 3 numeru miesięcz­
nika „Wychowanie fizyczne" — na­
stępująco:

woj. Kra
krak. kÓ’A

Stadiony z bieżnią i bez 33 4
Boiska duże 1 m-iłe 245 32
Hale sportowe i gimn. 71 23
Pływalnie kryte i otwarte 29 4
Przystanie wioślarskie 4 3
Skocznie narciarskie 6 —

Korty tenisowe kryte i 
otwarte 47 29

Tory 6 2
Obozy stałe 13 —

Tereny ślizgawkowe 24 6
Ringi bokserskie 5 2
Szybowiska 5 1
Dziecince i ogródki jordn 6 —

Szkoły szybowcowe 3 1

Uroczyste otwarcie I klasycznego 
tom żużlowego w  Polsce, zbudowane­
go przez T. S. Wisła nastąpi w Kra­
kowie we środę 26 bm. o godz. 17.30. 
Protektorat nad tą uroczystością ob­
jął prez. Krakowa H. Dobrowolski. 
Tor znajduje tię za trybuną Wisły.

kultury fizycznej 1 sportu oraz kon­
trola należytego rozdziału sprzętu nc- 
wowyprodiukowanego. 6) Kierowanie 
Powiatowym Inspektoratem K. F. 7) 
Sprawowanie ogółu czynności wcho­
dzących w zakres kierowania spra­
wami kultury fizycznej i sportu.

Współpraca czynnika urzędowego 
ze społecznym, reprezentowanym w 
związkach sportowych to jeden z od­
cinków pracy w kierunku upowsze­
chnienia kultury fizycznej. Odcinek 
jednak niezwykle ważny, gdyż 
związki grupują ludzd idei i fachow­
ców. Działacze różnych związków 
borykają się niejednokrotnie z ol­
brzymimi trudnościami różnej natu­
ry, przede wszystkim jednak z bra­
kami sprzętu czy finansowymi. W 
swej pracy zdani byli jedynie na sie­
bie. Obecnie ciężar obowiązków zo­
stanie rozłożony. — Państwowe wła­
dze sportowe mające pieczę nad ca­
łością spraw kultury fizycznej w y­
ciągają pomocną rękę. Chcą okazać 
pomoc we wszystkich trudnościach, 
chcą — podobnie jak działacze zwią­
zkowi — ułatwić jaik najszerszym 
masom dostęp do boisk, pływalń, te­
renów sportowych, zaopatrzyć je w 
sprzęt, dostarczyć instruktorów, w o- 
góle prowadzić pracę z pełnym roz­
machem. Już szereg związków spor­
towych odczuło w pewnych wypad­
kach tę pomoc (wyjazdy za granicę 
hokeistów, narciarzy). Pomoc ta by­
ła jednak sporadyczna. Obecnie na-

Pyfania -  a CMJpowietlź...?
11. Czy system  WM przyczynia 

się do porażek drużyn krakows­
kich?

12. Dlaczego tereny wycieczko­
wo.turystyczne zostają zaśmiecane 
przez uczestników wycieczek?

13. Dlaczego brak opieki lekar­
skiej na szeregu zawodach sporto­
wych?

14 Dlaczego potrząsanie piłka­
rzem jest najpowszechniejszym  
„środkiem" stosowanym na bois­
kach piłkarskich w  razie niejasne­
go wypadku na meczu?

15 Który ze sportów jest naj­
tańszy, a jednocześnie najkorzyst­
niej wph-wa na zdrowie?

Odpowiedzi Czytelników na py­
tania poprzednia (patrz „Dziennik 
Polski" nr 129 i 134) podajemy na 
poprzedniej stronie.

biera ona charakteru .planowego. — 
Oczywiście planowy charakter może 
ta pomoc jednak mieć przy ścisłej 
współpracy obu czynników. Toteż 
na ostatniej konferencji W. U. K. F. 
w Krakowie zwrócił się do przedsta­
wicieli z szeregiem pytań, udzie­
lając im jednocześnie właściwych 
wytycznych na okres najbliższy.

Wytyczne te dotyczą planów pra­
cy, preliminarzy budżetowych, obsa­
dy personalnej, kalendarza imprez, 
liczby instruktorów, sprawozdań z 
imprez i in.

Plan pracy ma uwzględniać akcję 
szkoleniową, kursy, obozy (kondy­
cyjne, treningowe), imprezy sporto­
we (mistrzostwa międzynarodowe, o- 
kolicznóściowe), z podaniem dokład­
nych terminów, umotywowaniem 
przyczyn, potrzeb, środowiska, wyko­
nawców, środków działania (ludzkie­
go, materiałowego,, urządzeń), miej­
sca realnej działalności, liczby osób 
uczestniczących (kierownictwo, ka­
dra wyszkoleniowa, uczestnicy), 
przewidziane koszty i sposób ich po­
krycia.

Sprawa najważniejsza finansowa 
przewiduje ujęcie w preliminarzach: 
dokładny okres preliminarza, wpły­
wy (źródło: subwencje, dochody z 
imprez, składki, procenty od zawo­
dów), rozchody: np. akcja szkole­
niowa, obozy, kursy, wyjazdy na im­
prezy, koszty personalne, wydatki 
administracyjne i inwestycje, niedo­
bory z umotywowanym odpowiednio 
wnioskiem o subwencje i z podaniem 
celu i wag,i dla pracy związku w ra­
mach ogóinej akcji państwowej np. 
akcja o charakterze masowym.

Jak widać już tylko z tych waż­
niejszych .powyższych punktów, wła­
dze państwowe wyszły naprawdę z 
wyciągniętą • ręką naprzeciw działa­
czom związkowym, biorąc na siebie 
olbrzymie obowiązki. — Pomoc dla 
związków powinna przyyieść popra­
wę ich dotychczasowych warunków 
pracy, a przez to przyczynić się do 
osiągania przez nie jak najlepszych 
rezultatów.

O ile do współpracy tej odniosą 
się działacze związkowi z taką chę­
cią, jaką wykazywali przy dotych- 
gzasowej trudnej swej pracy, może­
my mówić o nowej erze w historii 
naszego życia sportowego, która po­
winna wydać jak najlepsze rezulta­
ty tak na polu upowszechnienia kul­
tury fizycznej w Polsce ,jak popra­
wy wyników sportowych.
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pisma codziennego, 
zajmującego się 
wyłącznie sprawa­
mi sportowymi. Ty­
sięczny numer w 
objętości 24 stron 
daje nie tylko w y­
powiedzi wybitnych polityków rumuńskich o znaczeniu sportu dla rozwoju 
narodu, ale zawiera również kilka artykułów dydaktycznych o różnych 
dyscyplinach sportowych. M. in. drukuje przepisy piłki nożnej z komenta­
rzami l ciekawymi rysunkami. Wśród artykułów o sporcie zagranicznym, 
dużo miejsca poświęca odbudowie sportu polskiego i osiągnięciach powo­
jennych, zamieszczając karykaturę naszego najbardziej za granicą popular­

nego gracza Parpana,

wapieniem dalej, mając Miękinię 
pod bokiem. Stąd ten straszliwy 
kurz po kilku dniach pogody. Dobra 
droga w mieście i okolicy to nie 
tylko dobry postulat gospodarczy, 
ale przede wrszystkini zdrowotny. 
W epoce wczasów, krótszych 1 dłuż. 
szych, okolice podmiejskie muszą 
być w pierwszej linii udostępnione 1 i 
wyzyskane. Ojców przed pierwszą | 
wojną stał na poziomie europejskich 
uzdrowisk, zanim minie nie uległy 
piękne urządzenia i wille. Dziś jest 
w rękach państwa, co daje pierwszo, 
rzędne możliwości. Obecnie jednak 
człek nie może pokazać tej perły 
krajobrazowej obcym, którzy nie 
moga pojąć, że Polska dotąd nie 
mogła się zdobyć na asfaltowa lire 
kostkową drogę do Ojcowa lub Bie. 
lan.

Czyby do tego pięknego celu nie 
można było użyć brygad pracy już w 
najbliższym czasie? Młodzież nasza z 
zapałem podejmie się tego trudu, bv 
sama mogła później z tych dobrych 
dróg korzystać, oraz dla pomnożenia 

• zdrowia krakowian.

Chromik (Rymer) nieprzepisowo za­
bezpiecza się przed atakiom na me­
czu z Wisłą. Tak nie wolno podnosić 

nogi.

Jakubik (Garbarnio) wprawdzie prze­
puścił w niezbyt miły sposób (między 
nogami) piłkę, przyczyniając s’ę do 
zdobycia pierwszej bramki przez Cra- 
covię, jednak w dalszym ciągu meczu 

w pełni się zrehabilitował.
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W dalszym spotkaniu w ramach 
Igrzysk Bałkańskich Węgry zwycię­
żyły w Budapeszcie Czechosłowację 
2:1 (1:0). Po spotkaniu tym tabela 
przedstawia się następująco:

t. Polska 2 3 *■7
2. Albania 1 2 1:0
3. Węgry t 2 7:1
4. Bułgaria 1 1 1:1
5. Jugosławia 0 n 0:0
B. Rumunia 1 0 0:t
7. Czechosłowacja 2 0 2:5

Mistrzostwo świata w hokeju nn 
trawie dniżyn żeńskich zdobyło An­
glia biiac w finałowym spotkaniu Ho­
landie 1:0.

0
Holandia— Aneta Węnry—Szwecja. 

Włochy—Dania i Beirua—Czechosło­
wacja — to spotkania tenisowe, k ^ e  
rozegrane zostaną w ramach ćwierć­
finałowych walk o puchar Davisa stre­
fy europejskiej.

Obecnie we Włoszech rozgrywany 
jest gigantyczny wyścig kolarski do­
okoła W ł och t. zw\ Giro dltalie. U- 
waga skupia się głównie na Bar tali m 
i Coppim, dwóch najlepszych szosow­
cach świata.

Fenomenalne wyniki osiąoają lekko­
atleci zagraniczni na t. zw. „próbach 
przedolimpijskich". W Moskwie N. 
Dumbadze rzuciła dyskiem 49,37 m, w 
Frosnos (Kalifornia) Murzyn Llody La 
Beach przebiegł 190 m w czasie 19.2 
sek., a w Paryżu A. Marie 110 m przez 
płotki — 14,6 sek. Widać z teoo. *® 
na Olimpiadzie w Londynie pobite zo­
staną rekordy świata.

Oprócz spotkania Szwecja—Pols 1 
19:4 (11:1) w szczyp’órniaku o mis U 
świata, Szwajcaria pokonała Austr 
12:10 (7:3).

Tak rJe wolne!

Na rysunku — w/g „Sportui PopuJ 
—  wykaz niedozwolonych sposob 
atakowania przeciwnika, za które 

dzia odgwizduje Jau l" ,




